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Właścicielki H e n r y k  P e w a K o w i c z  I S p ó ł k a .
Rzymsko-katolickie:

fOsiś: JL po Boż. Nar. Sylw. 
juito: NołJjr Rok.
Pejtn,rze: ićakarego Opata.

Grecko-katollckie *
N. 28 po So.dc. Hł. 3. 
Wony fata. 
lhuatyja.

REDAKCJA, ADKJIHSTRACJA 
1 EKSPEDYCJA przy ul. Chorą* czyzi a 

L 50. Telefonu Nr, 584.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kuzły 
(rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce, 
koguty, kuropat wy, dzikie gołrbie, dropie, pard- 

wy, ptactwo wou"e i błotne.

Wschód słońca o 7 g. 58 m. 
Zachód słońca o 4 g. 08 m. 
Barometr. 751. Odwilż.

O d  w y d a w n ic tw a .
Wielkie wypadki mirsMiego roku, lastępująs po 

sobie niemal Błyskawicznie, wojna wschodnia, rewolucja 
a Królestwie Polskierr, rewolucja w  Rosji, wszystko 
to  m kło  w nac-em piśmie uatychmiastowe, żywe od­
bicie, a korespondencje * Warszawy, Petersburga, 
Moskwy, wreszcie anykury A .  Nkmojewskiego, i. 
Moszczyńskiej i innych, stale pisującyet współpracowni­
ków, depełnialy gorącem a sfciaujczneici słowem obra 
zu rozgrywających s ię  wypadków. Dędąc sercem, du­
sz? Drzy (braciach naszych, walczących o lepszą dolę 
w caracie, nie odwracaliśmy przecież ani na chwilę 
oczu od spraw ludu galicyisKiego, poznańskiego i ślą­
skiego, w czem owocnie dopomagali nam liczni nasi 
korespondenci-współpracownicy.

W -domości telegraficzne i teleioniczne, jak rów­
nież korespondencje z P a r  ta, Wiednia i rianych cen­
trów żyda spółczesnego, zadowoliły, mniemamy, na­
szych czytelników — usilnie zaś starać się będziemy i 
w tym roku zadość uczynić coraz większym wymo­
gom, stawianym prasie codziennej.

Obck działu i n f o r  m a c  y j r  o - p o 1 it  y cz n e- 
g o  bacznie zwracaliśmy także uwagę i na dział 1 i 
t e r a c k c - f e j l e t o n o w y .  W roku bieżącym po 
ukończeniu „Orlich Skrzydeł" L, Stasiaka, będziemy 
drukować w fejletonie „Drzewiej", powieść W ł a d y ­
s ł a w a  O r k a n  a, „Matka" I g n a c e g o  D ą b r o w ­
s k i e g o ,  oraz powieść G u s t a w a  D a n i ł o w ­
s k i e g o ;  w doGatku po ukończeniu powieści: „Za 
winy ojciiw" — W i l i a m a  O ’ B r i e n a : „Sylwetki 
Irlandzkie" w przekładzie F r a n c i s z k a  M i r a n ­

d o  1 i, z przedmową S t a n i s ł a w a  M e n d e l . s o n  a, 
oraz pracę prof. B e n e d y k t a  D y b o w s k i e g o :  
„Z Warszawy di* Kamczatki" i Fr .  J a w o r s k i e  
g o :  „Królowie Dolscy we Lwowie".

„T y d z ień ", jaic w ubiegłym, tak i w .tym roKu 
skupi około siebie nietylko znanych już na polu pi­
śmiennictwa polskiego ludzi, lecz także tych wszyst- 
k’’ch m ł o d y c h ,  którzy w ducha walczącego narodu 
patrząc, z niego czerpią siły i tchnienie twórcze. Na 
tom „Tygodnia" z r. 1905 złożyły sie prace między 
innymi następujących autorów : dr, Eugenjusz Barwiń- 
ski, Jakób Bojko, Wojciech Brzega, Władysław Buko­
wiński, Roman Czaplicki, dr. Al. Czołowski, Wanda 
Dalecka, St. Dzikowski, dr. B. Dybowski, dr. Zofia 
Daszyńska Golińska, dr. Mieczysław Grochowski, dr. 
Mai jan Gumowski, Feliks Gwiżdż, dr. Wiktor Hahn. Fran­
ciszek Jaworski, Józef Jedlicz, dr. Kętrzyński Wojciech, 
dr. Tadeusz Kontzyński, W. M Kozłov'ski, K. Kró- 
liński, Ludwik Kulczycki, Bolesław Limanowski, Marja 
Markowsaa, Meta (S. Mendelson), Teodor Mianowsai, 
Franciszek M:randoIa, A. Morzkowska, Iza Mcszczeń- 
ska, Józef Nawrocki, Andrzej Niemojewski, Karol 
Notz, Marjan Olszewski, Władysław Orkan, Eliza O- 
rzeszkowa, Bronisław Pawłowski, dr. Franciszek Pie 
kosiński, Tadeusz Pini, Fehks Frzysiecki, Rajmund 
Scholz, Jan Świerk, Jan Szymański, Kazimierz Tetma­
jer, Wacław Wolski, Adam Zagórski, Wojciech Zawa-i

da, a nadto nieogłos^ony dotąd nigdzie „Dziennik na­
uczycielki wiejskiej" Marji Bartusówny i i.

Z  beletrystyki < bcej zawiera ostatni rocznik utwo­
ry Gorkiego, Johannesa Jenstna, Mychaiła Jackowa i i.

Ilustracyjnej, obrazkowej strony „Tygodnia" do­
pilnuj® ny —  z pewnością zaś wielkie zainteresowanie 
obudzą reprodukcje starych pieczęci, objaśnianych przez 
prof. dr. F r a n c i s z k a  P i e k o s i ń s k i e g o ,  a nad­
to reprodukcje obrazów, -ysunków i sztychów, które 
ukazywać się będą przy artykułach p. M a r  j a  n a  
O l s z e w s k i e g o  z dziejów sztuki poLkiej.

Dzisiejszy numer „Kurjem Lw.“ wraz z d o ­
d a t k i e m  i „ T y g o d n i e m "  zawiera 24 str. W do- 
drtku (str. 9— 16) zamieszczono

O placówkę pclskości.
F. J . : Średnio-europejski.
S t a n i s ł a w  M e n  n Przed zwycięstwem

(Wrażenia z Anglji). -  ■
K a z i m i e r z  K r ó l i r i s k i :  Nad grobem Roku, 

co jasny wzniecił świt (Wiersz).
X. J. Ż .: Dokumenty do historji „narodowych" 

szkół.
Z konrsji historji sztuki Akademji Umiejętności.
(— cz) Refleksje poświąteczn**.
Kronika.
W fejletonie:
Wł. W .: Ze wspomnień noworocznych.
J a n  Ś w i e r k :  Do klasztoru 1

T ydzień , nr. 53, dołączony do dzisiejszego nu­
meru „Kurjera Lw.“, zawiera:

J. S . : Nie żądaj nic!
J ó z e f  N a w r o c k i :  Człowiek śni siebie. 

(Wiersz).
B r o n i s ł a w  P a w ł o w s k i .  Szkoła podcho­

rążych piechoty a wybuch rewolucji 29. list. 1830. r.
Pomniki historyczne.
Ochrona cmentarzy.
W o j c i e c h  B r z e g a :  O stylu zaKopiańskim.
R a j m u n d  S c h o l z :  Fragmenty z księgi dobra.
P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a .  — Z a p i s k i .

— A aa.. o tóż i Nowy Rok!
— Witaj, o  nowy ty roku, na skrzydłach m ło­

dości i szczęścia hasaj rozkosznie i płyń sobie po ­
nad zam roczone widokiem twoim głowy, w noc 
sylwestrową.

— Witał, o  nowy ro k u ! — zaśpiewa ci chór 
poetów  kalendarzowych — servus nowy ro k ! — 
m oje uszanowanie —  padam  do nóżek! — chodź 
no pręazej, skrzydlaty chłopczyku! — zagrzmią na 
wszystkie strony głosy witalne, a gdy się naresz­
cie zjawisz upragniony, owację ci zrobi ludzKOŚć:

— Niech żyje Nowy R oki
— No... kiedy już jesteś... to witaj!
— Ale niech cię nie upaja krzyk ludzki ra ­

dosny, ani hucznej owacji pienia, ani powitalne 
apostrofy — z tak? sam ą radością witała ludzkość 
tysiąc dziewięćset i pięć twoich poprzedników , 
wszystkim tęczowe skrzydła do ram ion przypina­

jąc, a już następnego dnia, po  dokładniejszent r o ­
zejrzeniu się, orzekała jednozgodr.ie:

—  T o  jeszcze nie ten .. to  jeszcze zwykła 
pokraka.

Kiedy już jesteś, to  witaj I —  chodź bliżej i 
pokaż, co m asz w swo.m  rogu obfitości.

NuW uroczne życzenia? — eee... znam y się na 
tern. Aheikie nadzieje? —  głupstw o. Prom ipnna 
przyszłość? — blaga.

W noc sylwestrową, różnym i kwiaty sny want 
wyścielę, w złote prom ienie widok ułożę, tęczę 
barwistą ku wam pi zybliżę, kwiatami sm ętne życie 
ozdobię...

Albo xo prawda ?
Zapom nienia słodką dam  wam godzinę —  

wszystkie wam troski słońcem  wyzłocę, m łodość 
wam niosę w skrzydełkach m oich i czai ro z ­
kosz) w każdej godzinie...

Albo to  prawda ?
Na m ojem  :zole gwiazda jaśnieje —  różowym  

blaskiem świecić wam będzie, w zieleń girlandy 
dom  wasz ustroję, muzyki dźwiękiem was u- 
kołys/ę...

ilaga, prześwietny sąd z ie !
I jeszcze n iru  wielkiego niosę posłanie, 

w ogniu m iłości serca roztają — przyjdzie dzień 
w«elki na ludsaie sprawy, a w dniu tym, płaczu 
nigdzie nie będzie ni boiu strun rozszalałych. Sie­
roce jęki życia nie skrwawią, krzywda się złamie 
w swoim zarodku, złośliwy język m iodem  o- 
płynie...

Oho! słuchajcie!
To sam o obiecywał rok  stary — a patrzcie, 

jak ieraz chyłkiem uchodzi Z gwiazdy na czole 
zrobiła się zwykła łojów ka, tęczowe skrzydła bru­
dną stały sie szm atą — pochylony, osiwiały, ze 
wstydem ucieka, w głębiny wieczności chcąc się 
czemprędzej zakopnć.

I z *obą tak będzie, biedny chłópczyno — 
nic ci me pom oże nowy num er 190* >-azem z 
au: ■*oIą, nic gwiazda, ani też róg  obfitości. W ludz­
kich pragnień skwarze prędko uwiędniesz o  roku 
ty row y, a świat się nad tobą potoczy swoją 
koleją, przejdć nad tODą huragany dziejowe, a 
ze słodkich obietnic, cierń tylko zaw oau zostanie.

Kiedy już iesteś, to  witaj roku nowy — ale 
wiedz o tern, że na piękne twe słów ka dzisiaj się 
nawet Densjonarka nie złapie. Nie jesteś ,ty zwia­
stunem ani szczęścia, ani m iłości, ani dobra na 
ziemi. Nadzieja, którą niesiesz tak jest zwodna, 
jak są zwodnicze drogi twe, błędne ogniki, ktć- 
remi chadzasz w noc sylwestrową.

Nawymyślć c piiak, czuiąc czczość po  obfi­
tych libacjach, któ-em i ciebie witał, o  roku nowy, 
skrzywi się r.a cieb‘e i?n, któremu m iałeś przynieść 
dużo szczęścia, zdrowia i .aobrego powodzenia, 
rozczaruje m łodzian, którem u odbierzesz resztki 
ułudy i starzec, kiedy mu wtłoczysz is z c z ę  jeden 
rok  na barki i dziewi zyna, co męża nie dostanie 
za twoją protekcją, będą  ci wszyscy wymyśiać 
od sam ego zarania, do sylwestrowej północy.

Eiedny Nowy Rok!
Ale szczęśliwi ludzie, którzy się jeszcze cze­

goś spodziewają, od  zdradliwego chtopczyny. 
Każ^y nowy rok coś odbiera, nowe pizynosi za­
ro d y , większą goryczą serca napełnia, a m im o to 
każdy z nich jest takmj m iłym , owacyjnie przyj­
mowanym gościem ! Pewnie i dziewięćset szósty 
bęazie tak.m , jak mne. Będą w nim ludzie w za­
jemnie sobie życzenia składać, na lepsze czasv 
wzrok się skieruje, a kiedy gorzej być po ­
cznie na świacie, to  jeden zaw oła za drugim:

— pal ciebie sześć o  roku ty nowy!
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Demokracja polska 
o , JJemokracjt AaroDowej “

Jeszcze przed kilku miesiącami zamieściliśmy 
ocenę piogram u dem okratów  narodow ych w Ga-
l.cji. Wtedy program  ten byt jeszcze in  sta tu  nas- 
etndi. Niedawno opublikow ano go, jako ostatecz­
nie ustalone wyznanie wiary tej grupy, k tóra s<ę 
o k o ło  „Słowa po!.** grom rdzi.

Nie widzimy potrzeby p o n o w n e g o  rozbie­
rania tegt elaboratu, gdyż i tak zbyt wiele uwagi 
poświęcać musimy myślom, k tóryer zlepek ukazał 
się obecnie w nowem wydaniu. W arto jednak 
przytoczyć opinję D em okracji polskiej, której o r 
gaif, “„Nowa Reforma", program  ów poddaje su ro­
wej krytyce. Zaznacza ona, ie  jedynie stanow isko 
w sprawie reform y wyborczej zasługuje na uwagę 
i tak dalej p isz e : • -  -

„Stronnictwo wszechpolskie, opuszczając żądunic 
r ó w n e g o  prawa głosowania obok powszechnego, 
temsamern przeciwko pierwszemu z nich się oświad­
cza. W ten sposób wartość powszechnego głosowania 
staje się bardzo iluzoryczną. Jeszcze więcej obniża się 
ta wartość przez wprowadzenie głosowania z nieokre­
ślonych bliżej korporacyj „publicznych i zawodowych". 
W ten sposób ograniczono znowu b e z p o ś r e d  
n i o ś ć wyborów. Z jednej strony bowiem znos: stron 
nictwo wszechpolskie kurje wyborcze, z drugiej daje 
prawo wyboru tym korporacjom także, które go do 
tąd nie miały. Py innie, na czem szeroki ogól wybór 
edw gorzej Dy wyszedł: na kuriach czy na korpora 
cjach ? - Kurje tworzone są przynajmniej na specjalny 
użytek wyborczy i mają charakter s t a n o w y ;  kor­
poracje natomiast tworzy się dla celów z a w o d o ­
wy c h .  Zamiast stanowości, mielibyśmy tedy z a w o -  
d o w o ś ć ,  a więc jeszcze ciaśniejsze pojęcie inte­
resów.

W inne szczegóły programu wszechpolskiego nie 
zapuszczamy się. Są to wszystko rzeczy już dawno, 
przy różnych sposobnościach, przez organ wszechpol­
ski wyśpiewane, l  o, co ten z powiedziano o ludzie 
polskim i o reform''e wyborczej, wystarczy zupełnie 
do politycznej oceny programu. Odznacza się on, jak 
z tego widzimy, takim indyfer-ntyzmem demokraty­
cznym że na jego podstawie wybieraćby można tak 
dobrze posłów konserwatywnych, jak „ demokraty- 
cznycn“ . Pomimo rozmiarów „programu" i włączenia 
do niego całej masy drobiazgowych kwesty; taktyki 
politycznej, n i e  z a d r a ś n i ę t o  w n i m  a n i  s ł ó ­
w k i e m  r z ą d z ą c e j  w k r a j u  w i ę k s z o ś c i ,  a 
już wcale nie wypowiedziano jej walki.

Przeciwnie, strunnictwo „narodowo - demokraty­
czne" daje niedwuznacznie do poznania, że stając 
w szranki wyborcze, a później do pracy ustawodaw­
czej, nietylko nie myśli prowadzić walki ze stronni­
ctwem wstecznictwa galicyjskiego, lecz szuka z niem 
punktów stycznych, aąży do kooperacji z jego przed 
stawicielami". - -

I nie wódź nas...
B r. P aw eł D u b u isso n : „Z łodzie jk i sk lepow e14 — niem iecki 

p rzek ład  A. Frieda. L ipsk  1906.

O to jest książka, której m atką hysterja, ojcem 
chorobliw y świat wielkomiejski, a k o ieb lą  klepto 
m anja, Każda jej karta pełna utajonej nędzy ludz 
kiej, co ubrana w jedwabie i błyskotki cnodzi po 
świecie z  uśm iechem  szczęścia i zadow olenia na 
ustach, czasem zazdrość wzbudza, a w chwili zde­
m askow ania paniczny przestrach lub lekko .tyślrsą 
sensację. Dr. D ubuisson, francuski psychjatra, opo  
w iaaa nie o  złodziejach zawodowych, ale o  tych 
poważanych nieraz dam ach z wielkiego święta i 
uczciwych dem ów , które dopuszczają się kra­
dzieży w wielkich m agazynach sklenowych. Każdy 
kupiec, nawet i we Lwowie dośw iaacza na własnej 
skórze, co to  jest kleptoinanja, ale w samym Pa 
ryżu w tych wielkich, światowych magazynach, 
jakj|2?*tt M ar ehe, Luuvr  lub Pr intmnps, dzieją się 
rzeczy, które niejednokrotnie samą policję w zdu 
mienie wprawiają. Jedną z przyczyn klaptom anji — 
pow iada Dr. D ubuisson jest organizacja tych wiel­
kich m agazynów skleoowych, które kosztowne 
swoje, błyszczące i zbytKowre towary rozkładają 
w fantastyczne, czarujące grupy, a przytem zosta 
w a ją  kljentom wolność wybierania, oglądania i p ró ­
bowania ich, pozornie bez naozoru, bo w takich 
wielkich sklepach są wprawdzie Stróże patrzący 
na  palce gościem , ale czynią to  oni niepostrzeże­
nie i bez zw racania na się uwagi. Skutkiem  tego 
u osób  m oralnie słabszych wyradza się gwałtowny 
pociąg Jo  kradzieży, który działa jak upajająca

W końcu Konkluduje „N. Reform a":
„Naszem zdan.sm programy tego rodzaju mogą 

mieć wartość dla osobników, pragnących za wszelką 
cenę mandatu poselskiego, — ale dla ogółu polskiego 
są w p r o s t  s z K o d l i w e ,  bo wypaczają jasne po­
jęcia i dążności demokracji polskiej, świadomej tego, 
że bez walki z konserwatystami, bez otwarcia dla 
przedstawicieli szerokich mas tonowych podwoi do re 
prezentacyj ustawodawczych, — o lepszej doli kraju i 
Ojczyzny marzyć nie można. Jeżeli w chwili obecnej, 
gdy w zaborze rosyjskim tak coniosła odbywa się 
ewolucja w pojęciach społecznych, a w Austrji stoimy 
w przededniu powszechnych wyborów, zgłasza się pro 
gr&m partyjny, — to staje się w nim albo pod sztan­
darem wiodącym-do boju w imię haseł pwstępu, albo 
wywiesza się sztandar obrony tego, co jest Taki pro 
gram, jaki daje stronnictwo wszechpolskie, w naszych 
stosunkach kr-?,jo tych nie jest żadnym sztandarem, jest 
raczej wezwaniem co asymilacji ze stronnictwami kon­
serwatywnymi.

Wszechpolscy spożaiii sie w Galicji ze swoją po­
lityką co najmniej o lat 30. Próbowała tej polityki 
swojego czasu dawna lew:ca sejmowa i demokracja 
polska i fatalnie na niej wyszła. Dobrze, ze błąd swój 
spostrzegła i wycofała się zawczasu z systemu pół- 
Siouków4- '

¥ J U ) M K A .
Cfdczit a. Z Tow, ,Bfai:n:ej Pomocy słuchu-idw 

politechniki" otrzymaliśmy następującą odezw ę: Kole­
dzy! Za kordonem lud walczy z "niewolą i uciskiem! 
Za kordonem bracia nasi krwią wywalczają przyszłość! 
Na ołtarzu Ojczyzny lud zaboru rosyjskiego kładzie 
życie z wiarą zapatrzony w gwiazdę wolności, co w 
Polsce, świtać zaczyna.., - - (

Wypadki tani, w zaborze rosyjskim, ta wielka 
chwila dziejowa, jaitą przeżywamy, związana z nią ta 
łoba rodzin polskich — ofiar toczącej się walki — nie 
pozwalają dziś na zaoawę w Polsce nikomu, a tem- 
bardziej nam — m łodzieży!

Nie bawić się nam w tej chwili, nie trwonić pie­
niędzy, lecz w odczuciu nowego budzącego się życia 
iść z pomocą, na 'aką nas stać, bojownikom pozba- 
w ionyrn dachu i clilebl 1

W y d z ia ł T o w a rz y s i’ ^  ^B ratn ie j p o m o c y "  s łu c h a ­
czów  po litechn ik i po^tanfJwTł zan iech ać  u rząd cen ia  w 
D ieiącym  k a rn aw a le  balu  T echn ików .

Zawiadamiając Was koledzy o odwołanie balu, 
wzywamy zarazem, byście się wstrzymali . od udziału 
w balach i wieczorach, gdyby je ktoś uiządzać za 
mierzał, a zarazem abyście pieniądze, jakie pochłonę­
łyby Wam zabawy, oddali na cele publiczne.

Nie zapominajcie i o tern, że w następstwa od­
wołania balu Techników kasa tow. naszego pozbawia 
na jest poważnego zasiłku, który vobec wielkiego nie­
dostatku, panującego wśród kolegów, w inny sposób 
powetowany być m u si. - , —

trucizna. Ofiatam i tęgo pociągu stają się w prze­
ważnej części kobiety, a au to r niniejszej k s ią ż k i, 
wychodząc z zasady, że jest to  choroba, dzieli 
kobiety dotknięte kleptom anją na chore um ysłow o 
we właściwem tego słow a znaczeniu, neurastem - 
edei i mórfinistki, a wreszcie na histeryczki.

Trzeba sobie teraz wyobrazić, że tego rodzaju 
osoby są już dostatecznie obrobione przez cenni­
ki, prospekty i anonse, którym i świat kupiecki 
zasypuje publiczność, czasem z prośbą o  zwieaze 
nie sklepu, bez konieczności kupow ania odrazu. 
„Cóż to  szkodzi, że pójdę" — pomyśli seb ie ko ­
bieta z natury rzeczy ciekawa, a wszedłszy do 
takiego sklepu znachoozi się ud razu w a t­
mosferze bardzo denerwującej, k tóra obok 
chęci kupna, wzoudza zsrazem  chęć posiaaania 
i tak nie przepartą żądzę, że zastanowienie się
i rozum  przychodzi dopiero  po fakcie kra­
dzieży.

A jaKże się zachowują te nieraz bardzo p o ­
ważne damy, przyzwyczajone do  szacunku, który 
ich otacza w dom u i na świecie, gdy nagle zo­
staną schwytane na kradzieży i znajdą się w obli­
czu największego skandalu i hańby? Jest w ich 
zachowaniu się jedna cecha wspólna —  o to  m ia­
nowicie zaraz przy pierwszem przesłuchaniu przy­
znają się do wszystkich kradzieży, jakie w życiu 
popełniły, b o  w ogrom nej większości są to re- 
cydywistki, k tóre oddaw na już kradły niepostrze­
żenie, a m ówią wtedy prawdę, gdyż z reguły r e ­
wizja dom ow a odkryw a ukradzione przedmioty 
w r?^ciemniejszych schowkach, w szsfacb. które 
nigdy nie bywa,ą otw ierane, nieraz nawet w obi­
ciach meblowych. Przytem złodziejki takie rzadko 
wpadają w rozpacz i obaw ę przed skandalem , a 
objawia się u nich raczej pewnego rouzaju rezy-

Zwraramy się więc do Was, koiedzy, którzy soli­
daryzujecie się z uaszem stanowiskiem, byście częśc 
pieniędzy na zabawy przeznaczone wnieśli do kasy 
Tc w. „bratniej Pomocy" i w ten sposoo pokryii t,ie- 
dobór, związany z odwołaniem balu Techników. T a ­
deusz o t i  im sk i,  priaw. Tow. K azim ierz B a rts i se­
kretarz. - 1 -

“ We Lwowie
— N #w y czas  we Lwowie sprawi jednak trochę 

kłopotu, przynajmniej z początku. Padaą jego ofiarą 
ci wszyscy, którzy gazet nie czytają, a na ogłoszenia 
afiszami nie zwracają uwagi, którzy też mieszkają tro ­
chę dalej od wież zegarowych, aby zmianę mogli za­
uważyć Przecież powinno się Dyło w jakiś inny spo­
sób zawiadomić szeroki ogól mieszkańców Lwowa o 
nowym czasie, do dyspozycji prezydjum mias.a stoją 
pachołki po komisarjatach, ktćrey każdą zgubioną kro- 
winę wybębmtją, także można było skutecznie ambon 
użyć, by zapowiedzieć ludowi — aie to wszystko go 
iowo być już za poź».o. A tymczasem ile to będzie 
nieoorozumień w poniedziałek rano po przedmieściach, 
ile prędszych wychodow dziatwy do szkoły, robotni­
ków do warcztatdw — ten tylko to zrozumie, kto to 
zobaczy.

Pożąda nem też byłoby, by szkoły, o ile to jeszcze 
możliwtm jest, zapowiedziały dziatwie, że mają o pół 
godziny później przyjść we wtorek do se! cły . Nie­
mniej do ogólnej zmiany czssu powisny się dostroić 
wszystkie instytucje.

— S p ia  vy  m itjSKte. Na posieŁzet.iu miejskiej 
komisji zdrowotnej uchwalono n* wniosek dr. M i k o ­
ł a j s k i e g o  przedłożyć Radzie miejskiej wniosek 
utw orzeni miejskiego, magazynu przyborów dla cho­
rych, jak prześcieradeł gumowych, termometrów, he- 
garów itp., które pożyczamoby ubogim cboiym bez­
płatnie, a zamozniejszj m za pen na opłatą pod odpo­
wiedzialnością pielęgnującej chorego za zwrot pożyczo­
nych przyborów. g  wó. >? d

Budowa miejskiego zakładu desinlekcy;nego zosta­
ła  już ukończoną i oddano budynek do użytku (przy 
ul. Zieionej w dziedzmcu dworca budown.) pzieji się 
on ni dwie części, z których każda ma osobne wej 
śoie Jedna przeznaczona jest do odkażania, do niej 
wnosi się rzeczy, które wstawia się do dużego apara­
tu, który muże pomieścić całe łóżko wraz z pośc.elą. 
Do aparatu doprowadzają parę rury z obok amie- 
ssczonych kotłów. Do tej części zakładu wstęp do­
zwolony jest tylko perso.ialowi, zajętemu przy dezin- 
fekcji, persona! ten nie ma zupełnie wstępu do drugiej 
sali. Dla personalu jest tu wanna, tusc < uit, waln a dla 
obowiązkowego brania kąpieli po ukończeniu czy .ino 
ści dezinfekcyjnych. Po odkażeniu ol wiera się tylne 
drzwi aparatu, wychodzące do drugiej sali i przez nie 
wyjmuje się już edkiżona przedmioty. Sala ta sumowi 
również poczekalnię dla osób zgłaszających się po od• 
biór rzeczy, danych do desińfekcji. Ponadto jest osco- 
na komórka dU dssinfekcji forma.inowej, gdzie czy­
szczone będą dywaay, ubrania, tatra itd.

gnacja i uczucie ulgi, że się to  raz wszystko skon- 
eryfo i na jaw wyszło, a jeżeli jest czasem roz- 
pacr, to  tylko dlatego, że kobiety te ałują, iż już 
nigdy więcej nie będą miały wstępu do sklepu, 
gdzie tyle przyjemności i czaru zaznały.

Pewna dam a z bardzo zam ożnego dornu, 
schwytam na gorącym  uczynku kradzieży, tak ze 
znaw ała przed kom isarzem  , policji: „Widziałam 
wszystko jakby osłonięte jakąś mgłą, keżaa rzecz 
wzbudzała we mnie żądze posiadania. Brałam  bez­
myślnie, bez wyboru przedm ioty nieużyteczne i 
wartościowe. O garnęła mnie jakaś m arja  Do­
siadania."

Czasem nawet da się stwierdzić przyczyna 
choroby. Pewna kobieta, żyjąca ze swyrn mężem 
przez lat 20 w najzupełniejszem  szczęśc.u popadła 
w klepiornanję z pow odu wzruszenia na w iado­
mość, że w czas:e katastrofy panamskiej straciła 
wszystkie sw oje oszczędności w sumie 3 400 R an­
ków. Inna znow u kobieta sześćdziesięcioletnia, 
straciła dorosłego  syna, który urrttrł na galopu­
jące suchoty. Jest to  kobieta niezwykle energiczna, 
k tóra od chwili, gdy jej lekarz zwiastował ponurą 
wieść, że choroba jej syna jest nieuleczalną, nie 
zdradziła się ani jednym jękiem przed chorym  
i swoim mężem, ale z  zaprreiem  pielęgnowała go, 
aż do  ostatniej chwili życia jego.

D opiero po śmierci dziecka w padła w meiau 
cholję, nosiła się z zam .arem  sam obójstw a, a  gdy 
mąż d l ;  rozerw ania przywiózł ją do Paryża- w pa­
dła w gwałtowne ożywienie, poczęła się wszyst- 
kiem zajmować, chodzić d o  sklepach dla ogląda­
nia strojów  etc. W tauich warunkach poczęła so ­
bie przywłaszczać różne przedm ioty, a  gdy ją 
wreszcie schw ytano aa  gorącym  uczynku, przy* 
dopiero  w biurze kom isarza policji do  rozwag* i
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Ctlem wyszkolenia ukwalifiKowanych sił do ob-j Przy tej sposobności trudno pominąć milczeniem) Pon.eważ na ręce komitetu 
rfugi chorych w szpitalach i domach prywatnych, fizy iiego, że zwyczaj ten nasyłania różności do naszego ifość podań i w roku bieżącym 'g łosiło  si 

feąt araądza osobne kursy, które odbywać się bęc ,• Kraju z  poza G alicj, zakorzenia się niestety i u nas wielu kandydatów wybitnie uzdolnionych i n;
Kilka ra z y  co roku. Pierwszy tak i ku rs  ozpocznie s;ę j samych. Ludzie, roaiący te n  zaszczy t, że n azw isk a  ich n ien ie  zasługujących, p rz e to  k o rz y s ta ją c  z  te g o , ze

wniesiono wielicą 
się bardzo 
na uw'gl«d-

vr najbliższym czasie. Przypuszczane 1 a nie będą tylko 
osoby Kajuboższe z najniższych sfer, którym aa to 
możność zdoD ycia sobie skromnej egzystencji.

' — C iąg n ien ie  * lo te rii fa n to w e j .M acierzy  
szk o ln e j"  K sięstw a C ieszyńskiego , której dochód 
przeznaczono ne fundusz stypendyjny dla uczniów szkół 
średnich polskicn w Cieszynie, • oraz na założenie w 
tem rr.ieśce bursy polskiej, niezbędnej ze względu na 
Wrak odpowiedniego oomiesŁCzenia młodzieży ubogiej, 
odroczone zostało do 29. grudfiia r *907.

Zarząd Macierzy, zawiadamiając o tem, dodaje, 
że losy nabyte w latach poprzedriicn zAcfiowuj^ swoją 
wartość i ważność do 29. grudr.ia r. 1907, oraz prosi 
o dalsze nabywanie losów, przypominając, że dochód 
z loterji będzie podstawą do trwałej pom&cj dla mło­
dzieży szkór średnich polskich na Siąsku, umożliwi li­
cznym zastępom młodzieży naukę w języku ojczystym, 
a temsamem przyczyni się do odrodzenia narodowego 
Śląsko.

— B ezcze ln o ść  n iem iecka . Wczoraj zasypane 
zostały urzęd) lwowskie zgrabnie wyglądającymi liści 
kami formatu wizytowego, o adresie niemieckim, bei 
żadnej firmy, ani też nazwiska naaawcy. Po otwarciu 
koperty wypadały 3 błękitne losy i odezwa dwujązy- 
czna, stylizowana po polsku i po niemiecku, z której 
adresat dowiadywał s:ę, że ma odesłać 2 k. z a  2 locy, 
a trzeci otrzymuje gratis. Nadto zwraca się ta odezwa 
w skoszlawionej mowie polskiej „z jak najuprzejmiej­
szą prośbą o objęcie w sprzedaż przesłanych losów", 
kiśrych „ciągnięcie" miało się właśnie wczoraj od 
być Dochód z tej loterji fantowej ma iść na pokry­
cie kosztów budowy kościoła i plebauji w Marjańskich 
Górach przy Ostrawie Morawskiej. Jest to faktycznie 
niesłychaną bezczelnością niemiecką, aby nadsyłać nam 
tu i to nieproszone losy i żądać za ule pieniędzy, r.ie 
pytając s;ę wcale, czy Ktokolw;ek życzy sobie ten 
„szlachetny cel* poprzeć, czy też nie ma tysiące in­
nych, bliższych i droższym, Kuratoijum przezacnego 
tego towarzystwa, które losy rozesłało, urządziło się 
bardzo dowcipnie, gdyż nadało je tak, że adresaci 
otrzymali je właśnie w sam dzień ciągnienia — a więc 
mogą być narażeni na pretensje Kuratorjum, że stra­
ciło na nich, gdyż w razie wczesnego zwrotu losów 
mogłoby je jeszcze komu sprzedać. Zw racać zaś nie 
ma jaż czasu, a nadto* jest to bsnizo utrudnionem, 
gdyż na kopercie nie uwidoczniono wenie adresu od­
dawcy, nie można w ęc odsyłać listów nie otwiera­
nych „retoui “. Tych, których sumienie z tego powodu 
zaniepokojone, uspakajamy informacją, że mogą zupeł­
nie śmiało całą tę ekspedycję losow memieck*ch wrzu­
cić do kosza, baz obawy przed jakąkolwiek odpowie 
dzialnością. Były już rozliczne w tej mierze wyroki, 
które orzekły, że me odpowiada się wcale za prze 
syłki, których się nie zamawiało.

upam iętania Był to  typow y objaw neurastenii, po­
wiada dr. Dubnisson.

Również nrędzy  histeryczkam i. znajduje się 
wiele dotkniętych kleptom anją. N aprzykład pani C 
kobieta 33 letnia od m łodych lat cierpiała na ataki 
nerwowe, a p ra łe m  ob.aw ił się u niej pefcfefi za- 7  *!uzu‘e “ iiu;,>’cr 
fiik inteligencji. Jej mąż wybitny literat napróżno  Kasyoszczędn. otrzymeli
stara ł się zająć ją czemkuSwiek. Pani C. posiada 
dwoje dzieci, ż których dziewczynka jest bardzo 
wątiego zdrowia. Myśl, aby to dziecię zadowolić 
i spełnić wszystkie jego zachcianki, ogarnęła ko­
bietę tę do tego stopnia, że rujnow ać sie poczęła 
na kupno zabawek dla niego. Mąż, widząc, że su­
my wydawane na zabawki, są w prost przerażające, 
zakazał jej kupować wiecej, niż - czterdzieści latek 
i zam knął jej dalszy kredyt. Wobec tego pni C. 
chodzić poczęła po sklepach i kradła keżdą na 
potkaną zabawkę, ciesząc się na myśl. że na gwiazdkę 
zasypie form alnie dziecko swoje podarunkam i. Ba 
dania lekarskie wykazały, ze jest to  typowa his­
teryczna.

Zwykle osoby dotknięte k leptom anią nie uży 
wają nawet skradzio^ycn przedm iotów . U pewnej 
histeryczki, k tórą do klepiomanji popchnął zawód 
m iłosny, znaleziono całe stosy tow arów  zaopa­
trzonych jeszcze nawet w etykietą kupca.

Jak o  jedyny sposób  zmniejszenia liczby wy 
oadków  kleptomanji doradza dr. Dubuisson w pro­
wadzenie w wielkicn m agazynach oficia'ne, i wi 
tłocznej straży, a zarzucenie dzisiejszej procedury, 
wedle której złodziejce pozwala się spokojnie kraść 
i dopiero  przy wyjściu się ją zatrzymuje.
' I słusznie od tego zaczyna dr. Dubuisson — 
o  przedewszystkiem... „nie wódź nas na po 

k u szen ie !“

koledzy fundetorowie powyższego stypendjum pospie­
szyli w ocenieniu wyników tegorocznego konkursu, 
nader ochotnie z wypłatą funduszów, nadał komitet i 
trzecie stydendjum 400 kor. celującemu słuchaczowi 
III. roku budowy m«szyn p. M : c h a ł. W ó j t ó w ,  
pragnącemu oddać się na usługi przemysłu krajowego, 
a to w szczególnym uznaniu faktu, że kandydat już 
w czasie stadjów technicznych oddaje się twardej pra­
cy, mianowicie w fabryce maszyn i odlewni księcia 
A. Lubomirskiego, w której praćdwad z początku iazo 
zwykłj robotnik, następnie jako pomocnik fabryczny, 
a wreszcie jako samodzielny rzemieślnik. Wszyscy 
uwieńczeni kandydaci zobowiązali się zużytkować swe 
wiadombści dla podniesienia przemysłu i rolnictwa w 
kraju.

Nieuwzględnione w bieżącym roku podania z za- 
i łącznikami mogą kandydaci podjąć do końca roku 

■jeżącego codziennie o g. 10V2 rano u referenta i 
skarbnika komitetu ara C z e r n e g o ,  aawokata we 
Lwowie, plac Bernardyński 1. 10. 11. p "

— J a s e łk a  Szkoła wydziałowa męska im. św. 
An:oniego urządza dla rodziców dziatwy szkolnej i 
szerszej publiczności „Jasełka’* fmisterjum luaowe ze 
śpiewami) w ponieaziałek 1. stycznia. Początek c  g. 
5 popołudniu. Dochód przezne zony i>a wsparcie dla 
ubogiej młodzieży szkoły tutejszej-

Konteiencja uarahiskiej socjalne! -J< m  j*
v lfn n r« r rz v  u k ru fó sk fa i £PT tii COClal-L kg

i adresy są w jaKicm szematyzmie, luo w księdze 
adresowej, ciągi s otrzymują to przekazy na jakieś da 
tki, to cegiełki, tu znowu obrazki święte, wraz z prze­
kazami, a nawet i książeczki do naDGżfństwa, pięknie 
aprawne, za które trzeba jaką koionę edesłać. Tego 
rodzaju, już nie żebranina, ale prosta karotsż, Bogu 
ducha winnych luazi, powinna przecież ustać — a je­
dyną na nią odpowiedzią będzie — podobnie jak z lo­
sami zagranicznymi — zwracanie dewocionaljów.

— B iu ro k ra ty zm  n ie  do  u w ie rzen ia . Otrzy­
maliśmy nasrępuiące zaialeni 5: Czy uwierzyłby kto, 
że dziś na poczcie praktykuje się ten pizepis, ź& je 
żeli przekaz pieniężny nie zostanie z jakiegokolwiek 
powodu doręczony, to właściciel pieniędzy musi do­
piero wnosić osobne na Koronę ostemplowane poda 
nie aa dyrekcji poczt, gdyż inaczej mu pieniądze nie 
zostaną wydane. Znaną, piszącemu te słowa, jest oso- 
Da, Które tymi dniami chciała odebrać z poczty nie- 
doręczons adresatowi 10 koron, musiała najpierw błą 
dzić po biurach pocztowych, a po wielu kłopotach 
z wynalezieniem właściwego biura, otrzymana wiado 
mość, że mus. dupiero wnieść osobne podanie na je 
dną koronę ostemplowne. Czyż to nie lichwa praw­
dziwa, aby od 10 koron p bierać oa biednycn ludzi 
aż jedną koronę i aby to czvniła władza rządowa ?
Nie dosyć na tem, strata czasu jest także z tem po­
łączona, gdyż nim podanie zostanie załatwione, upły­
ną całe tygodnie, a pieniądz leży bez procentu.

— W ydzia ł c e n tra ln y  Tow . w zaj. u b e z p ie ­
czeń  u rzęd n ik ó w  p ry w a tn y ch  komunikuje nair 
„Ks. arcybiskup Bikzewski dał jeden więcej dowół 
szlachetnej dbarości o los materjamy urzędników dóĘ 
stołowych łać lwowskiego arcybiskupstwa, ■ oraz icn 
rodzin, przez to, że ubezpieczył ;ch, na wszystkie wy-| 
padki życia, w ki aj. Tow. wzaj. ubezpieczeń urzędu- 
ków prywatnych, a to z prawami od 1 stycznia 1905 
Ubezpieczenia podobnego dokonali w roku bieżącym 
w tem Towarzystwie 1 takie liczni inni służbodawcy, 
jak n p .: komitet Tow. rolniczego j  w Krakowie, Z d -  
sław hr. Tarnowski urzędników- ‘z dóbr Dzików, Mo- 
Krzyszuw i Sędziszów, Andrzej hr. Potocki służby ła­
se wą z dóbr trzeszowsKich, związeit Tow. śokolicn 
swych nauczycieli gimnastyki, wydział rady powiat, 
w Tarnobrzegu, hr. Branicki z Suchej i w. i. W ten 
sposób, godny naśladowania, wyprzedza wielu służbo 
dawców projektowaną ustawę pensyjną, którei los 
zawsze jeszcze iest niepewny".

— L o so w an ie  p iem jf d!a Sług o d b y ło  się zmieniać pory urzędowania 
wczoraj przedpoł. w sali posiedzeń galic. Ka»y oszczę- — SpoczyneK  n iedzie lny , 
dności w obecności prezyd. m. p. Michalskiego, członka 
wydziału Kasy p. Winiarza i dyrektorów pp. dr. Sie­
czkowskiego i Nikorowicza, wreszcie słjg , którzy 
otrzymali premje. Lusorranie poprzedzało przemówie­
nie dyr. dr. SteczkowsK.ego, który podnosząc zasługi 
premjowanych, wezwał ich do dalszego gorliwego wy­
pełniania obowiązków. Premje dla sług mieszkańców 
m. Lwowa rozdzielają z  fundacji im. śp. Felicjana Ko­
rab Laskowskiego,  ̂ a wczorajsze losowanie było 38 
z rzędu. Zgłosiło się 41 sług obojga płci1, uwzglę­
dniono prośby 24 petentów, pozostających najdłużej 
w służbie u jednych służbodawców Ni-grody w ksią

po 40 kor.: Tekla 
Naszcruk (42 lat służby), jan Hredil (42 I.), Katarzy 
na Błahaj v40 I.); po 35 k .: Ahafja Szepta (37 1),
Marja Wrba (34 1.), Kat Sokulska (33 l.)'j Onufry 
Powrtźnik (30 1.), JaK. Mielec (29 ].), Jędrz. Maru- 
niak (27 1.), Darza Stefanów (26 1.); po 30 k o r.:
Anast Wyszyńska (24 1.),'Jó z . Lebuszko (23 I.), Jan 
Zamcliński (22 1), Franciszka Willinger (22 1.), Anna 
Butil (21 I.), Michalina Górniak (21 I,), Kat. Młot- 
kowsKa (21 L), Semeon Rad (21 1.), Magd. Wojtano- 
wicz (21 I.), Zuzanna Starek (18 1.), Aooi. Kochmań

fl® M - \ LDd s- Rr / ‘!Ska n ?  m k t  Waliczka Koniecznp" 0^ z kwotą"320 kor- (16 1), Mich. Rabiej (16 lat służby). 1
—  Kurs dla. pisarzy gmin wiejskich przy 

Wydziale krajowym, X. z rzędu otwarty zostanie 1. 
lutego.

— Kot.ktirs, n a  s ty p en d iu m  fu n d ac ji m a tu ­
rz y s tó w  z r. 1882 Z komitetu zarządzającego po­
wyższą fundacją otrzymujemy następujące zawiadomie­
nie odnośnie do ogłoszonego w październiku 1905 r. 
konkursu n a  d w a  s t y p e n d j a  p o  400 k o r. „Ko 
rnitet zarząozaj cy powyższą fundacją przyznał rze­
czone dwa stypendja celującym uczniom tutejszej po­
litechniki, a w szczególności na pierwszem miejscu p.
Ro m,  Ma r .  B i r ó w c e ,  słuchaczowi IV. roku inży- 
nierji, poświęcającemu s.ię pracy inżynierskiej na polu 
rolnictwa (hydrotec! nice i melioracjom), zaś na dru- 
giem miejscu p. H e r. r. Z y g m .  S z e h d z e ,  słu 
chaczowi IV. roku inżynierji, zamierzającemu oddać 
się prywatnej praktyce inżynierskiej w przemyśle.

o r s  u if<ęaowama w Oddziale wkładkowy* 
gal. Kasy oszczędności nie  zmieni się mimo wprowa­
dzenia czasu średnio - europejskiego. Dyrekcja Kasy 
ucnwaliła, że aział wkładkowy, otwarty dotąd od y j t  
do */s2 (czas mieiscowy) od 2 stycznia otwartym pę­
dzie  dla publiczności od g u d z . 8 rano do 1 w połud­
nie według czasu średnio-europejskiego. Galic. Towa­
rzystwo Kredytowe ziemskie postanowiło również nie

Wprowadzona z 1. 
listopada nowa ustawa o odpoczynku niedzielnym by­
wa we Lwowie niezbyt ściśle wykonywana. Od czasu 
wprowadzenia jej magistrat co tygodnia wymierza 
grzywny na niestosujących się do przepisanych godzin 
handlu niedzielnego Wśród ukaranycn są zarówno 
izraeliccy, jak i katoliccy kupcy i przemysłowcy.

—  Grecko katolicki synod eparchjalny odbył 
się we Lwowie 28 bm Post* nowiono na nim podział 
arcybiskupstwa lwowskiego na 54 dekanatów, zamiast 
jak dotąd 30

— Bankructwo. Kupiec tutejszy Maurycy Ka- 
lisch (handel hurtów ny towarów modnych, przeatem M. 
Alles) przy pl. Krakowskim 1. 14 zbankrutował.

Passywa wynoszą około 465 000 kor. Tymczaso­
wym zarządcą masy został dr. Seweiyn Paneth.

—  Now e jatki końskie. Wczoraj otworzył b . 
masarz p. Stan. Jankowski dwie nowe jatki końskie: 
przy ul. Kafmierzowskiej 1. 47 i SyKstuskiej I. 29, 
trzec ą zaś jatkę otworzy w połowie stycznia w Ryn­
ku 1. 45.

—  Znaleziono na pi. Rzeźni książeczkę galic. 
Kasy oszczędn., opiewającą na nazwisko Eugenjusea

ecznego, z kwotą 320 kor.
—  Przejechania. Terminator rzeźnicki Piotr Ty- 

cnochdd jecnał onegdaj ul. Krakowską koło chodnika 
i ootrącił idącego krajem chodnika Walentego Ma - 
szałka, włościanina z Czyżek, który upadłszy pod ko­
nie i przednie koło, doznał uszkodzenia.

Z kranowa.
§ Z eb  ra iie centrowców, 20. grudnia odbyło 

się w Krakowie zebranie „centrum ludowego* w Sejmie 
i parlamencie. Uchwalono popierać powszechne, równe, 
tajne prawo głosowania z przymusem wyborczym, mo­
żliwą ochrona interesów narodowych i z pluralnem 
prawem głosu dla ojców,

§ Wydział wielki Kasy uszcz. m. Krakowa
orzyjął do wiadomości zamknięcie rachunkowe za L 
półrocze br., wykazjjące sumę wkładek w kwocie 
34,832 333 kor. Wydział upoważnił dyrekcję do przy-
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gotowania projektu przebudowy i rozszerzenia gmachu 
Kasy.

§ Z Izby sądowej. Przed zwyczajnym trybuna 
łem pod przewodnictwem wicepr. Pogorzelskiego od­
była się wczoraj rozprawa przeciw wyrobnikowi Fer- 
dynantowi Zembatemu i trzem współODwimonym o 
zbrodnię gwałtu publicznego, spełnionego na osobach 
urzędników policyjnych dr. Tomasika, ar. Stycznia ; 
kancelisty Sokołowskiego w czasie pochodu partji so­
cjalno demokratycznej w dniu 5. listopada br. Oprócz 
czterech obwinionych o gwałt publiczny zasiadają na 
ławie oskarżonycn jeszcze inne cztery osoby, obwinio­
ne o zbrodnię oszustwa, zarzuconej im z powodu ze­
znań w śledztwie, wedle których Zemoaty nie brał u- 
udziału ani w ówczesnym zgromadzeniu partji ani w 
pochodzie. Wedle aktu oskarżenia komisarz dr. To­
masik wskutek pobicia odniósł czte y rany na głowie, 
z których jedna stanowi ciężkie obrażenie ciała; dr. 
Styczeń ma ranę na głowie. Z pomiędzy czterech 
obwinionych o gwałt publiczny trzej tj. Zembaty, Ku 
śnierkiewicz i Konopczyński wypierają się zar:uconych 
im w akcie oskarżenia czynów, a tylko czwarty, 2 M ę­
tni Wład. Ingling, przyznaje się do pchnięcia scyzory­
kiem dr. Tomasika w nogę. Na pytanie trybunału od­
powiedział obwiniony, że uczynił to dla obrony sztan­
daru, o czem mówiono na zebraniu. Przewodniczący 
zwrócił uwagę obwinionego, że dr. Tomasik sztanda­
ru nie ruszał, więc dlaczego pchnął go nożem? Obwi­
niony me dał na to odpowiedzi. Wszyscy obwinieni o 
fałszywe zeznania co do Zembatego podtrzymują je.

- ISa prowincji.
Z Wadowic donoszą, że manaat poselski do

Sejmu złożył dr. Stan 
—

był się tutaj wiec okolicznego włośc.aństwa w spra­
wie powszechnego, rówręgo, tajnego i bezpośredniego 
prawa wybarczego. Pc wiecu ruszył pochód, złożony 
z około 15u0 uczestników przed starostwo, gdzie wy­
brani mężowie wręczyli staroście uchwalone rezolucje, 
puczem rozeszli się wszyscy w największym spokoju.

S  Z Rohatyna piszą nam! Prokuratoria pań 
siwa w 3rzeźanarh rozpisała w bieżącym roku kon­
kurs na posadę funkcjonariusza * prokuratorji przy są 
dzie powiatowym w Rohatynie. Posada la w zasadzie 
ma być udzieloną emerytowanym żandarmom. Stało 
się jednak całkiem inaczej. Pomimo to, że w Rohaty 
nie jest kilku zamieszkałych emerytowanych żandar 
mów, posady tei żaden nie otrzymał, dlaczego, to ta­
jemnica. Posaaę tę otrzymał ajent „Florjanki". nie po­
siadający do tego kwalifikacji, który rzadko kiedy tę 
funkcję sprawuje, zastępują go kanceliści sądowi, któ 
rzy widocznie mają dosyć na to czasu, a p. F. jeździ 
na polowania i likwidacje Okazuje się z tego, że pro ■ 
tekcja u nas górą.

.5  Z Brzeska nam piszą: W jasieniu, powiat 
Brzesko, jest składnica pocztowa, która posiada orga 
nista. Owoż piastowanie tych 2 gudności tj. organisty 
i „poezmistrza" tak zawróciło głowę naszemu spano 
szonemu organiście. t°. poczyna za bardzo Drykać. 
Zamiast oddawać przesyłki, zwłaszcza gazety adresa 
tom, zrnosi je ks. proboszczowi do zaopinjowania, czy 
też nie zawierają nic bezbożnego i czy należy je do 
ręczać, on sam oświadczył kategorycznie, że ks. pro­
boszcz przychodzi na organistówkę i zabiera „owe 
zdrożne i niepotrzebne gazety". Nic więc dziwnego, 
że gazety giną, spaźniają się, nie dochodzą adresatów, 
bo Ks. oroboszcz je konfisKuje, co oświadczył publi 
cznie na kazaniu, że karę zapłaci, a gazet „piszących 
paskudztwa" nie odda i nie pozwoli prenumerować. 
Innnym razem oświadczył „organista-poczmistrz", że 
on wcale nie odpowiada za przesyłki niepolecone, jak 
listy, gazety, druki itd. W ślad zatem namacalnie listy, 
kartki i gazety giną. Moźeoy dyrekcja poczt pouczyła 
w odpowiedni sposób owego pana „poczmistrza" w Ja 
sieniu o jego obowiązkach

Z dzielnic zaitordonowycli.
~  Z Warszawy donoszą 28. bm. „Partje" z 

oroletarjatem na czele pracują nad rozwinięciem straj 
ku powszechnego, jakoież dalej iaących demonstracyj 
i zaburzeń, ku czemu punktem wyjścia miał być roz­
poczęty wczorai o g. 1 po południu wiec 70u0 robo- 
tniKÓw ze wszystkich zakładów przemysłowych i fa 
bryk warszawskich, zebrany w zabudowaniach fabry­

cznych Lilpopa, Rau’a i Loewensteina. Właśnie zaczy 
nała się piąte, już z rzędu płomienna przemowa, ki'idy j 
koło g. 2 fabrykę otoczyło wojsko, a do sali wszedł 
komisarz cyrkułu z rozjtazem natychmiastowego prze 
rwania wiecu i opuszczenia fabryki w ten sposób; aby 
naprzód wyszły kobiety. W zbrzenie i popłoch leawo 
opanowali delegaci wiecowi. Wyprowadzone kobiety w 
liczbie 1.500 otoczono wojskiem i poddawszy je re­
wizji, puszczano na wolność, poczerń wśród szpalerów 
wojska przepuszczano partjami około 6000 mężczyzn, 
nie aresztując jednak nikogo. Udaremniony w ten spo­
sób wczorajszy plan wiecowników odłożono. Idzie prze­
ważnie o wywarcie masowego nacisku na wywołanie 
powszechnego strajku, ku czemu wczoraj wieczorem 
rozwinięto gorączkową agitację z pomocą emisarju- 
szów, zachodzących wszędzie, do sklepów, za iładów, 
drukarń i nawet redatccyj pism, które mają dziś wyjść 
tylko w formie dodatków z telegramami, bez ogło 
szeń nawet. Ruch ten wraz z echem strzałów karabi­
nowych w kilku miejscacn wyludnił i opustoszył wczo­
raj wczesnym wieczorem ulice a tak samo pustki pa­
nowały w kawiarniach, restauracjach, w Filharmonji i 
teatrach, gdzie kasy wykazywały zaledwie po 80 — 90 
rubli wpływu, mimo powtórzenia wieczoru Mickiewi­
czowskiego w Teatrze Wielkim.

„Nowa Ref “ donosi, iż nie obeszło się bez na 
padów łupeiczych po domach dzielnicy Źydowsiej. 
Większa partja, oO drabów-żydów, usiłowała wtar­
gnąć do domu 1. 34 przy ulicy Muranowskiej, gdzie 
już wytłukli wszystkie szyby i zaczęli strzelać, aż wre­
szcie odpędził ich patrol wojskowy. Na cmentarzu bru- 
dzieńskim miano odnaleźć wiele bomb, zakopanycr, w 
ziemi. Dla lepszego bezpieczeństwa Ogród sacki już 
drugi dzień całkiem zamknięty.

Rozpoi ządzeniem ministerstwa sprawiedliwości zlo- 
zoro z urzędu 14 sędziów gminnych i 10 ławniiów 

kręgi sądowego płockiego za żądanie wprowadzenia 
tyka polskiego do urzędowania.

Z prowincji donoszą, te  strajk służby folwarcznej 
ozszerza się coraz bardziej. Służba ogranicza się do 

stawiania żąuań przeważnie ekonomicznej natury, nie 
aopuszcza się jednak napaści na osoby lub mienie 
pracodawców. —W wa'cowni żelaza we Włochach poa 
iVa-sza trą dokonano zamachu na życie prezesa zarzą- 

-..jdu fabryki p. Lewy. Zamachowi towarzyszyły nastę- 
od- pująee okoliczności. Do wypłaty przedświątecznej zgło­

siło się 40C robotników. Między jednym z nich, a p. 
Lewy wynikła sprzeczka, na skutek której dano do p. 
L. 5 strzałów, z których 3 ciężko go zraniły. Miesz­
kanie >. L. przetrząśmęto.

O kcło g. 9 wieczorem z restauracji na Nowym 
Świecie wyszedł oficer w stanie nietrzeźwym na ulicę, 
zaczął wykrzykiwać i machać na wszystkie strony re 
wulwerem dużego kalibru. Pierwszy strzał padł na 
ucznia szk. Chrzanowskiego, p. Jankowskiego, który 
uniknął śmierci, nachyliwszy się , drugi zaś skierowany 
był do adwokatu przys. p. Stan. Rodkiewicza, lecz 
również chybił. Trzeci strzał zranił w rękę p. M. Ra 
czyńską. Oficer przechodzący rozbroił szaleńca i od­
wiózł go do komendatury.

Z Łodzi donoszą: Strajk powszechny rozpo­
czął się poprzedzony już we wtorek próbami wstrzy­
mania pociągu kurjerskiegc za granicę przez tłum. 
Dopiero przybyłe wojsko, rozpędziwszy tumultantów, 
otoczyło kordonem dworzec i pod tą osłoną ruszył 
pociąg. We środę rano o godz, ó zatrzymał tłum 
pierwsze tramwaje elektryczne na ulicy Piotrkowskiej, 
powybijał szyby i groźbą rewolwerów zmusił służbę 
do odwrotu do remiz. Do południa zamknięte były 
już wszystkie sklepy, spędzune wszystkie dorożki, ko­
leje podjazdowe unieruchomione, banki nieczynne, cu 
kienre, restauracje i kawiarnie zamknięte. Pociągi 
przepełnione zbiegami, odchodzą z opóźnieniem. Fa­
bryki stoją. Nastrój nader trwożliwy. Wieczorem na 
ulicach pustki przerażające. Nie widać ani jednego 
przechodnia, ni pojazdu. Ostatnie dorożki spędzano 
strzałami rewolwerów: Przedstawienie w teatrze od­
wołano na żądanie partyj skrajnych. Po południu oto 
czono wojskiem cukiernię Szmagiera przy ulicy Piotr­
kowskiej. Ścisła rewizja była bez rezultatu. Fabryki 
ograniczają pracę do 5 godzin dziennie, lub tylko 
dni tygodniowo.

m  Z  Pułtuska donoszą, że przybyło tam kilku­
dziesięciu młodych ludzi, którzy zaczęli wywoływać 
awantury i bić żydów. Ludność miejscowa wystąpiła 
z samoobroną i wespół z wojskiem, które pospieszy 
ło z pomocą, zmusiła awanturników do oouszczenia 
miasta.

Rozmaitości.
X  Zgrom adzenie anarchistów. Do „N. W.

Tagbiattu" donoszą z P rag i: Podczas świąt Bożego 
Narodzenia odbył się kongres czeskiego anarchistycz­
nego zjednoczenia. Udział w kongresie wzięło 35 de 
legatów, między nimi delegaci z Wiednia, Liberca, Gra 
cu -td. Kongres przyjął do wiadomości sprawozdanie

delegatów i uchwalił: wyaać w najbliższym msie anti- 
militamą broszurę agitacyjną i załcźyć czeską sekr +■ 
międzynarodowej federacji anarchistycznej. W sprawia 
strajków postanowiono również wydać broszurę, w któr 
rej wskazanem będzie na to; że strajk generalny by. 
wa często naduży wany do osiągnięcia praw politycz­
nych.

X  W Berlinie bawi poeta rosyjski AndrejtWi, 
głośny autor „Czerwonego śmiechu". Opowiada, ź t  w 
sam czas uciekł z Moskwy, gdyż wkrótce po jegc wy- 
jeździe wpadła do jegc aomu żanaarme-ja i policja^ 
otoczyła dom wojskiem i przeprowadziła ścisłą rewi­
zję. Gdyby nie wyjechał, byłby się dostał do wię­
zienia. V

X  Propaganda przeciw miltturyzmowi P i^ d  
sądem przysięgłych w Paryżu łoczy się o<Ł kilku ani —  
jak donosdiśmy w telegramach — rozprawa przeciw 
antimlitarystom. Głównymi poasąanymi są: Herve i 
Gohier, obok których zasiadają ns ławie oskarżonych 
icn towarzysze. Chcdz. o propagandę przeciwko mili* 
taryzmowi wogóle i  o konkretne wypadki wystąpie­
nia przeciwko armji francuskiej. Deputowany socjali­
sta Jaurós, orzesi achany jako świadeli, wystąpił jako 
zwolennik powszechnego rozbrojenia i potępił używa­
nie woj>ka przeciw strajkującym robotnikom. Sąu prze­
słuchał na żądacie oskarżonych, około 20 sekretarzy 
i prezesów stowarzyszeń i syndykatów robotniczych, 
celem stwi rdzenia, że ruch antimintarny cieszy się 
sympatją pośród roDOtników. Świadkowie ci zeznali, 
że robotnicy postanowili na wypadek wojny odmówić 
służema w wojsku i chwycenia za broń. Sekretarze 
i pre-ies: owi reprezentują przeszło 100.000 robotni­
ków, a między prezesami znajduje się przewodniczący 
paryskiego sądu przemysłowego. Zeznawali dalej adwo­
kat Labori i dr. Żołowinski z Moskwy, który dawał 
nformacje o pannie Numieskiej mówiąc, że podpisała 

ona plakat przeciwko armji 2 tego powodu, że sza­
nuje życie bliźnich

X  Niewypłacalność. Wiedeński związek wie­
rzycieli ogłasza niewypłacalność Sperbera i sp. we 

wowie (Żółkiewska 8), Markusa Giauera w Jarosła­
wiu, B^rnha-da Picka we Lwowie. .

Osobiste.
* P. Stanisław Kosiński, szef kierownictwa 

budowy koiei państw, we Lwowie zamianowany zo­
stanie radcą ministerjalnym w ministerstwie kolej, w 
Wiedn.u i obejmie Kierownicrwo jednego z departa­
mentów.

§ Dr. Stan. Horoszkiewicz, docent krakowski, 
wyjechał do Paryża i Berlina na studja naukowe w 
zakresie medycyny i psychiatrji sądowej, otrzymawszy 
stypendium instytucji „Czci i chleba" w Paryżu z funda­
cji Kasparka.

* Mianowania. Ministerstwo hanaiu zamianowało 
abiturjenta gimn. Antoniego Cudeka, praktykantem ra 
chuiikowym w departamencie rach. Dyrekcji poczt i 
telegr.

* Awans styczniowy w  rezerwie obrony  
krajowej. R e z e r w o w y m i  p o d p o r u c z n i k a ­
mi  w p i e c h o c i e  zamianowani rezerwowi kadeci 
(zasiępcy oficerów): P. Gunther z 9 p. do 19 p.,
A. Janalik 32 p., J. Krzykowski 16 p., J. T uttnauer
35 p., J Rotnagel 16 p., F. Hoffmann z 9 p do 22 
p., M. Wyrobek 36 p., F. Laha z 30 p. do 33 p.,H .
Petzold z 10. p. do 19 p , M. Imber 35 p., L. Haus-
ner 17 p , F. Skrehota z 15 p. do 18 p , B. Procy-
szyn 17 p., dr. W. Besirske z 25 p. do 34 p., J.
Stenc1 19 p., S. Piotrowski 36 p., E Gregor z 25 p. 
do 35 p., G. Wopischalek 22 p., W. Brot 19 p., W. 
Sobota 32 p., S. Rogoż 16 p., K. Schmeja z 15 p. 
do 18 p , L. Raubal z 9 p. do 18 p., P. Simek z 10 
p. do 19 p., K. Scholz z 15 do 20 p., E. Rothhau-
sel z 24 d . do 34 p., J. Cerny z 10 p. do 19 p., F.
Drogcler z 15 p. do 34 p., K. Wiśniewski 35 p., F. 
Rudolf 17. p., dr. S. Biach z 24 p. do 20 p., dr. E. 
Swoboda z 30 p. do 34 p , A. Zeimer 17 p., dr. E. 
Wang 17 p., M. Sebor z 6 p. do 34 p., O. Reiter z 
24 p. do 22 p.. W. Autenstefner z 24 p. do 32 p., 
dr. O. Putz z 24 p. do 34 p., J. Kraft z 25 p. do
36 p., dr. P. Strassmann z 24 p. do 32 p , M Rich­
ter z 15 p. do 18 p., S. Schón 19 p., K. Solarski 35
p., J. Wolfrum z 9 p. do 16 p,, A. Burda z 6 p. do
20 p., E. Nowosad z 24 p. do 20 p., A. Gottwald z 
z 15 p. do 22 p., L. Kamieniecki 22 p , O. Hanel z 
15 p. do 34 p., M. Janotta z 15 p. do 22 p., F. Du- 
sel z 24 p. do 36 p., W. Oczko z 15 p. do 22 p., 
L. Meider z 24 p. do 36 o., L  Finsterbusch 20 p., 
S. Kottala 22 p., R Hedrich z 24 p. do 34 p., dr. 
F. Tolg z 9 p. do 22 p.. J. Bott 16 p., S. Yysow- 
ski 19 p ,  J. Mazura 35 p., M Jurkiewicz 20 p - dr. 
W W~jstry z 9 p. do 16 p. H. Do«tal z 15 p. do
20 p., A. Chisilita 22 p., M. Simon 19 p^ M Orze­
chowski 20 d , E. Waienta z 15 p. dc 34 p., j 
Gunsberg 36 p., W. Koszko 16 p , O. Baud ch z 6
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p. do 22 p., E. Scheberle z 9 p. do 22 p,. dr. R. 
Ebenhóch z 15 p. do 18 p., H. Goldfinger z 15 p. 
do 22 p., oraz następujący rezerwowi podoficerowie: 
Z. Gebert 19 p., R. Blumenthal 32 p.

P o d p o r u c z n i k a m i  r e z e r w '  o w y m i  w 
k a w a 1 e r j i zamianowani rezerwowi kadeci (zastępcy 
oficerów): K. Hofbeuer 1 p. uł., E. Stein 1 p. uł., 
W. Schmatera 1 p. uf.

R e z e r w o w y m i  k a d e t a m i  z a s t ę p c a m i  
o f i c e r ó w  w p i e c h o c i e  zamianowani rezerwowi 
kadeci: E. Spacek, A. Kanger i J. Fischer z 16 p.,
B. Popowicz 18 p., a w k a w a l e r j i :  E. Sohlich i
H. Russocki 3 p. uł.

R e z e r w o w y m i  k a d e t a m i  w pi  e c h  o- 
c i e zamianowani następujący rezerwowi podoficero­
wie: dr. D. Hescheles z 19 p- do 36 p ,  1. Bruckner 
22 p., W. Pikuzinski 36 p., O. Heindl z 15 p. do 36 
p .s W. fcodzióski z 24 p. do 17 p., J Ullmann z 1 
p. do 16 p., A. HolouDek z 1 p. do 32 p,, F. Jelec 
z 15 p. do 18 p., A. Neumann z 31 p. do 20 p., F. 
Stern z 24 p. ao 19 p., Wł. Piuster z 8 p, do 33 p., 
J Pazurek z 5 p. do 34 p., J. Postrzednik z 1 p. do 
do 36 p., J. Grunwald z i p .  do 33 p , F. Veprek 
z 10 p- do 35 p , J. Jonas z 9 p. do 36 p., K. Ten- 
czar z 4 p. do 20 p , F. Streitberg z 30 p. do 33 p., 
F. Baltowski z 1 p. do 32 p., J. Jakoubek z 3 p. do 
34 p . ; w k a w ■ le r j i : J. Lonsky z 2 p. uł. do 1 p ul.

* Zmarli. Były jen. dyrektor poczt i szef sekcji 
Neuoauer umarł we Wiedniu.

H o d z i ę u o w a n i e .  Z a pośrednictwem pp. Bolesla 
wowej Lewickiej i gen. Julji Oce.kiewiczownr, ziożyiy v  ro­
ku bieżącym na cieple miel o dla najuboższej dziatwy szkoły 
żeńskiej im św. Z ofji: Pp. prez Baucno *a 'J k„ Wlaa. 8 rei- 
lerowa 6  k , Lnd. Cybulska *0 k , Boi. Fruchtm anow a 10 k., 
L ila GąsiorowŁ.ka 4 k., Hel. Heraerlisgowa 5 k., J. jarzyno 
w a 10 k., A Kurzowa 3 k , B. ijewicka 16 k., T Łaszczo­
w a  10 k., O. Lozlus!:^ 10 k. W. Łonicka 4 k , Ił. Łuszczfcie- 
wiczowi 3C k. L. Małachowska 5 k., dyr. Malcr wi ki 4 k., 
T. Ocetkiewiczowa 6  k., Ks. J. Piwiński 10 k , J. Rutkowska 
1 k., P Scl ultzowa 4 k., dyr. Stawikowski 10 k., F Twar- 
ao w sra  4 k.. M. Tbuliowa 4 k., prof. W imarzowa 6  k, B. 
Wysocka 2 k., J. Zelichawska 10 k P. Wacław Merwarth od 
15. bm. ouarowuje c c jz  ennie po dw a bocnenici c b le b a , a na 
św ięta nozegu Narodzenia przesiał 50 strucli dla ubogich 
■dzieci. Nadto pp. Hemerlingowa, Kurzowa, Żelechowska, Wy­
socka i Dyryngowa, nadesłały używ aną odzież dla ubogiej 
dziatwy. Za te tak szlachetnie curoczaie udzielane ofiary, 
dziękUji serdecznie w  imienia obdarzonej a  bardzo ubegiej 
dziatwy Zarząd szkoły.

Z łożono w naszej Administracji»
Na wydawnictwo ś. p. Marji Wysłouchowej zło­

żyli na listę p. E. Anca: p. Józefa Anc 2 kor., p. 
Bolesław Anc 2 kor., B. A. 1 kor., Jadwiga Ancówna 
ł  kor., p. Feliks Skwarzyński 3 z. p. Wierzbicki 1 k.

literatura i sztuka.
Repertuar teatru mieis>k«cgo.
W niedzielę popoł. o g. 3 Va „Betleem polskie", 

jasełka w 3 aktach Luc. Rydla, muzyka Mich. Świe 
rzyńskiego. Wiecz. o g. 7 1/s „Przedstawienie Sylwe­
strowe* Rok. 1905, przegląd sceniczny w 12 częściach.

Pod rządami cara
(T elegram  „K urjera Lwowsklegc “.)

Kraków. K orespondent warszawski „Nowej 
Reformy" donosi, że w onegdajszych starciach 
w różnych stronach m iasta zginęły 2 osoby a 14 
jest rannych. Na 29. bm. zapow iedziano wielką 
dem onstrację. Z przedm ieścia „Wola* miał ruszyć 
tłum  robotników  w sile 10 000 ludzi, uzbroiorty 
w rewolwery i pociski wybuchowe i udać sie 
pochodem  ku zamkowi, wzywając po drodze prze­
chodniów  i m ieszkańców do przyłączenia się.

Posypały się znow u aresztow ania inteligencji. 
A resztow an i: Konstanty Brodzki, inżynier Sołtan, 
Mieczysław Brzeziński, dziennikarz Roman Jun- 
giewicz, T eodor Radwański, dr. Zygm unt Radliń­
ski, W ładysław Iarnow ski, Mieczysław Kwaszew- 
ski, kasjer kolei nadwiślańskiej, daiej starszy kon 
duk to r Leonard Mielarczyk, maszynista Antoni 
Witwicki, Irena Heryngowa, kilku delegatów war- 
statów  kolejowych, 11 członków  „Bundu“ , kilka- 
n aś .ie  osób, które czytały na ulicy gazety i kilku­
dziesięciu roznosicieli, z których 12-letni W łady­
sław  Pietrzak przed hotelem  Europejskim  został 
w ucieczce śm iertelnie pchnięty bagnetem przez 
sałdaia.

Dnegdaj stały w W arszawie wszystkie fabryki. 
W Żyrardowie kozacy z szablami w ręku szarżo­
wali na zgrom adzenie robotnicze.

„O .as" donosi z Warscawy pod datą 28 bm.: 
. W dalszym ciągu prow adzone są aresztow ania

w Warszawie i na prowincji i tc  nietylko z kół 
socjalistycznych, ale i narodow ych. Aresztowani 
między innymi : Aleksander ZawadzKi, jeden z naj­
ruchliwszych przywódców narodow ej dem okracji 
i Brzeziński z redakcji „Zorzy". Wydawnictwo 
„Gazety warszawskiej" zaw ieszono z pow odu 2 
artykułów  z przed kilku dni, a rów nocześnie re ­
daktorow i Lesznowskiemu w ytoczono proces
0  podburzanie do gwałtów. Z prowincji donoszą, 
że strajk służby folwarcznej rozszerza się coraz 
bardziej. Przebieg jego jednakże jest spokojny. 
Strajkujący poprzestają na stawianiu żądań eko­
nomicznych, ale nie dopuszczają się nigdzie gw ał­
tów. Onegdaj odebrał sobie życie 3 kulami pu ł­
kownik Meyer. Pow ód był następu jący : Meyer 
niedaw no sprzedał w Petersburgu kilka dom ów , 
a w miejsce ich kupił obszerne dobra w gubernji 
Witebskiej, k tóre podczas ostatnich rozruchów  
agrarnych zostały zupełnie zniszczone".

Warszawa. GeneraJ-gubernator Skałłon wez­
wał telegraficznie wszystkich gubernatorów  K ró­
lestwa, aby mu przedstawili wnioski w sprawie 
postanow ionego zwiększenia w ca<em Królestwie 
liczby strażników  ziemskich i pow iększenia im 
pensji.

W arszaw a. Kierownik tutejszego centralnego 
urzędu poczt i telegrafów donosi o  przywróceniu 
norm alnej służby pocztowej i teiegrancznej.

Warszawa. W Grodzisku podczas pochodu so­
cjalistów piechota dała pięć saiw. Kilku robotników 
zabito.

W Zgierzu, Pabianicach i Radomiu wybuchł strajk 
powszechny. W Mińsku skonfiskowano tajną drukarnię
1 wiele pism ulotnych.

Wiedeń. Z Warszawy d o n o sz ą : W nocy 27. 
bm. zorganizow any oddział rew olucjonistów  na- 
paał w Wysokiem Mazowieckiem na kasę okręgo­
wą i zabrał 486 000 rubli. Przed spełnieniem  czy­
nu ze wszystkich stron i m iejscowości ustawiło się 
80 ludzi na straży. Policja uciekła, w ojska nie było, 
bo jedna rota, k tó ia tu dawniej załogow ała, wy­
słaną została do Rygi. Słaby o p ó r strażników  ka­
sy rewolucjoniści pokonali bronią. Bram ę kasy 
wywalono dynamitem. Po zrabowaniu kasy rewo- 
cjoniści uciekli: jedni koleją, drudzy konno.

Berlin W edług prywatnych wiadom ości z W a r­
s z a w y  k o m u n i k a c j a  z  zagranicą jest jesz­
cze p r z e r w a n a  z pow odu uszkodzenia linji 
m i ę d z y  W a r s z a w ą  a S k i e r n i e w i c a m i .  
W piątek wieczorem ż o ł n i e r z e  b e z  o p o r u  
u s u n ę l i  k i l k a  b a r y k a d ,  przyczem dali 
5 salw; nikogo jednak nie zabili.

Bydgoszcz. Urzęaownie ogłaszają, że ruch 
tow arowy i osobow y z A leksandrow em  i S o ­
snowcem  wstrzymany. T ow aiów  w tym kierunku 
się nie przyjmuje, a znajdujące się już w drodze 
zostaną wstrzymane i zw rócone nadaw com . Bile 
tów  osobow ych wcale się nie sprzedaje-

Krdlewiec. Ruch osobowy do M oskwy na 
kolei Mikołaiewskiej via Brześć odbyw a sie bez 
przerwy.

Kijów. Ruch osobow y według planu na k o le ­
jach południow o-zachodnich podjęto. Ruch tow a­
rowy ponow nie w strzym ano

N o w o g ró d ek . Nad Baranowiczami w g u b. 
m i ń s k i e j  z a w i e s z o n o  s t a n  o b l ę ż e n i a .

W ojska przywróciły porządek; nie przyszło 
do rozlewu krwi. Ruch kolejowy na now o pod 
jęto.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Kom endant m ia­
sta Debiulin oświadczył pewnemu dziennikarzowi 
petersburskiem u, że w Petersburgu ;ą niemożliwe 
podobne zajścia, jak w Moskwie. W ojska skonsy- 
gnow ane są aż w nadm iarze. Budowanie barykad 
na szerokich i prostych ulicach Petersburga jest 
bardzo trudne, jeżeli w prost nie niemożliwe W ojska 
są karne. Wykryto 3 fabryki m ateriałów  wybu­
chowych, zabrano wiele broni i aresztow ano wie 
le osób. W fabryce Aleksandrowskiej próbow ano 
wprawdzie zbrojnego ruchu, jednakże głównych 
przywódców ruchu już aresztow ano.

Petersburg. Dotychczasowy minister spraw ie­
dliwości Manucnin pow ołany został do  rady pań­
stwa, a senator Akimotow m ianowany ministrem 
sprawiedliwości.

Petersburg. Z sąsiednich m iast przybywa tu 
ciągle w ojsko dla uzupełnienia luk, powstałych 
przez to, że wiele wojska w ysłano do prowincji 
nadbałtyckich. Aresztowania trw ają ciągle. Więzie­
nia przepełnione. A resztow ano także docenta aka- 
demji wojenno medycznej Olejnikowa. W ojskowy 
kom endant Petersburga sprzeciwił się dalszej wy­

syłce wojsk do Moskwy i do prowincji nadbał­
tyckich, ponieważ brak wojska utrudniłby utrzym a­
nie spokoju w Petersburgu. Skutkiem tego przy­
gotow ane ao  oaiazdu wojska pozostaną w P e­
tersburgu,

Petersburg. „Now. W remja" donosi z N i ż- 
n e g o  N o w o g r o d u :  W dzielnicy „Kunawino" 
przyszło do walki ulicznej między um iarkowanem i 
a skraj nem i stronnictwam i. Fabryki i warsztaty 
w Sornow ie odcięte są od  miasta. W ieczorem roz­
legał się stam tąd huK dział i zdała widać było 
łunę. Nad Niżnym N owogrodem , Sornow em  i 
okolicą zawieszono stan nadzwyczajnej w zm ocnio­
nej ochrony.

Petorsburg. Z Niżnego N owogrodu donoszą, 
że rewolucjoniści us;łują wywołać bunt w wojsku.

Petersburg. Petersb Agencja telegr. ogłasza 
następującę w iadom ości. M i t a w a  29. grudnia- 
Lin je kolejowe Muawa-Windawa i Mnawa Ryga 
podjęły ruch, podczas gdy ruch między Mitawą a 
Libawą z powodu uszkodzenia linji jest utru­
dniony. Z pow odu m ałego dow ozu m aterjałóv' su ­
rowych wiele fabryk wstrzym ało ruch., Odessa. Ogłoszono tu znowu stan wojenny, po­
nieważ w Sebastopolu wybuchły ponowne rozruchy i 
bunt artylerji tutejszej przybiera wielkie rozmiary. Mnó­
stwo osób aresztowano-

Berlin- Prywatnie donoszą z -Lodzi, że wczo­
raj panow ał tam spokój. W pewnej cukierni are­
sztow ano kilku rewolucjonistów . Tłum , który się 
zebrał przed cukiernią, urządził następnie puchód. 
Na ulicacr ustawione były arm aty i karabiny m a ­
szynowe. D o starcia nie przyszło.

Lterlin. Z Rygi donoszą: W Areshof rew olu­
cjoniści napadli na leżącego w łóżku barona D ra- 
cheneba i zabili go. We wsi Wenden zabito dwóch 
dzierżawców. W Braulen zam ordow ano właściciela 
dóbr Szuppego, poddanego niemieckiego

Berlin. „Voss. Z+g “ donosi z Rygi: Bardzo 
gioźny p rzebieg  m iała rewolucja w kurlanazkiej 
miejscowości Talben. kewolucjoniści napadli w 
nocy na arsenał i zdobyli 300 karabinów. Potem  
ostrzeliwano koszary, w których w nieznacznej 
tylko liczbie znajdowali się dragoni. D ragoni u- 
ciekli tylnemi bramami z koszar, potem  wrócili 
wzmocnieni oddziałam i piechoty i 2 działami. 
Pow stał ogień kartaczowy. M iasto poopalono w 
kilku miejscach. Połow a m iasta zniszczona.

Berlin. D o „Tageblattu" donoszą z P eters­
burga: Z Moskwy przybywają tłum y zbiegów, któ­
rzy porzucili tam całe swe mienie. Z Petersburga 
idą pociągi z artylerią i wojskiem do Moskwy. 
Zć-sje się, że rewolucjoniści postępują według z 
góry powziętego planu i wywołując rozruchy w 
rozmaitych punktach kiaju, chcą wyczerpać siły 
rządu.

Z K a u k a z u  i U r a l u  nadchodzą n iepoko­
jące wiadom ości. Z ło toust od tygodnia w rękach 
powstańców. Na państwowej fabryce breni powie­
wa czerwony sztandar.

Bukareszt. Z O dessy donoszą, że na bulwa­
rach tamtejszych rewolucjoniści budują barykady. 
Bliższych szczegółów  D rak .

Zurych. W skutek odezwy rewolucyjnego k o ­
mitetu bałtyckiego, 300 Rosjan z prowincyj b a ł­
tyckich wyjechało przez Niemcy do Rygi.

Londyn. D o „Tim esa" donoszą z Petersburga: 
Z pow odu pow stania w prowincjach nadbałtyckich 
grożą m ędzynarodow e zawikłania. S tosunk' m ię­
dzy rząder.i rosyjskim a niemieckim są naprężone.

Rewolucja w  Moskwie.
Moskwa (Ag.). Wczoraj o  godz. 3 p o po łu ­

dniu rozooczęła się praca w elektrowni. Ulice, w 
których pobudow ane były barykady, powoli zy­
skują norm alny wygląd Oczekują, "iż na kolejach 
brzeskiej będzie dziś ruch podjęty. „Russkoje 
S łow o" wczoraj już opuściło  prasy d ra w s k ie .

Moskwa. Porządek przyw rócono zupełnie. 
Sklepy otw arte Na głównych ulicach panuje żywy 
ruch. W przeważnej części tabryk praca odbywa 
się norm alnie. Dum a miejska rozw inęła akcję ra- 
tunko vą dla ofiar ostatnich niepokojów . Przedsta 
wiciele m iasta i przedmieść odbyli konferencję, 
na której postanowili zażądać od generał-guber- 
natora wydania rozkazu, aby w ojsko czyniło tylko 
m ierny użytek z broni i aby strzelało tylko do  
zbrojnych band, oraz tam, gdzie tego wymaga 
utrzymanie spokoju publicznego. Straż bezpieczeń­
stw a publicznego powiększona o  2o00 ludzi. N a
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odbywa się ruch nor-kolei O dsssa-W ołoczyska 
malnjr.

P e te rsb  jrg. Na barykadach w Moskwie are­
sztow ano bardzo wiele osób, k tóre nie umiały ani 
słow a po rosyjsku. Policja przypuszcza, że są to  
„innopIem ieńcyr sprowadzeni przez kom itet re ­
wolucyjny, specjalnie ao  budowy barykad-

Londyn. * Daily Mail" donosi via Petersburg 
z Moskwy D ow iadują się w łaśnie, że rew olucjo­
niści azielnicy Prijezdnija wysłaii posłańców  do 
burm istrza z żądaniem , aby pośredniczył w spra­
wie w arunków  poddania się i złożenia broni przez 
rew olucjonistów . Burm istrz zgodził się na p ropo­
zycję. Rewolucjoniści gotowi są złożyć broń, je­
żeli zapew nioną będzie im bezkarność.

Wzdłuż linji kolejowej i w ulicach Sadowaja, 
Aroad i Twerskiej, trw ają jeszcze zaciekłe walki, 
połączone z bom bardow aniem  niektórych dom ów 
przez w ojsko. W innych dzielnicach część sklepów 
i biur jest otw arta, również w kilku fabrykach 
podjęto pracę.

Londyn. „Dail M ail“ telegrafuje z 
że walki trwają tam dalei. porm m o, że 
obu stronach zmęczenie. F ront bary kad 
skwie wynosi obecnie 7 mil. Liczne 
przecinają ulicę Sadowaja. Wiele 
m im o długotrwałych salw artylerji,

Bunt na okręcie.
Berlin. Na okręcie „Puszkin", który stoi w 

porcie w Odessie, pow stał bunt.
Zamach na pociąg.

Berlin. Jal. się dowićduią pism a tutejsze, po­
ciąg txpresow y C annes-Petersburg w nocy na 27.
bm. znajdow ał się w wielkiem niebezpieczeństw!,. 
G&y pociąg przejeżdżał przez Wilno,' rzucono na 
lokom otyw ę petardę. Eksplozja była silną i roz­
biła lokom otyw ę. Dwanaście o s ó d  jadących w 
pierwszym wagonie odniosło  rany, wśród nich 
żona francuskiego attachee m arynarki w Peters­
burgu, m argrabina Du Bellei. Sprawców zamai hu 
nie wyśledzono.

N a d e s i a  a e .
(Za rubrykę tę red ak c ja  uie bierze odpow iedziali-wsi).

m m
WOOH GORZKA 

W}. najlepszym naturalnym
przeczyszcza jącym.  |

telegramy „ te je r a  Swojskiego".
Wiedeń. „Poln. Corr." donosi, że Lwów dosta­

nie w nowej ordynacji wyborczej 4 m andaty do

Moskwy, 
znać po 
w Mo-* 

barykady 
barykad stoi 

gdyż rewolu
rjoniści obsadzili aom y po obu stronach ulic i z 
ooków strzelają na  konie anylerzystów  i na za 
łogę. Najsilniej trzym a się grupa powstańców 
między dworcem brzeskim a bramą tryumf, Iną, 
Tutaj też najzaciętsze walki stoczono. W cjska tak 
wiele ucierpiały, że w ogóle chwilowo m usiano 
wiele oddz!ałów  z walki wycofać. O kropność tych 
walk i ourucieństw o po obu stronach nie da się 
Opisać. W śród tłum ów  biak już chleba, dlatego 
coraz więcej wydarza sie rabunków . Świadkowie 
iraoczni tych walk opow iadają, że straszne dni w 
Moskwie okropniejsze są, aniżeii ongiś wypadki 
w M ukaenie. Obecna chwila jest dla Rosji bardzo 
trudna, gdyż jeśli w M; skwie nastąpi spokój, to 
w tej chwili wybuchną rozruchy w Charkowie, 
Kijowie, na Kaukazie, w Królestwie i w Sjberji. 
W Moskwie szereg czteropiętrowych dom ow  zbu­
rzyła urtylerja, a pod gruzami zginęło wiele 
osób.

Wiedeń. Do „N. W. Tagblattu" donoszą z Pe­
tersburg? Onegdai odszedł do Moskwy pociąg wiozą­
cy pułk obrony krajowej Pociąg ten do Moskwy me 
przybył. Rozeszła się pogłoska, że cały pociąg wysa­
dzono w powietrze. Potw;erazenia ttj pogłoski dotąd 
nie ma.

Berlin. Do pism tutejszych donoszą że pod­
czas ostatnich wypadków piechota strzelała w po 
wietrze a artylerja do dom ów  m iijonjrów  
pów  zi miasi do rewolucjonistów. Banki i 
były przez wczoraj pootw ierane

Berlin. O  zam ordow aniu szefa tajnej 
w Muskwie donoszą jeszcze, że rewolucjoniści, 
wtargnąwszy do jego pomieszkania, kazali mu się 
pożegnać z żoną i dziećmi a następnie w yprow a­
dzili go na podw órze i rozstrzelali.

kaca-
sklepy

policii

izby deputowanych.
Wiedeń, „Dziennik ustaw państwowych" o- 

głasza wymianę not z dnia 18. bm. w sprawie 
przedłużenia do dnia 28. lutego 1906 stosunków  
handlo wych między Austro ‘Yągrsmi a Szwajcarią

Równocześnie pojaw iło się rozpor.:ądr.enie 
iządu aus.rjackipgo, Które na podstawie porożu 
mienia z Węgrami utrzym a status quo dla im portu 
towarów ze Szwajcarji.

Ungwar. Świeżo m ianowany starszy żupan 
Bernard złożył przysięgę, chociaż żaden z człon­
ków wydziału munic) Dainego się nie zjawił. Licz­
ny tłum  przed gmachem kom itatowym  rzucał 
przez otw arte okna do środka kulami śnieżnemi.

Paryż. Rada mm isterjalna uchwaliła, ażeby 
wobec rozdziału K ościoła od państwa członkowie 
duchowieństwa nie brali u d za łu  w oficjalnych 
przyjęciach now orocznych.

Madryi. Konfeiencja m arokkańska zb-e^ze się 
dnia 16 stycznia 190o w Algesiras.

Zawalenie 3ię konstrukcji żelaznej. 
Wiedeń. Wczoraj rano w dzielnicy „FfaV«riten“ 

zawaliła s,ę z meznanej dotzd p^zyczj^y jedna szósta 
część żelaznej {ynnsjtrykc;i dLwhovej wa nowo budowa 
nej hali miejskiej kris/. Jeden z robotników, usłysza­
wszy podejrzany trzasr., wezwał doir Cnym głosem in­
nych robotników do ucieeck!,. Jego pr;ytomn3ści na 
leży zawdzięczać, że nikt me został ranr.y. Szkoda w 
materjałach jest bardzo wieika.

P rze s ilen ie  w ęg ie rsk ie .
Budapeszt. P sm ? donoszą, cc F e j e r v a r y 

wkrótce ustąpi i że następoją jeg > zostanie m inis­
ter handlu Y o r e s .  -

W o b .  a n i t  « w  ,
W „Słowie polskłem " (jnumnr pf'r sar.y z .10. gru­

dnia) pojaw iła się w kror^c* »;>• t - ’ w j-
wyższym stopniu ogółowi A%jfck*.r*y n o u te e
powiedziana je s t, poiicj* -i ii i ,-i> A.reo*>ft do s yn- 
ków i p oc tę łr z nimi -obie p o n ą .iek , żs s iy n k l d a jq  przy­
tułek. złodzlijom  i »łóo*ęgom  'tp . N ależy stanow czo za 
pro testow ać p rz e d e  tego rodzeju  uogólnieniom . Ogól 
s?..inkvsy  p racu je  ciężko i uczciwo, n a  th leb  1 nie zasłu ­
guje w cale n a  krzyw dzący z r r u i t ,  jakoby  protegow ał vło- 
d/o 3i . włóczędtów. Jeżeli w kilku wypadkach w ydarzyły 
s 'ę  nadużycia, to  za  nw  nie może odpow iadać ogoł szyn- 
karzy . Śledzenie złoozUi i włóczęgów je s t  rzeczą policji, 
a  nie p ra sy , k tó ra  pow inna raczej dom agać się tw orzen ia  
insty tucy j k i.antrapijnycb, aby  b iecnych ludzi zw auyeii po­
gardliw ie w łóczęgam i, m ożna było oraez zimę ulokow ać. 
Zbywanie jed n ak  tych w ażnych kw estyj sp<. iee inych  no­
tatkam i, ob ra iu jącem i ogół szynka-zy, je s t  nieodpowie- 
dniem i kizyw dzącem . M a n ry  L a k o .

O c o f r n o g o  p o k o j u  um eblow anego we Lwawie,
ze skrom uem  lecz zd row en  u trzym aniem  n a  miesiąc- po­
trzebuję. S tam fest S tulsko, Mikołajów n/D.

Dentysta Dr. A d o lf W eiss
* w  T ^ i e ć L a l u .

dotychczas f. B ran d st-a sse  '<T, o r d y n u j e  obeoaio 
I. G rabeu 17.

Wyouch dynamitu. 
Wittenberg. W fabryce dynamitu

inkaso Weksli i Przekazów
i u miejsca zagraniczne i na prowincję przyjmują

S o k a l i  L i l ia n
Bob bankowy i kantor wyalariy.

Dział ekonomiczny.
Budape& żi 30. gnidnia.

Pszenica na  nwlecie* 1906 r. 17-10—1714, c a  j»az
dzi-- ra ik  14-74 —14 7?, żyto n» kw loebń 190f r  1410—l i  iSr

dorf nastąoił w y b u c h ,  
jest ciężko rannych.

w Reichs-
4 robotników  zginęło, 2

Proklamowanie republiki.
Londyn. Z Petersburga donoszą: NiepoKoje re- 

wolucyjhe rozszerzyły się także na miasto Rostow nad 
Donem. Strajkujący ogłosili p o ł u d n i o w o - r o s y j ­
s k ą  r e p u b l i k ę .  Stoczono zacięte walki. P o b u ­
d o w a n o  b a r y k a d y ,  k t ó r e  a r t y t e r j a  p o ­
d o b n i e  j a k  w M o s k w i e  a r m a t a m i  m u s i a ­
ł a  b u r z y ć .  Wobec zaciętej walki po obu stronach 
setki zabito i raniono. W końcu wojska rzątowe zwy­
ciężyły.

Pogłoska o dymisji Wittrgn 
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z Peters 

burga: Dziennik liberalny „M ołwa" wzywa Witte- 
go, aby ustąpił i żąda, aby na czeie rządu stanął 
człowiek honorow y prywatny, a nie czyiiownik i 
aby ten mąż uczciwie przep;ow adz!ł konstytucyjne 
reformy.

Zapis dwudzlestopięciomiljonowy.
Dijon. Z m arła tu wdowa G randier zapisała 

miastu Dijon cały swój majątek, wynoszący 25 miljo- 
nów franków. Większa część m a być użyta na 
szpitaie.

Klęska głodow a.
Londyn. D o „Daily Telegraph" donoszą z T o ­

kio, że w śród ludności prowincji północnych klęska 
gjodow a jest bardzo znaczn*. Obliczają, że 3 mil,o 
ny ludzi jest nią dotkniętych. Obawiają się, ż e 
w i ę c e j  l u d z i  p r z y t e m  z g i n i e ,  n i ż  n a  
w o j n i e .  Rząd z powodu fałszywej dumy naro­
dowej nie chce przyznać cg iom u  klęski i uie chce 
apelow ać ao  zagranicy.

. na kwiecie* 1#06 r. 14-2*—14-28. k ukam i11* na utAj 
'3-5*—13-80, izep ss a*. siar;:i«* 27-20 d* 27-40. 

r : słabe.
tSięw Sajfcż renerw ow ana 
Usposcklenie: sDokajne.
Porroda: wilgoć

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Wiedeń 30. grudnia. G. Z'3C_ Zamknięcie giełdy.

Akcja austr. Zn.it. kredyt. "82-0O. Akcja, Zakł. kredyt
7&A-Ó0 Akcja Arglobanku **. 17‘7ó Akcja Datoubtmku S83 00.
Akcje Laenderk-.cii* ib  >*eje Bankvereinu 5*7'75,
Akcje Bodenfcredit 1093 Akcje Gal. Banku hi pot. ! Oo
Akcje kolei psńałw. 889 50. Akcje kolei pviad. 123 00. Akcje 
kole- Elbetbal «48O0. Akcje kolei północnej 5720—5741 
Akcje kolei czecni«w.| 58#—.—. AkCjB Alpiny 524.50 Accje 
Rima Muranji 520 76 Akcje prask. To w. żel. 2373—tOOu 
Akcje fabryki broni 558—. Akrje tureckie tytoń. 356 0G. Akcje 
Galie. Karp. Tow. nałt. 673—090. Obtig. węg. indemnizacy.ne 
96 25 Renta msjow^ luO i 1 Renta aastr. koro>i. lOo ?C W ę­
gierska renta koron. '6  39 56 I. Jisty Tow. kred. zlemsk.
99 15. 4®/» hsty Banku hipoi. 98"65 4 *L’jm Banku hipot. 101 06 

..a n i  u hipotecznego 11250 n-;, Ban tu  sraj owego 9925. 
«.ł .c°A B aum  irs.jon 3gt> 10160. o-/a komun, obi. uanka kr.
000 20. -t3, Galie, oblig. prop tac. Otl-SO , gaL p( t. kraj.
1 ieOR 99-10, if/rt poż ir  Lwowa 97-80 Losv turecki i 
146 ..e. Marki Tif 68 Rabie -351-75

UsposoDiecie silne. A kcje kredytow e, papiery że runae ; 
poszczególne papiery  kolejowe przem ijająco  ożywiona, 
lekcje celtowc, spadły, k on .y  w yżej.

0  O L O S S E O M H E,̂  5*S£T- ~
1 S p o l a r n y c h  n > e d ź a v ie d x i ,  S o l- O o  w łcscy m instreie, L a  
G u e a o h a ,  błyskawii zne tran slo rm acje  T h e  W o c d e f a  - t ło ,  ewo­
lucje  Biłaczjr. „Zazdrosny m ąż“, fa rsa . 1C se n s a c y j! V niedzielę 
i ś ł i ę t a  2 przedstaw ian ia  o goóz 4 i 8 B ilety są  wczośniej do na­

bycia w  biurze dzienników Plohna, ul. K arola Ludw ika 9.

Kawiarwia ^wykaaska
Co d aie n nie  K O H C E H T M U Z Y K I WOJSrffaWEJ.

■■ -  3 Początek o godzinie 9, wieczór. = = = = =

I . W i l 0 g f t . 2 * s U
do Tf/, ct. od wyrazu.

ieatr rozmaitości
Bristol

m .
SHT Łependancc Bristol ,
dwie sensacyjne kom edje. P rogram  fam ilijny. P oczątek  o godz. 8 %.

Kupno i sprzedaż.

S tu ?
K ó łk c  

u ra w n ie
ni«

ro ln ic z e  go w  
do s p r z e d a -

2791

p rzo d a n t 2 kam ienice z o- 
* gródkam i. L enartow icza 12.

2809

R^iartepi*
* fers “

ni k ró tk i „B“sL-ador- 
fera“ ucz.nia, nieprzerabiany, 

praw ie nowy za 270 zł. sprzedam, 
możliwa zam iana. Łyczaków 4.

2789

Ap a ra t projekcyjny i fo togra­
ficzny tan io  sprzedam . Lisow­

ska . P rzem yślany 2787

Sp rz s d a m  s k le p  m a a a r-
•  i i  la t 1, is tm ejący  we Lwo­

wie. A dres poda adm in istrac ji
273*

e bardzo
Schw oighofera, w 

bardzo uo b ry r sian ie , :a ra z  
sprzedam . K aroi Puchs, Krakow­
sk a  2, II. p. 27t*
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cierpienia żołądkowe
cierpiący p * * ^ i  poświęeic trec**  czasu i ząaduć Uzej zamieszc/tójM rpraw oz-lania o leczeniu. Jes tto  tylko znikające m ała część ciągle nadchodzącyen 'O głasza sio »  no* 
wseelfee* k«e» ju* rzy , pot.ew az n a  ais przekonam*. ie  rmh!imnnW /...m in,.!. w ifsnio . 0™ ° ™ ™ ł.ła o  ua, „ k L i... . . . . . . _________ ...... u Jl.u-ń._____. . .  ’___wseellr.M  k « e» * ta rzy , jW«#»wai «aa się przekopanie, ze publiczność cierpiąca je s t  w stanie sam a sobie wyrobić sąd. W yciągi z listów z w yjątk iem  drobnych stykstycznyc* zm ian 
•łą̂  4 sslcwnr ; epaszczon* są  wszystkie wyrazy w dzięczności/ jako też  k ry tyk i poprzednich kuracyj bezskutecznych. L isty  oryg inalne są  do przejrzen ia  i up rasza  się bardzo robW 

majsi ersajr;  Z‘V 8 tr jn y ^r“ fcz. J“2 t0  « ’ttbiono. Przekręcenie praw dy, gdyby je  znaleziono w tych  słowach wstępnych, lub też w poniższych spraw o .Jam acŁ  i o Ieozenin, 
pc eąg łię« » y  za soną ostre  Kary. A z ta j  laikom kac moznosc me czekania dopiero na  wybuch choroby, l icz ażeby po w ystąpieniu jednego  tylko sym ptom atu u la ć  3ię z a f a i

o pomoc, podajem y tu  objaw y najczęściej się zdarzające. -  — -  • • — - -

Kaszel, wtęsto zbiera się na wymioty. Plwociny trwałej flegmy. Kłucie w  piem acb i krzyżach. Lcisk w plecach. Pot w woey. 
W regule zimne ręce i nogi. Brak oddechu, Oddychanie połączone jest później z szmerem świstającym. Plucie krwią. Często 

silne i nieregularne bicie serca, połączone z silnem uczuciem trw ogi. Sen wadliwy. Złe trawienie 
Du rozpoczęć* lu rac ji p»t *ebny jo*t d ik łaa ty  epis oferpienia, podanie zajęcia i czy nogi są  zimne. — Adresować należy d o :

l l i r - l u s d ł l f t  „S p ił4 i S ip t jU r O * *  $refiteH, Jfiejflertóstfe, khdstrasse J(i 24 Z .
i  M u-; a . k fetór lirAchialny,

Sjn n ój m l o r w a l  z powodu przeziębienia się. Katar 
ten pom. no -B'w> k s iy d . -t»rań i wśrćd braku oddechu 
i napadów db> w ltaia, tak, żem się obawiał, czy przyjdzie 
zne wu do zdrowia W  tej o rresji zwróciłem w gazecie uwagę 
na  instyiut kcrec jny  „Spito Spero* i udtuem się tam  z pel- 
nem  zaufaniem. Po opisania choroby rozpoczęto kurację i wy­
konano wszv»tko podług przep-Mi, a skutek dopisa. Z po- 
Eeątkien kuracj «vnowi mojemu wprawdzie trochę ubyło na 
wadze i w rglądeł gorzej, k e t  to wnet się poprawiło, syn mój 
ział się rzeźkini, z ac ią ł dobrze wyglądać i po trzech uiie- 
sięcznem leczeniu powiedzieć mogę, I t  jest całkiem zdrów 
i spoć z ew art się, ze x>zo6tanie i nadal całki, m zdrowym.

Zawdzięczam to Bogu i świadomemu celu ieczen;u in­
stytutu Kuracyjnego „bpiro Spero*, kióry polecam wszystkim 
aierpiącym nkjjjSręcej. Z poaziękowauieui i szacunkiem

Jó z e f  B ech tho ld ,
(L. S.) W i.deń XIil. Helolinggasss 11, drzwi 6.

Stwierdzono P iu s  fie a t, naczelnik gminy Hóflein n. D.

Choroby płucne.
W yczytawszy w gazecie o s k u lo n y c h  turacjach Fana, 

zwróciłem się także z zauraniem do Panu Juz od 2*/, roku 
c erpiałem na gwałtowne kłucie i bardzo silny kaszel jyłem 
osłabiony i wyenuozony tak, że tutejsi lekarze nie robili mi 
juz naazieji. N abrałem  przecież odwagi i zwróciłem się do 
isBS?»dn kuracyjnego nSpiro Spero* celem uwolnienia się prze­
cież od tej choroby płucnej Już  po krótkim czasie mogłem 
donLść ie  kuracja dońska bardzi mi pomogła w mojej 
-horoiiie płucnej, la l  że i dziś stwierdzić mogę z w ielką ra- 
lościę ie  od mojej cboroby płucnej jestem  całkiem wolny. 

Stwierdzenie to dli tego dziś dopiero Panu komunikuje, d c  
\  i ieważ przekonać się chciałem, czy nie nastąpi recydywa 

.Ponieważ więc Jo  dzisiaj nie powtórzyły s.ę moje cierpienia 
płucne, dziękuję Panu bardzo i chętnie zgi.dzs.rn się na ogło­
szenie tego pum a Z szacunkiem

Wiedeń Y* Jahngasse 42, Th. 11. F ra n c is z e k  K o u tn y . 
(L. S .j N acze ln ik  p o w ia tu  “ I.eopold K r u z a ,  Wiedeń

Cierpienia płucne, plucie &rwi .̂
W przeciągu ostatnich 5 la l chorowa*em na wiosDę 

i w jesiini niijczęście na  katar płuc, na  SKUtek czego po- 
tuimc pomocy lekarskiej i wielu innych reLIamowanycn środ­
ków leczniczych, których używarem, stan  mój coraz się po­
garszać a  v  ostatnich czasach bytem zawsze niezdolny do 
pracy i musiałem przez kilka tygodni pozostać w łóżku. Przy 
nieco męczącej robocie dostawałem  zawsze bicia serca, gwał­
towne bola pod łopatkami, która rozszerzały się ku piersiom 
i plecom — to u'nj$niak> mi < dopchacie przez nolesue kłucie 
i często ODaviałem się, v.n aachc ruję na zapalenie płac, 
a ronota skutkiem figo bwia ‘ d Ł  mnie męczarnią. Dalej 
miewałam regularnie zimne noą , chrypkę, ślina była n a j ­
częściej zm ieszana z krw ią, a  chw.lam. pociłem się bar 
dzo n  nocy. Ze wśród takich warunków egzystencja moju 
była 1 ardzo przykrą, To naturalnie, dlamgo ter starałem  się
0 to, ażeby tem u w jam ś sposób zaradzić.

Między inner.ti zwróciłem moją uwagę na anons w „R.-i- 
cne iberger Zeitung* o zakładzie kuracyjnym „yp.ro Spero“
1 dlatego zachęcony znakomitym śm dkiem  leczniczym uda­
łem się do tego zakładu. Już po Kilku tygodniach stosując 
się uo przepisów leczniczych, b .łem  w położeniu przyjun- 
nem stwierdzenia polepszenia. Od czasu powtarzało się Aieco 
cierpiani , aie zawsze stosując się ściśle do przepisów za­
kładu „Spiro Spero“, udało mi się oćLyskać znowu zcl owie. 
Zdarzające się przedtem ataki bicia serca, plucie krw ią, ho­
lów w piersi i plecach i inne naw et przy robocie natężają­
cej s ę nie powtarzały. -.........................

Cnuję się wlec w obowiązku wyrazić najsjrdeczniejsze 
podziękowanie za uszieloną m i pomoc i p rzyjaciela,ą ku­
rację i uważam za swój obowia sek wszyotkim cierpiącym 
polerić Pański zak ład . ’ *

Z szacunkiem
MorcLeiistern (Czechy). A ntoni F r ie d r ic h .

Prawdziwość podpisu powyższego stwierdzam
Morchenstem. (L. S.) TYilh. C a rl P osse l.

Eatar szczyt5w płucnych. Frwtfwienie.
Przez cały rok m iałam  bladaczkę w najwyższym sto­

pniu a w dodatku byłam anemiczną W  maju 1904 z powo­
du przeziębienia nabaw iłam  się kataru  szczytów płuc, tak  
że kilka razy krw ią kaszlałam a naslępaie flegmą. Prse ; 
ca’e noce spać nie mogłem, a  w moich płucacn ciągle gwi ■ 
zdało a  apet*7t był bardzo zły. Byłam u kilku les arzy, jc  • 
dnaa zawsze doznawałam tylko ulgi, nigdy jednak  zdrowiu 
nie odzyskałam. Pewnego razu czytałam w gazede o zatis. 
dzie leczniczym ,S p ;ro  ńpero“ i zwróciłam się do tegoż Po- 
stęoowalam ściśle p ;d!ug udzielonvch mi przepibów a dcli 
czuję się zupepne zdrową Jestem  Panu bardzo zobowiązaną 
i wszystkim tak samo cieip iąc/tn  polecać będę zakład Pań­
ski. Nikt też nie pożałuje Kosztów drobnych celem odzyska­
nia zdrów .a swego. - Z szacunkiem

Panna SI. B ilz e i ,  Liebenthal (Śląsz austrjaefeil.

Chorohy żołądka i kiszek,
W yrażam zakładowi kuracyjnem r BSpiro-Spero“ n a j­

serdeczniejsze podziękowanie za zuoelne opieczenie tam* 
z choroby żołądka, kiszek i wątroby. Przed d łaty zachoro­
w ałam  na  inflnencę poczerń w ystą jiły  przeszkody w traw ie­
niu i bóla głowy, jako też kłucie w plecach. Musiałam uży­
wać środaów rczwaluiającycu. Brak apetytu i bezsenność 
mnie tropiła. Nie mogłam spożywać legumin i jarzyn. Orsrócs 
tego przed roki« m przyłączy? się do tego kurcz wątroby. Pc 
moc lek rska sprawiała mi ulgę na czas krótsi. W- zimie 
dowiedziałam s.ę -o  zakładzie .ecznicz/m  ,S p iro  Spero* i 
poidałaiu  się w k wietniu jego kuracji. Po kuku tygodniach 
zniknęła mojt. choroba. Boie i onstrukcj; met ustały, a  ape­
tyt się wzmógł. Teraz jestem  tak  szczęśliwą, że mogę Panu 
donieść o zupemem mojem wyzdrowieniu.

W szystkim cierpiącym najgoręcej zakład ten polecając, 
kreślę się z szacunaietr M arie  O b s tm e jc r , Hfcasslersgattiu. 
Enzersdorf a. d. Fischa.

Prawdz.wość podpuu poświadcza
tinzersdorf a. d. Fischa. "  M ich. P o b e r, b u n a ;strz

Wi l l a  x  « f p o d * H i  z kom for­
tem urządzona, ze wszystkie- 

mi możllwemi w ygooam i do eprz*- 
ania, 12 w olnjrcr la t. P o trzebna 

gotów ka I 4.0OO d, W iadom ość 
biuro dzienników P lohna. 2754

Ha i id e k  k o r z e ń  ly  z re s ta u ­
ra c ją  i w ygodnym  domem w 

mieście ożywiow ni do w ydzien  »- 
rien ia  lub sp izedan ia  zaraz. Do 

dzierżaw y no tizebna gotow ka 1500 
zt. Zgb sien ią  pod „Interes* do 
b iura  dzienników Bucu st a ';a  we 
.Lwowie. 2804 *

Rolne po&ady.

» c i  i k  z k au c ją  400421. w 
gotówce do sa iro ó tn e g o  pro- 

.ad zcn la  nand .u  Korzennego i re ­
stau rac ji potrzebny zaraz. Zgto 

iozeni& pod nr. 525 do b iura  diien- 
r ików buchstaD a we Lwowie.

2802

| o s z  „ ż u j e  h c i  .c lJ  do nauki 
rien ty-tyk . R ippapoi t, denty- 

Sta-technlk, pl. Ma.-js.cki 7. 2797

P *n a k t y c c a n i u  z lepszego qo- 
e * mu, w m łodszym  wieku, ze 

ćf.cąjŁuością ję zy k a  polskiego 1 
iiem ieckiego poszukuje się do f i -  
.'ryk. m aszyn ro laicsych. Zgłoszę- 
ń f dwóch języ k ach  pod lit. B. 

f- K , do Admin. „K urjera  Lwowsk.*.
2793

S o k e d y  d l a  I u r z ę d n i k a  
£ O sp > i 1 Strzelca, 2 ekspe- 

;eutt 'w, 3 pomoc, h a rd l. ( in a ią - 
ch język n ie m ), 2 m onterów , 2 

uadtzy 8 wsrKmłstrzót c raz  
;eb  innych dobrych posad (t»k- 
s orzy  Kolei) w skaże sa  dołącz, 
a rk i łiston ,S U llen an ze ig e r“, 
ieszyn. ul. Kolejowe 1. 119

B o & ;c u « u jti s i r  o f u o p o i  do
n au k i in tro ilga tarsk ie j. F e-u -

* o. Y dalo ra  29. 1767

p o c a u k u i e  n a u n y c L e l e
w łud rjącego  językieir! rosyj 

skini db, uozala czw artej klasy 
realnej i pann; z szóstej klasy  
g ia n a : ja lnej. O ferty pod G B. do 
b iu ra  dzienników, pasaż H_.u_.na- 
n a  2807

Ki l k u  u z d n l n l s n y a h  1000- 
tników  i robotnic znajdzie 

zaraz  s ta le  um iebzczeułe za do­
brem w ynagrodzeniem  w praco­
wni kraw ieckiej Antoniego T urec­
kiego, uwów, A kadem icka 14. U- 
czennice toż poszukiw ane 1 805

t a k ile ta :  f c t c h s w ia  mogąca,
sam oisteie prow adzić handel 

korzecny  i re s .a u rac ję  w mia­
steczku  z k au c ją  ckoło 300 zł. w 
gotówce po trzebna zaraz. Zgło­
szenia pod nr. 3u0 do b iu ra  dzien­
ników B ucbstaba  we Lwowie.

2803

p r a k t y k a n t a  uczciwego i pra- 
* co w lteg 1, m ającego  13—’ 41at, 
z szkołą ludow ą przyjm ie zar az 
do sklepu korzennego . re s ta u ra ­
cji P n ó p ó r s k a  T o r h m r i a  
\jg O e ‘i . ty t s l e .  2801

t f j r a k t ł  k p e iM w  dwóch potrze- 
C bu je  handel delikatesów  M 
B alas we Jiwowle. “ » 2785

Rozmaitości.

fh t o  o h r e  sprzedać g ru n ta  ruz- 
wL tykalno  a  kupić jednym
kaw ałku, niech się zgłosi p isem ­
nie pod a d re s e m : A gencja  H an­
dlowa w Tłum aczu. 277S

' 'y b o r n y  m i ć d  deserowy, 
k m acy jny  (5 Kor. „ rary tar 

miodoborów i k. 60 h., 5 kg  fran ­
co. Msó) w p las trach  1 kg. 2 kor. 
Korzeniewicz, cm. naucz., Iw au- 
cząny. 2586

4 (  i n n B ę  as-Mraudci poczto- 
we, uczęszcza ją ,;.e n a  kurs, 1 

zitajdą pom jo wmauce przygotow a­
nie egzam inu. Porozum ienie Te 
łegraf., Admin „K urjera*. 2788

f t h ł e p c z y l  S « l e i i i  j « s t  d o  
M  o d d a n i a  n a  w ł a s n a ś ć .
Zgłoszenia S , Zagórz, 2792

\ \ j s i r K o c z e  |o d  5 koron pole- 
** carn ; z prow incji w ystarczy  

próbka wło.-ów. Damską fry sje rk ę  
polecam . Dla pań  osobuy gsb inet. 
Ferdynand  W eisshar, fryzjer, pl. 
B ernardyński 12. 28C8

| i o r n l ó v ,  k tó rzy  w domu l-.ie- 
“  chętnie się uczą lub nie m ają  
n adzoru  -  i r y w a t y s t u n  ■ 
e k s t e r u l s t ó i w  do wszelkich e- 
giam inów , p riy jm u je  p e n s j o  s t  
A l f r e d a  1 r e o f i e f i  ,  u „u  w, 
C zarnsckiege 28. - 2806

j b l a j l a p e z y  p u d a r  a n t i s e p *  
™  t y o x  y  d l a  n l o m o * f f ą f
1 dzieci w paczkach ćwierćkiio- 
wyuh, rów nających 5%  pudełko.: a 
40 e t  poleca taj tań sza  droguerja  
d a n f e e * a , , a ż » l o n a w i > . i e  
łW. 63

T o t t a r c y s t w o  L n u h n i i*  
J i r z u w  „Zg-ida*, Lwów, Os­

solińskich 4, poleca w ydoskona­
lonych pracow ników  w tym  zaw o­
dzić dla re s tau racy i domów pry­
w atnych, ,,a  b snk ieV , w esela, po- 
low aoia. P rzy  zgłoszeniach u p ra ­
sza się załączyć m arkę na  odpo­
wiedź 2775

j h r u  5  olejno, olejodruM , szty- 
G  chy, g raw ory  i opraw ę tych­
że poleca najtan ie j skład obrazów 
i ram . B a i o t w g o  J O . 65

E g e r u k l  wypożyczam, c ia ra k te -  
*  ryzu ję  W eisshar, pl. B ernar­
dyński iij. 2800

S o n r  fse i r . o u s k a  .wieżo przy­
była z P a ry ża  d o  u m i e *  

s z o s  r-I. za  zw rotem  kosztów. 
W iaaom  'ść  K opernika 20, pierw ­
sze pię*ro. 2795

Zadziwiające.
76 przedmiotów tylke za zł. 225.
Cudowny 36-godzlnay prec. zeea r 
ankrow y z łańcuszkiem , dokładnie 
chodzi, za  co g w aran tu je  się 3 la ­
ta , m odny k raw a t męsk., 3 -ztuKi 
chustek, 1 p!erscień  mę-.iti z unit. 
kam irniom  szłR cn . cygarn iczka z 
Dareztynem, i scyzoryk, 1 eleg. 
bros. lra dam ska nowość), 1 w spa­
n iałe lu s tio  to a le t 1 sku rzana  
portm onetka, 1 sznurek  piękn orj. 
pereł, I p a ra 'sp in ek  do m a n n , 3 
epink do koszul 3 n,« dubl złoto z
K h m k ie m  p a t e n t . ,  1 p r im a  n ik lo w y  p r z y ­
r z ą d  d o  p is a n i a ,  1 p a r a  b u fo n ó w  z a i-  
m i l i  b ry la n t . ,  6 p r z e d m io tó w  h u m o r y s ty ­
c z n y c h , 1 a lb n m  z a w ie r a ją c e  10 n a j  p ię k n . 
o b ra z ó w , 20 p r z e d m io t ,  d o  k o ra s p o n d . 
W s z y s tk o  r a z e m  z  z e g a re m , k tó r y  s a m  
w a r t  t e  p ie n ią d z e ,  k o s z tu j e  ty lk o  z ł . 

$ • £ 5 .  W y s y łk a  z a  p o b r a n ie m  p o c z t.

ł?est. Scfilesisci<es Ekspwthaus 
BiePtz, F ostfsa i 84. 106.

Z a  n ie o d p  iw ia d a ją c e  z w r a c a m  p ie n ią ­
d ze , r y z y k o  w ię c  w y k lu c z o n e .

♦ c
% Pierwsza krajowa fabryka J
♦ t miechów ♦
> Marek Feuerstein ♦
X  we Lwawie, ul. Gródecka I. 51 »
*  poleca * łasnego w yrobu mio- ♦
♦  chy różnych reziniatów  i k m- ♦  
J  s t r a t  -tl, -■} i J

K u ź n ie  p u h w e .  K e m -  «  
a  p i ę t n a  u r z ą d z e n i e  w a r -  ♦  
J  - a t a ł ó w  ó i u e a r s k i c ł i  i ♦  
J  k u ź n i .  Wszelkie m aszyny po % 
ą  mocnicze i uarzęd.ua z fabryk a
*  styryjskich, w wielkim wy bo, ♦  
X  rze  n a  sk._.lzi«. Ceny przy- *  
ą  stąpnę. Ulgi w sp łatach . e

w *  4 #-*♦♦♦♦♦♦♦

He te C  P s i W k I  p o l.ca  pokoje 
oć o0  ct. i wyżej, jakoteż mie­

sięcznie od 12 zł. 2799

TP o m p l Ł k n e  w ypraw y sreb rne  
od a a jtań szy eh  do najw y­

kw intniejszych. J .  B ą b r o a u a l i l ,  
H e t m a ń s k a  4 ,  L w ó w . 2573

Br z y tw *  w łasnego w yrobu an ­
gielskie, s.w ajcarsK tó i Solin 

gen poleca - lAF LAUHUK, nożow­
nik. Lwów, h a lick a  6 . ' 211

B ęk O M sy
■O k.sch przepisuję

d ru k i w 3 ję z y ­
kach przepisuję za m ieraem  

w ynagrodzeniem , .igłnszeoia do 
A am im str „K urjera Lwowsk.* pod 
„K alig raf^  _    2 776
en

W  chorobach pęcherza
trwesoweyo i  innych pc iobnpch do­
legliwościach, dziakkją znakomicie, 
od rcieiu lat, ogromnie rozporwee- 
chnione A a p u u łk i ti 'o  .u ‘ i t
zawierające tv ,tvym składzie ole­
jek santałotvy, salol i  ekstrakt ku- 

cloioy. Kapsułki te zaiywac mo 
in a  bez pr. eszkody w wp*obywa­
niu  zająć codziennych. W  obec li­
cznych naślstdownictn' żądać \w . 
źy ttą m śnie Groetonera kapsułek 
tarolinjwyćh, których nazwa pra­
wnie jest zastrzeżoną. Uena pu­
dełka. wraz z przepi cern używania  
3 korony naparte dołączyć należy 
46 hal., zalic-ka kot. 3 6ą. Do 
nabycia w aptece J. Phpes-bora- 
tyAskiego oraz 2. Buckera we Lwi) 
wie. Główny skład dla Galicji: 

Apleka.poa węgierską koroną 
J PIEPES - PORATYŃSKIEGO, 

L w ó w , pi. Bernardyński jh  1.

K E j n d d W W B ^ H M B I
Mieszkania i sklepy

po 1 ct. od w yrazu.

B o k ń j  Kawalerski um eblow any. 
■ Łyczakow ska 15. 2784

D e  n - y n a j ę e i a  I 3, 4 pekoje z 
widokiem n a  całe n r  tsto, z 

łazienkem i i bez, św iatło  g s ; .we. 
WiaduHiceó plac Bem a 4. 2700

4 p o k o j e  i Kuchnia za az ua 
w ynajęcia przy  w . Ł yczakow ­

skiej 45. 279»
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Ilustrowa­
ne cenniki 
wysyłamy 

na prowin­
cję darmo.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

r i g i  
w spła­

tach 
wedle 

umowy I

W s z y s t k i e  z

h t m p r z e o a M
s w in .ę te j  a rm y  „A. K rz js z to to w ic z  w e  L w o w ie"  
pozostałe to w a.y  a m .i,now ieie: dy  w a n j , f ira n k i, p o r-  
t j e r j , d y w a n ik i nad  i przed łóżka, ch o d n ik i, c e ra ty , 
lino lenm , d y w a n y  p e r s k ie  i sm y rn e ń sk ie . o ra z  ró żn e  
a r ty k u ły  d ek o ra c y jn e , nabyliśm y aktem  notarjalnym  

do 1. rep. 12019/5.
Owe zapasy, jako też większą część wysortowanych 

gwarów naszeuo składu
sprzedajemy z ofcazji nadzwyczajnej 

po bajecznie niskich cenach -•»
i  udzielamy szan. dobrze sytuowanym osobom nu tąda 
nie tuk we Lwowie jako tei na prowincji t hętnle kre- 
ćytu wedle ustnej lub pisemhej u-owy. — Cerniki ńustrc 
wane wysyłamy na prowincję darmo, za nadesłaniem  
10 hal. w znaczkach pocztowych. Polecamy również, 

ja k  długo zapasy stai cza, następujące towary: 
D y w a n ik i j rzod łóżka pb ct. 30 ■‘0, 50 i ,vyżaj 
D y w a n y  nad  łóżka po zł 1"2», 2’—, 2-10 „

„ galonow i po zł, o- -  6 —, 7-— „
C Ludniki, m etr ct. 15, 20 23 „
l o r t j e r y ,  sz tuka  c t 60, 75 c t ,  zł. 1‘— „
F i r a n k i  k o ro n k o w e , sz t e t 60, 75, zł. 1‘— „
K -p y  n a  stoły i łóżka zł 1-20, i  50, 2 — „

R esztki różnych m aterji n a  meoie 1 różnych cnodników 
— .=  o trzym ać m ożua bajecznie tanio . i'"  1 ■-

ZARLĄD FIRMY „ A U  L 0 U V R E “
w e  L w o w ie  n lic a  S y k s tu sL a  6 .

Nasza nowo rtwc/zona filja nowości damskich 
i dziecięcych znajduje się orzy ul. Halickiej 19.

S Z A M P A N

Kuinart pcrc l  f ik
R e i m s

N A J S T A R S Z A  M A R K A  W Ś W I E C I  E. 
R o k  z a ło ż e n ia  1729.

DOSTAWCY DWORU BELGIJSKIEGO i Bś WARSKIEGO.

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny:

WlftCEFTY KRECZMER
= = = = =  LWÓW, GOŁĘBIA 9 . ----  ----

najlepsze pismo hu- 
)} B ł( iiy U d  m orystyczne w ysyła 
n a  żąd nie bezpłatnie num era o 
kazow e i p ro sp e it nowor iczny, 
W ydaw nictwo ofiaruje oprócz in­
nych nagród  — 30 w spaniałych 
piem ij do rozlosow ania między pre 
jum erato rów . P renum erata  kw ar­
ta ln a  wynosi we Lwowie 2 k , na 
prow incji 2 kor. 40 h.. roczna we 
L w ow ie’8 k ,  n a  prow incji 9 k. 60 
hal, P renum eratę  przyjm uje adm i­
n is trac ja  „ śm ig u sa” Lwów, A ka­
dem icka 10.

My nmm
( t e r r a z z o )  

do kuchni, korytarzv, werand 
i t. p. po kor. 6'—  od m.1

poleci*

F A B R Y K A  
kamienia sztucznego 

i dachówek 
WE L W O W I E .

C e n tra ln e  b iu ro  w  d a n k n  hlpo
teeznym , — Nr. telefonu 396.

2 l i S f f

b o p o ło w ę  n iższe ,

aniżeli u  sprzedają­
cych na ra ty  z 5-cio- 

letnią gwarancją. 
Sii grTo m aszyna do 

szycia familijna 
49 kor. Ring-S-hiff- 
pierścieniowa 75 k. 
Centro- szpulkowa 

90 k , z pokrywą 
i w szelk. przynależnościanii - W y­
syłka za nadesł 15 kor, zadatku, 

a  reszta za  pobraniem 
Iilustr. Katalog Nr. 57 m aszyu do 
pisania, rowerów, artyku/ów optycz­
nych, muzycznych i hygjenicznych 

etc. bezpłatnie i franco.

M . I i u n d b a D i n
Wien, IX, t, Llechrensteinstr. 23.

N ajstosow niejszym  podarm em  na 
„M o w y i 'o s ‘‘ je s t  „ g r a m a -  
p n o i " ,  k tó ry  gra , mowi i śpie­
wa począwszy od kor. J6 do kor. 
300. Ogromny w ybór przeróżnych 
płyt Pd M  i w yżej, poleca Jakób 
K tha/ie , Lwów, Sykutu ika !2. Za 

mówienia z prowincji odw rotnie.

B A C Z N O Ś Ć !  *
Przeciw wszeikim ZAZĘBIENIOM, INFLUENCJI, CHOROBOM ŻO­
ŁĄDKA są z -a n c  z dobroci przez pierwsze > - wagi lekarskie 

zalecane pod g w a ra n c ja  n a tu ra ln o

w io . lecznicze A cłliUa"
GRtCKIE »»

TOWARZYSTWA AKCYJNEGO DLA 
UPRAW i WIN w rA iRA S (Grjicja.) 

P o le c e n ia  g odne c
M a v r o d a p h n e  wmo siudkie

czerwone,
A f  i i a i e r  Wino białe wytrawne, 
M a l v a s i e r  białe wino (grecki 

tekajer),
L y p r O  wino czerwone barazo 

słodkie i tłuste.
0& nabycia: we wszystkich aptekach 
i większych handlach win i delika­

tesów.
Z . s t e p u ,  dla A ustro-W ęgier:

C. J. SCHRAuih ef MAYER k tłs  
Wiednia.

Pizedstawlciel dla G alicji: ADOLF BENDEL ws Lwewie.

Ceiem położenia tamy naaużydom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  o £ : g c i m h h I fl
sprzedają Ra szklanm t j u u  następujące firmy:

Teepfer hattuła, Trybunalska 12. 
Adle. Markus, plac Akademicki 1. 
Bauer Hotel dt Laus, Łyczaków 

sk-i 122.
Biasbalg 8. ul T eatralna 26. 
Bogen, Hotel W arszawski. 
Brettsobneidsr, Sykstuska 14. 
Breyyogel H. ul. Givdzickich.

LUidesnerger W., ul. Polpa. 
l.uuwig Ja Krakowska 7. 
LSwenheok J kib, Trybunalska 4 
lopacirii i Wojoiecn, Rynek 37. 
Makowski M-, ni. Krasickich. 
Mehr, kantyna 30 pp.
Nussenblatt, Gródecka 58. 
Ostermann, Sykstuska 28.

CzaczkioS, ul. z-arola Ludwika 19. Peneias. ul. Gródecka.
Drucker Eljasz, Gródecka. 
Elnhurn, ul. Gródecka 18. 
Fiseh, ul L. Sapiehy. 
Flbisi».er A., ul. Gródecka 91. 
Franke! J. I eona Sapiehy. 
F.-ied Jakón, Rynek 13. 
Ba-fu.ike' j.( Sykstuska 2. 
Brlfłel L., ul. Żółkiewska 19 
Gritcifeld. Janow ska 7.
B. BrOnfeld, ul Janów oka

Piotrowski J., R uska 18.
F zyby.mi Karoli, T eatralna 12. 
neich Samuel, Rynek 5.
Rudziński, restauracja kolejowa. 
Sonall S a r ul. Taźmierzowsk* o l. 
Schnapp, K opem sa.
K. Skocki, Pańska 17.
Sokołowski, Rynek 19.
Stauber, lo te l P a u s ti, Jrodecka. 
Strauuh Marjan, u l  Gródecka 81 

Hellwig Edward, ul. Kupernika 29. Jzapira S ., Rynek 26.
Heustein J , u l  Lenartowicza 1. dabwarzer 0., Gródecka 44 
Jakoby, Chorążczyzr.a 2. Te.inenbaui.i ■, ul. Jagiellońska 6 .
Kan rieinogc Jagiellońska 16 Waldbaum, Krakowska 25.
Kawiarnia Europejska, Jagiellońska. Weissb rg, u Gródecka 49.
Keil A., ul. Kopernika 10. Wclisch, ui. Sobiesmego 26.
Kostkiewicz August, W ałowa 11 a. Zieliński, ul. u rm iańsaa.
Kreindler J. Ch., p i  Bc-mardynsui. "inkes, Pasaż Miki lascha, Olympia. 
Kiihl M- r l .  Grójecka. Zimmet H. ul. Kaźmierzowsle.
Laskowski, Halicka. Zuckermann J , ul. żim orowicza 18.
Lemat Simon, Gródecka 54.

Bok okocimski (porter krajowy):
Toepfer LaftuJa, ul. Trybunalska. 
Z. Baczewski Halicsa.
J. Barfunkel, Sykstuska.

M Hakel, św Teodora.
S. M hapira, Rynek. 
Waidbaum, ul. Krakowska.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 
Ozjasza Wiktla i Syna, ul. Bogusławskiego 13. TelefcaN*. 6 

Skład piwa daszkowego u p. S. Wriosera, ul. Sykstuska 
14. Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy piwo okonmSKlS 
sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej 
przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego

JAN G0TZ, Browar Okocim,

1 IE R B A  F A -C E IŁ G W
A .  M A R lN I T S C n

~— - Wiedeń, T., Seilergasse Kr. 2. - - ■ ------
P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e  i f  ■ a  aa o  o .

i n d  a  l a  jO i la g .  i znany ze 
ł® 3  swej dobroci, duża szam pa 
nów ka 1 zł., sp rzedaje  ty lko hrn- 
del B udnara. Dią odsprzedających 
odpowiedni ra b a t. 326
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N o w o ś ć
imaioriiw w

Rzeżbo-wypalanie (Tiefbi and).
Przedm ioty do tegoż wypala­
nia w wielkim wyborze na 

składzie u

^o j z t f o  Hubnera
w e  L w o w ie .

Garnitury salonowe i bu­
duarowe , materace wło- 

sienno i sprężynowe
sto ry  do okien oraz wszelkiego 
rodzaju  m eble m iękkie poleca 

w wielkim w yborze zakład  
t a p i c e r s k o  - d e k o r a c y jn y

X. Toczyskiego
1 w ó w , u l.  P a ń s K u  I. II.

Przy jm uje się rów nież w szel­
kie rjjb ;ty  w zakres tego fa ­

chu wchodzące.

. i u .  niezawodnie odizczury gmą środka, który
w ysyłam  od 2 koron począwszy. 
F. SL .z a ,  Z w ie r z y n ie c .  2598

MEITTOWAM &ZECZIIK
Dr mm FrcBs
dyplom owany chemik 

(B R przysiężony ) 
B i n r «  t e r h n i i z B d

INŻYNIER

iifred fliimborger
W ieB! VII. 9iebonntflnijp*aae 1.

fimhąr
Liii

owo m leeent mydło, na j­
lepsze mydło do u&łslra- 
nia  skóry dclihatnej i  bia- 
łeg, jjc o te ż  świeżej, mło­
dzieńczej, kw itnący cery.

Cena za sztuką 5 0  h. 
Cena za tu zin  K . 5 ’4 0

W szędzie do nabycia.

jhiphar Co.
Wien FI. Ltmengasse 46.
Faris

2 6  H u e  d e  V E n tr e p ó t .

B e z  n a u o zyc ie la i bez na ak i^ 
b e z p o zn a n ia  n r t

może każdy groć  na  mojej 
lA Ą B C t  SA P IO G R A JĄ C EJ

fB lasaccordeon)

-u  
-co 
o
ł  ®
a

a -

p ie śn i, tań ce , m a r s ie ,  ś lu b a c h  
z a b n w a c h , w y c ie c z k a c h  i Id. I n ­
s tru m e n t  te n  m a 10 k law iszy , 20 g łosów ,
2 k lap y  basow e i k o sz tu je  w raz  ze sz k o łą
gani o uczen i a  Się 1 sztuka zł. 1*25-,
3 sztuk! zł. 3 50 . A ccordeon w n a jlep szem  
w y k o n an ia  i  o n a jlep szy ch  ton ach  za sz tuką  
I z i. 80 c t. — W y sy łk a  za po b ran iem  lub  
p op rzedn iern  n au e słan iem  p ien iędzy  p rzez

HANNSA M słi i« i I
D om ekspo rtow y  in s tru m en tó w  m uzycznych, 
w B r d x  N r. 1227 (C zechy). — B o ^ to  Ilu ­

s tro w an y  c e n n ik  g rfttie  i  f ra n c o .

Najstarsza firma 
krajowa

J. Fapralika
w e Ljsrowie

obok główiiegc w ejścia  
do filbarm onji, polce? je- 

1 ^7  s tram en ta  tan ie j, niż •
: zda  iona firm a. Ceniiili1

polskie darm o.

Tanie czeskie 
p iis ra  n a  
p oście l

5 kilo nowo sk u ­
bane k  T60, lep, 
sze k. 12, biało, 

m ięknie ja k  p u c t skubane k o r  
18- -24, białe jak suieg. mięk ,e \ 
iak  puch, skubane k. 30 315. 
w ys> łka franco z e  pobraniem . 
Z am iana i odbiór doawolct z a  

zw ri'tem  kosztów portorji. 
BENErY,,T SACHSEL, Lebes 32L 

Pocztr Pdzno, Czechy.

Wydawca, naczmny i odpowiedzialny redak to r: Henryk Rewakowicz. Z arukarni W. A. Szyjkowskiego



Zaproszenie de przedpłaty! 

Knrjer Lwowski
p i s m o  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e

w y c h o d z i oodiie d in ie

nie wyłączając niedziel, na prowincję nocnymi po­
ciągami, wb Lwowie o gudz. rano,

cc umożliwia podawanie najświeższych informacji.

Dwa rat/ w tygudniii bezpłatny a kusz powitśu ze swoj­
skiej i obcej literatmy. W ten sposób

B J B L J O T E K A  P O W I E Ś C I O W A
„r\irrjera l wowskiego” w formacie książkowym tworzy 

roczne d zie s lę ó  to iu ć w
(licząc zwyż dziesięć arkuszy za tom).

Obok bezpłatnej BIBI JO TEKI POWIEŚCIOWEJ daje 
.Karjer Lwowski” co nieaziela wszystkim swoim Czytei- 

■fcou bezpłatny dodatek literacko-naukowy

„ TYDZI EŃ"
a nadto d o d a tk i ■ ie d zio ln o .

W  fejletonie „Kuriera Lwowskiego” będziemy dru- 
kować p o  ukończeniu „ORLICH SKRZYDEŁ1- powieści 
W ładysław a Orkana: „DRZEWIEJ ; Ignacego Dąbrcwakiego: 

„MATKA”, oraz powieść Gustawa Llaalłow sk ie g o ; w  dodat­
ku po ukończeniu powieści: „ZA WINV OJCÓW" — W i­
liam a CBrieifa: „SYLWETKI IRLANDZKIE” w przejadzie 
Jurandoti, z przedmową Stan isław a Mendelsona, oraz pracę 
prof B eaea k ta  D yb ow sk iego: „Z WARSZAWY DO KAM­
CZATKI'.

W a ru n k i p re r in m e ra ty i
We Lwewif : miesięcznie (90 c t)  1 ker. 8C gr. — Na pro­
wincji z przesyłką pocztową miesięcznie (1 zł. 35 ct.)

2 kor 70  gr., kwartalnie (4 z ł.)  8  kor.

0 placówkę polskości.
D o Wysokiej Reprezentacji poselskiej polskiej 

w W iedniu, na ręce JW. posła Jakóba Bojki.
W ostatnich czasach zan re .zo n o  braciom 

Ślązakom  uczynić krzywdę: przenieść polskie Se- 
m inarjum  z Cieszyna.

A krzywda to nie iriŁłoznaczna.
P o m im o ;wielowiekowej germanizacji i czechi- 

zacji lud na Śląsku pozostał, Dolskim, ba! nawet

przywiązanym ao  traaycyj polskich, gotowym  do 
boju i ofiar innych na rzecz ich dalszego rozwoju. 
Ludowi polskiem u, jako odwiecznemu ziemi ślą 
skiej dziedzicowi i ogni polskich kapłanow i, należy 
się także i stolica tej ziemi — m iasto Cieszyn! A 
leśli wskutek ekonom icznej przewagi nie jest dziś 
całkiem w rękach naszych, należy dążyć nam  do 
jego opanow ania.

Przy dzisiejszym ustroju życia publicznego, 
według którego cała kultura narodu w niewielu 
większych ogniskach się skupia, pozyskanie tych 
ognisk, a zwłaszcza stolicy kraju, stanowi w zna- 
czne- mierze o  zwycięstwie.

Śląska ziemia — to kresy nasze.
Kresy, to  brama, przez którą wciskają się 

wpływy do narodu. A jeśli naród  jest organizmem, 
to  kresy są jego powierzchnią, założoną siecią 
kończyn nerwowych i odżywczych.' *

Porażenie kończyn sprow adza nieraz poraże­
nie centrów, jak np. odeDranie Polsce Gdańska 
sparaliżow ało  handel i przem ysł wewnątrz Polski. 
O rganizm , który spełnia celow o sw e zadania, za- 
Dezpiecza przeaewszystkiem  te części, k tóre naj­
więcej na op ływ y  zewnętrzne są narażone, zabez­
piecza to, co  w języku geograficznym czy etnogra­
ficznym nazywamy kresam i ziemi, czy narodu.

Przez fałszywe stanow isko na kresach straci­
liśmy tyie ziem na zachodzie, tyle ziem i hegemo- 
nję na w scnodzie!

Nie popełniajm y więc dalszych b łęd ó w : ratuj­
my kresy poiskie tak cudow nie przez lud podtrzy­
m ane ! Raiujmy ten pancerz lechicki, w który przez 
800 lat z górą wali olbrzym i T hora m ło t!

Ratujmy ognisko kresowe Śląska— m iasto Cie­
szyn, w którem  zagnieździł się niemiecki robak, 
przegryzający dyrygujące wiązki nerwowe polskie­
go życia.

„O puszczenie choepy jednej prowincji przez 
P o lssę  było z jej strony zrzeczeniem się jej praw, 
na których s ta ła”— powiedzą* Mickiewicz. Ta myśl, 
ta teorja  pow inna być fundam entem  polityków 
polskich i parlam entarnej reprezentacji polskiego 
narodu.

Oddawszy nawer część Ojczyzny w obce ręce 
pod wpływem m usu chwilowego, nie powinniśmy 
przestać oddziaływać na nią i łączyć ją ustawi­
cznymi czyry  w całość z resztą Ojczyzny.

A któż do tego więcej puw ołany, obowiązany 
i mający m oc — jeśli nie W ysoka Reprezentacja 
polska.

Zarząd I. Kuła T. S. L. w Czortkowie żywi 
nadzieję, że W ysoka Reprezentacja oceni jasno  i

KURJER LWOWSKI z a r k  3 i .  G rudnia 1905.

właściwie swoje w tej sprawie stanowisko, że się 
uznaje za Reprezentację całej, niepodzielnej w ser- 
cach Polaków , O jczyzny; że uciszy w sobie wszyst­
kie kastowe podszepty, któreby jej ze względu na 
obecne dążenia Ludów do wprow adzenia po ­
wszechnego głosow ania — doradzały łączenie się 
z Niemcami wbrew interesom  całego N arodu, i że 
w całym N arodu naszego godnym  m ajestacie wolę 
swą woli N arodu niemieckiego przeciwstawi i do 
przeniesienia Sem inarjum  polskiego w Cieszynie 
nie dopuści.

Czortków 14. grudnia 1905.
Zarząd I Kota T. S. L.

Sekretarz Przewodnicząca
Eugeniusz ~N awarski. Marja Geriabkowa.

Człohkow ie Wydziału 
Antom  J> erzak, Ferdynand Gerżabek, dr. L u d ­

wik Grzybowski, Seweryn Kazvm4r.owsM.

Średuio-europejskL
11. Zegar o dwudziestu czterech godzinach wyszedł 

jui powszechnie w ciągu piętnastego wieku z użycia ro­
biąc miejsce zegarowi dzisiejszemu o dwunastu godzi­
nach od północy począwszy i od południa. W Polsce 
jednaicowoi nowy ten zegar upowszechnił się ostate­
cznie z początkiem wieku oś.nnastcgo, caociaz ta f 
ówdzie równolegle ze starym zegarem był już od 
Czajów jana Kazimierza w użyciu. Dla oaióżr.ienia więc 
pazywanozegar dwudziestoczterogodzinny . z e g a r e m  
w i ę k s z y m ” l u b . z e g a r e m  c a ł y m ”, pouczas 
gdy zegar dwunastogodzinny nosił miano . z e g a r a  
m n i e j s z e g o ” lub „ p ó ł z e g a r z a ”.

Zegar „mniejszy” wprowadzili do Lwowa w dru­
giej p  nowie siedmnastego wieku Jezuici. Om to pier­
wsi na swoim kościele wystawili zegar wieżowy o 
dwunastu godzinach, który jednakowoż bad zo  powoli 
się przyjmował, bo konserwatywna społeczność lwow­
ska długo jeszcze zachowała sobie czas według zega­
ra o 24 goazmacn.

Kilka taktów zaczerpniętych ze starego życia lwow­
skiego, da najlepsze wyorraźeme o tern, jak sobie da­
wniej radzono z rachubą czasu:

„W lecie pauperowie mają tylko do godziny 
w noc z wierszami chodzić, a po godzinie w noc. aby 
koniecznie ewyntar był zamknięty i któryby po go­
dzinie w noc przyszedł takiego karać, a z wyrostków, 
któryby zabawił się, tego dać na deiacie Im. P. Pro­
wizorowi. Ziemie (w zimie) za się mają czas do trze-

....... , , , , . . ,,•!>£* . .4:*; _ . . , , r l, . |x  _____ ™ . < -> . jj ;o i  *t, -.'•i" '■ ~

Ze wspomnień noworocznych.
Był w  domu moim rodzicielskim zwyczaj, że 

pół miasteczka zbiegało się do nas z życzeniami 
noworocznemi. KtoLy tam badał ich szczerość ! 
Dość, że były, że winszujący suuli się wczes­
nym rankiem całemi gromadami, a każdy po­
zostawiał po sobie cały szereg stereotypowych 
słów na powinszowanie i trochę pszenicy ; 
owsa, lub kukurydzy na podłodze... Życzenia 
noworoczne to przecież wTcale pokaźny zarobek : 
zabrało się tam trochę w torbinę tego zboża 
pośledniego, a przyniosło się za to niejedną garść 
grosza, którego „państwo" nie żałowali.

Pomnę, jak to u nas w sylwestrowy wieczór 
posyłało się zawsze „na żydy” do sklepów mie- 
niać parę złotych na drobne — bo trudno prze­
cież każdego szóstakami obdarowywać — jak to 
ze sporej misy czerpało się miedziaki, -by je 
potem po odbytem winszowaniu wtykać „na po­
dziękowanie" w ręce małych chłopaków, czy 
nawet dorosłych nędzarzy, którzy stosownie do 
swego wieku tem wńększe otrzymywali brzęczące 
„podziękowanie".

Ale był w  naszym domu prócz tego także 
inny, specjalny już zwyczaj, którego pamięć nie 
wygasła mi nigdy, a którego wspomnienie przy­
nosi z sobą tyle refleksji z dawnych już, dzie­
cięcych jeszcze, mych lat.

Bywało, że na Nowy Rok ja, oczko w gło­
wie rodziców, jedynak, dostawałem nowe ubrań 
ko — i małomiasteczkowy krawiec szył dwa ta­
kie garniturki, z tej samej materji, jednakowiu

teńkie co do joty. Ten drugi przeznaczony był 
dla chłopca, który pierwszy przed wszystkimi, 
skoro tylko służba u nas w  domu powstawała, 
przychodził z życzeniami noworocznemi.

Datowało to się od chwili, gdym bezpłcio­
wą sukieneczkę dziecka zamienił na bardziej 
męskie spodeńki „następcy tronu" — odtąd rok ­
rocznie bywały w ten ranek wielkie u nas w  
całym domu uciechy z powodu obdarowania 
biedaka.

W pierwszych dwu, czy trzech latach przy­
padało ono w udziale dwom, czy trzem różnym 
chłopakom, którzy przypadkowo pośpieszyli się 
z życzeniami. Aż kiedy się rozeszło po miaste­
czku, że takie to u nas można było dostać da- 
runki, na prześcigi stawały chłopaki i stukały 
do naszych drzwi, a rmmo to zawsze przez parę 
z rzędu lat „brał“ ich rówieśnik mój, sąsiad, 
syn wdowy-praezki, Pietruś.

Był to mój kolega szkolny, bom już uczył 
się wielkiego i małego abecadła i towarzysz 
to był zabaw, które zwykle, na płocie .siedząc, 
obmyśliwaliśmy, a potem wprowadzali w życie 
z nrzeróżnem powodzeniem. Tak to siedmioletni 
smarkacze razem zakupywaliśmy w  ziemię zaku­
pione za zaoszczędzone czworaki paczki tytoniu, 
razem też po odkryciu kryjówki braliśmy za to 
w  skórę i sporo się razem takich przeżyło przy­
gód przyjemnych i bolesnych.

On też i teraz wkradł się w  łaskę naszych 
służących i te w Nowy Rok wpuszczały go ty 
łem przez kuchnię, tak, że, skorośmy się tylko 
zbudzili, Pietruś już czekał pod drzwiami naszej 
sypialni, z pszenicą, owsem i kukurydzą w garści 
a z życzeniami na ustach I brał zawsze ubrańko 
takie, jak ja, w podarunku, całą szóstkę srebrną

i garnuszek ciepłej kawy ze świąteczną 
w  dodatku.

bułką

A i raz jakoś — kończyiem podówczas ma - 
łomiasteczkową akademję — przebudziliśmy się 
już na Nowy Rok, a Pietrusia jeszcze nie było. 
Protektorki jego, służące, zachodziły w  głowę, 
co też to może być tego przyczyną — nawet 
jedna z nich wymknęła się cichcem z domu i 
poszła po niego — nam samym było też jakoś 
niewyraźnie, że tego roku Pietruś nie weźmie 
ubrańka, ani srebrnej szóstki, ani kawusi ciepłej 
z bułeczką bieluchną, A było to właśnie w  cza 
sic, kiedy na biedną praczkę przyszła cięższa 
bieda i podarunek noworoczny nigdy lepiej był­
by się jej nie zdał, jak teraz.

A 'ego  tymczasem nie było. Poczęliśmy się 
niecierpliwić. Ja, zwyczajnie malec, podszepty­
wałem rodzicom, by zatrzymać dla Pietrusia, 
mego przyjaciela, ubranie, a innych obdarzyć 
tylko miedziakami. Ale ojciec, surowych zasad 
człowiek, nie pozwolił na to, by zwyczaj, który 
on w domu swoim od szeregu lat dla szczę­
śliwców sui geneńs zaprowadził, miał teraz 
przejść w jakąś protekcję, dla uprzywilejowa­
nego. Rozkazał więc zajrzeć, czy niema tam ja- 
k.ego innego malca na dworze, wyczekującego, 
zanim drzwi się otworzą frontowe.

Byłem zrozpaczony — mój najlepszy tow a­
rzysz, Pietruś, zaspał zapewne i teraz ominie 
go to noworoczne obdarowanie. Zaślepiony tą 
sąsiedzką przyjaźnią, oburzałem się na tego d ru­
giego, nieznanego, jeszcze mi chłopca, który w y­
drze memu ulubieńcowi te podarki. W  duchu m o­
dliłem się tylko o to, by sługa pod drzwiami 
nie zastała nikogo, by zaś tymczasem nadszedł 
mój kochany Pietruś z życzeniami.

T A  P F .  T Y  Mebie we wszystkich stylach S p ó ffk ia  ta p ic e r ó w
- i . a i  -L J mu J L J L  » * * = = = = = =  3 i  c Ł l  ■ —  ■

ul. Jagiellońska 3.Msterje na meble, materace, kołdry, 
portjery, dywany " - -

kompletne urządzenia, materjaiy tapicerskie; 
wszelkie roboty obejmuje w mieście i na prowincji
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ciej godziny w noc, a po trzeciej godzinie w noc mai 
być cwyntar zamkniony koniecznie".

Takie postanowienie zawiera „spisek ordinansu" i 
dla starolwowskiej szkoły stauropigjalnej, według któ- * 
rtgo  „pat. dilaskał powinien się zachowywać pod 
utraceniem conditiey tego miejsca świętego".

Czy Teodor Ruzkiewiez. dwcztsny „dydaskał 
1wowsk ' “ w szkole stauropigjalr.ej ściśle przestrzegał, 
aby w lecie o „ g o d z i n i e  w n o c " ,  a w zimie o 
„ t r z e c i e j  g o d z i n i e  w n o c "  każdy powierzony 
pieczy jego „dyscypuł" lub pauper, usypiał w domu 
snem sprawiedliwych, niewiadomo, ale za to pewną 
jest rzeczą, że mniej więcej razem z „dyscvpułami“ 
usypiał około naszej godziny 9 wieczorem cały Lwów 
stary, syt gwaru i ruchu, handlem i zysitiem znużony.

„Pozew daią W M. Panu na poniedziałek n a 
r a n n ą  m s z ę ;  abyś W. M. Pan raczył stawić się 
n a  g o d z i n ę  10 i ja tam będę. Jeżeli się W. M. 
Pan nie stawisz, to dasz winę wielką*.

Bilecik miłosny — miino trzystu lat wieku — 
zawsze świeży, rozKOchany, świergotu pełny i marze­
nia nawet wtedy, gdy miłość, co go dyktowała, taką 
jest, te  nie buduje, ale niszczy, pio-un zemsty zapala 
i gore nienawiścią wszystkich piekieł i zawodu.

Pan Baltazai Grabowski, podtatusiały adonis, a 
odbiorca powyższego liścika „nie dał winy wielkiej", 
nocy pewnie nie dospał, tak się serce jego stare tłu­
kło, nie rnogqC doczekać ranka owegc, szczęśliwej go­
dziny i0, czyli naszej godziny 6 rano mniej więcej. 
Poszedł na wezwanie Nastusi Hrehorowiczówny, nie 
przeczuwając nawet, że psotna dziewczyna śmieje się 
z niego w duchu i kiedyś w przyszłości mu taki skan­
dal urządzi, że sława jego i amory, dziś jeszcze po 
księgach będą rozbrzmiewały

O wiele smutniejszą była jednak inna godzina 
„wtóra w noc“ w dniu 2. czerwca 1590 dla ojca Wa­
syla, ihumena monasteru św. Onufrego. Było to mia­
nowicie w czasie gorszącego sporu biskupa Gedeona 
Bałabana z bractwem stauropigjalnem o ten właśrie 
monaster. Bałaoan wykonał zbrojny napad na klasztor, 
a porwawszy „ojca Wasyla o godzinie wtórej w noc, 
do oKrutnego więzienia, do jarny u św. Jura wsadził, 
w której jamie ociec Wasyli siedząc od w t ć  r y go 
dżiny aż do c z t e r n a s t e j ,  mało nie um arł". Natu­
ralnie, że „ociec Wasyii" wolałby był noc ową prze­
pędzić w „domu popowskim", niż w ,amie u św. Ju­
ra, chociaż znowu z drugiej strony przypuścić trudno, 
aby siedząc w tej janre mniej więcej od naszej g o ; 
dżiny 10 wieczorem, do południa dnia następnego tak 
był bliskim tej ostateczności, o jakiej w protestacji 
powyższej, na zamku niższym wniesionej, wspomina.

Wypadek zresztą ojca Wasyla niknie wobec tra­
gizmu godziny 16 we czwartek dnia 5. maja 1564 dla 
hospodara wołoskiego Tomszy, który w samo południe 
dnia owego, godzina 16, głowę położył pod miecz

kata lwowskiego, a niemniej smutna była dla żydów 
lwowskich znowu godzina 23 wieczorem w piątek 
przed trzecią niedzielą pc wieikiejnocy w r. 1643, 
kiedy to wyDuchł przeciwko nim tumult IwowsKiego 
pospólstwa.

A wtenczas, edy nad miastem huczały wszystkie 
potęgi przekleństwa wo ny, stawały lwowskie zegary 
milczące. Nikt ich nakręcić nie miał czasu w chwili 
strasznej opresji, a zresztą 1 sam magistrat nakazywał 
ciszę, która trwała tak długo, dopóki nieprzyjaciel 
nie poszedł sobie z pod miasta.

Tatca Dezzegarowa cisza zapanuje w Sylwestrową 
północ we Lwowie, a z nią słoneczny czas lwowski 
zamieni się w średnio-europejski.

F . J ,

Frzed zwycięstwem.
W rażenia z jfriglji.

(Od naszego korespondenta).

I. Tem u lat dziesięć z górą (w czerwcu 1895) 
ministerjum  libeialne lorda koseberry , rozporzą­
dzające większością w Izbie gmin, okazałe sie nie­
spodzianie w mniejszości i ustąpiło  miejsca rzą­
dom  m argrabiego Salisbury. „N iespodzianka" była, 
co prawda, wyunaem  intryg w łonie sam ego stro n ­
nictwa liberalnego, a intiygi zwyciężyły dzięki te 
mu, że lord Roseberry, „radykalist* tyou now ego", 
nie um iał utrzym ać różnych odcieni historycznego 
liberalizmu angielskiego w jedności h*rmortijnei, a 
karnej. G łównym  atoli powodem  ustąpienia ster­
nika liberalnego było to , że nietylko w parlam en­
cie, ale i w kraju całym stronnictwo rząizące  stra­
ciło autorytet m oralny.

W samej rzeczy wybory z lipea 1895 dają to- 
rysom  większość 152 głosów . W iększość ta, zre­
dukow ana do 130 głosów , powtórzył? się przy 
wyborach z i900 ronu. I dziś, pom im o wiciu po ­
rażek przy wyborach uzupełniających, rząd mógłby 
i*'czyć jeszcze w parlam encie na zwyżkę 25 do 75 
głosów  nad przeciwnikiem. Ale następca Saiisbu- 
ry ego, sceptycznie, jak i Rcseberry, nastrojony 
A rtur Balfour złożył buławę naczelnika rządu, jak 
kolwiek wie o  tein, że wybory nowe będą niejarzy- 
chylne dla jego własnego stronnictw a. Cóż bowiem 
znaczy dla w iek iego  męża stanu w demokracji 
karność partyjna, gdy brak jest m oralnego p opar­
cia opinji publicznei. Jak  w r. 1895. rząd liberalny 
stracił u rok  i autorytet u narodu całego, tak w 
1905 roku było już widocznem, że rząd zachow a­
wczy, zwany także unionistowskim  (t. j. spójni na­
rodow ej) iest opuszczony przez opinję publiczną 
i przez to  sam o bez należytej powagi we własnych

szeregach partyjnych. W ybory uzupełniające św iad­
czyć poczynały o  zmianie w nastroju narodowym : 
okręgi, które uw ażano za twierdze toryzm u, nie­
tylko okazały wahanie się silne, ale niektóre z nich 
w prost z radością oddaw ały się dawniej odpycha­
nym konkurentom  liberalnym. Trzeba więc bvło 
oddać sw obodę opmji narodu.

balfour ustąpił i król, według zwyczaju, we­
zwał przewóucę opozycji. C łmpbsM -Bannerm an, 
właściciel ziemski i ostatni ministei wojny Glad- 
słorte’a podjął się utworzenia now ego ministerjum 
Jasna, że now outw orzony rząd musi przedewszyst- 
kiem rozwiązać izbę i rozpisać nowe wyoory. 
Idzie w sm k głów nie o  to, by wyborcy w ypow ie­
dzieli się, czy chcą zmian w_w e w n  ę t r z n  e j p o ­
lityce krajowej. . ... ....

Podkreślam y słuw o polityka wewnętrzna, gdyż 
me m oże byc mowy o  nowym kierunku polityki 
zagranicznej.' Ta ostatnia wszak j u ż  s*ę zmieniła 
i to  sam a przez się, znalazła nowy punkt wyjścia, 
nowe nawet z a d an ia ; stronnictw o liberalne, gdy 
od narodu władzę o trzy n u , m oże tylko uświęcić 
to, co wypadki głównie, a po części i ludzie zmie­
nili w stosunkach m iędzynarodow ych Wielkiej 
BrytanjL

Przede wszystkiem wypaaki były poważne i sta­
nowcze w Afryce. Dziś zapóźno zastanawiać się nad 
m oralną wartością najazdu Anglji na Boerów, craz  
na m oralne wpływy, jakie w ojna ta wywarła na 
zwycięzcy. S tało  s i ę ! Najazd przem ocy został o 
tyie napraw iony, że rząa, Który ustępuje, przygo 
tow ał już grant do sam erządu  Afryki połudaiow ej. 
Za lat kilka nastąpi zapewne konfederacja afry­
kańska na wzór tej, k tóra w Atrstralji już istnieje, 
lub tej, k tóra Amerykę północną do A nglji przy­
kuwa I rtie masz dla A ngij! otw.wy żadnej ze s ą ­
siedztwa niemieckiego w Afryce. D użo jeszcze w o­
dy upłynie, zanim Niemcy nauczą się kolonizować, 
gdyż dotychczas, pom im o że byli używani przez 
innych jako Koloniści wytrwał, i pożyteczni, i to  
zarów no w romantycznych stepach Ameryki sw o­
bodnej, jak i na sm ętnych równinach Rosji abso ­
lutnej, sam i, na własny, że się tak wyrazimy, p ra­
cując rachunek nie potrafili wykazać inicjatywy 
żadnej, posrusznie f ieniwo kręcąc się w kole, za­
rysowanym dla nich przez biurokrację i to woj 
skow ą. Nie m asz więc ze strony Niemiec, sąsiadu­
jących w Afryce, żadnego niebezpieczeństwa poli­
tycznego. Jest atoli walka ekonom iczna z handlem  
i przem ysłem  nremieckim, z parowcam i, które ze 
starych g roaćw  hanzeatyckich, pełne ładunku, c o ­
raz częściej przybijają do p o n ó w  afrykańskich, jak 
i do  innych rynków handlu wszechświatowego. 
Tej walki wszakże Angi,a uniknąć już nie m oże; 
tej walki oręż nie rozstrzygnie, ta  walka istniałaby

Ale tych modłów nie wysłuchano w zupeł­
ności, bo wprawdzie wszedł przez kuchenne 
drzwi Pietruś, wiedziony przez protektorkę jego, 
służącą — ale równocześnie przez drugie rzwi 
druga służąca wypuściła innego chłopaka, który 
przygotowany już na to, sypał owies na podło­
gę i recytował swroje winszowanie. Pietruś, na 
poły jeszcze zaspany, bez ziarna zboża, stał 
•podał bezradny i zbierał zapewne myśli, by 
także bez życzeń nie odejść. Na jego zbiedzo- 
nej twarzy malowało się przygnębienie i żal, że 
już tego uDrańka nie dostanie, ni całej szóstki 
srebrnej, ni garnuszka kawy ze świąteczną buł­
ką, które spijał u nas od lat paru w ten pamię­
tny ranek noworoczny.

A taki sam bezradny usiadłem i ja  w  swo- 
jem łóżeczku, skierowując swój błagalny wzrok 
na ojca, który pogodnie patrzał na tę kłopotliwą 
scenę. Przyznam się szczerze, że gdybym mógł, 
podszepnąłbym ojcu, żeby Piotrusiowi przyznał 
pierwszeństwo na mocy prawa zwyczajowego... 
nic mi innego me przychodziło na myśl, mnie, 
wychowanemu w dobrobycie, w pieszczotach, w 
samolubstwie dziecięcem.

W  tem  odezwał się ojciec, poczciwie i po 
•leowsku zaprawdę:

— Dziękuję wam, chłopaki, za życzenia. Daj 
Boże dożyć dosiegc roau nam uTszystkim, a wam 
daj Boże nie biedować w tym roku.

D w a przeciągłe westchnienia wydarły się z 
shłopięcych piersi, a ojciec prawił dalej :

— A to ubranko, co to u nas zawsze rówie­

śnik W ładysiowy dostaje, to weź ty sobie, chłop 
czyku, ooś pierwszy stał pod drzwiami i czekał...

Rozwiały się moje nadzieje — Pietruś odej 
dzie z niczem, pomyślałem sobie, chyba go kawą 
ojciec każe poczęstować. Spojrzałem na niego. 
Zwiesił głowę i stał milcząco, jakby nie wiedząc, 
odejść, czy zostać, coś go przykuwało do tego 
ubranka, co nowiutkie leżało obok na krześle.

— A cóż to z tobą, Pmtrusiu, żeś dziś się 
opóźnił? — zagadnął go mój ojciec.

— Nie było mnie komu obudzić— tvyjęknął 
nieśmiało — bo mama zachorzali w  nocy...

Nim zdołałem objąć go współczującem mem 
spojrzeniem, już ojciec go przywołał do siebie, 
pogładził po włosach i tak doń pizemówdł:

— Nie smuć się, P ie tru s iu ! Matusi podo- 
brzeje, a ciebie także Nowy Rok nie zostawi 
bez darunku. Nasz W ładyś dobry chłopaczek, on 
ci da to swoje ubranko, co miał dziś dostać—je­
mu tamte jeszcze wystarczą. Nie prawda-ż, Wła- 
dysiu ?!

Za całą odpowiedź przypadłem do ojcowskich 
stóp i w  rozrzewnieniu nie wiedziałem, czy tu ­
lić się do nich z czcią, czy otoczyć ramieniem 
rozradowanego Pietrusia. Ojciec wzią? mię do 
swego łóżka, bym nie zmarzł, obok usadził Pie­
trusia i ująwszy nas obu za ręce, mówił:

— Przyjdzie wam nieraz, chłopcy moi, w 
życiu tak dać coś ze siebie, jeden dla drugiego, 
jeden dla wszystkich. Wiecie bo, dola nie wszyst-

jjaa jednaka, jednego stworzyła biedaka, drugie­
mu nie poskąpiła niczego. A trzeba być dobrym 
i litościwym, aby  i tobie miłosierdzia kto nie od­

mówił, gdybyś go kiedy — broń Boża — pocrz« 
bował. Cieszę się bardzo, Władysiu, żeś takieg# 
sobie obrał przyjaciela z ubogiej chatki, bo przez 
to wcześnie się nauczysz szanować tę strzechy 
chłopską i ciężką dolę, co w niej mieszka. Może 
ci Bóg dozwoli dopełnić powinności, Którym ja 
całe życie służę i oddać tym chatom to, co im 
przeszło wieki zabrały. Może nie wiesz, malcze, 
że twój dziad mandatarjuezem był za ozasów 
pańszczyźnianych i niejedną skórę chłopska miał 
na swojem sumieniu — dziś inne czasy, inąi lu­
dzie. Ja, co i gdzie mogę, oddaję ojcowskie dłu­
gi w obec nich i płacę miłością braterską, tym, 
których ojcowie mego ojca nienawidzili!... Od­
daj ty im resztę, Władysiu, ile ci sił tylko star­
czy i dobrej woli i wiary w  ten lud. Ody pod­
rośniesz, idź z nim wszędzie i dla nieg», a oczy­
ścisz dziadowską duszę z dawnych zmaz i mo­
jej się przysłużysz, a swoją obmyjesz w miłości 
wzajemnej i wdzięczności niewygasłej...

Więcej slow ojciec nie trwonił, ale te, com 
je usłyszał, odrazu wypleniły mi z duszy wszyst­
ko, com miał tam jeszcze z samolubstwa nie­
świadomego i dumy dziecięcej.

Dziś po tylu latach trudów i nauki życiowej, 
po przejściowych zwątpieniach i ponownych 
dźwiganiach się na duchu, wspominam ten pa­
miętny w mem życiu ranek noworoczny i wciąż 
się obliczam w jego rocznicę, czym już choć tro­
chę tego dopełnił, by dziadowską duszę oczyścić 
z daynych zmaz, ojcowskiej się przysłużyć, a 
swoją obmyć w miłości wzajemnej i wdzięcz* o- 
ści niewygasłej... Wl. W.

MERK L JR6 i poleca znakomite francuskie A$£SŁ
uL Kilińskiego obok Kawiarni ‘wiedeńskiej.
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naw et wtedy, gdyby pańs*wo niemieckie wyrzekło 
się wielkiej polityki koionjalnej.

Jeszcze w ększe przeobrażenia miały miejsce 
w stosunkach politycznych Azji. Tan ni ety! ko zja 
wiła s ę siła konkurencyjna Niem iec; Siany Zjedno­
czone wystąpiły na oceanie cichym jako państwo 
kolonizujące. Aie najważniejszym i dia losów  Azji 
stanowczym faktem jest zm iana w położeniu Ja- 
ponji, — i to  Japon j', sprzym ierzeńca Angłjs. To 
lord RoseDerry zagaił nowe stosunki dyplom a­
tyczne z p?ństwem słońca w schodzącego; to  on 
pierwszy — z m oralną zresztą sankcją S al^bury’ 
ego — począł traktow ać Jar onję jako państwo cy­
wilizowane. Dla Roseberry’ego w owe czasy była 
to  raczej .g ra  ciekawa", aniżeli polityKa przewiau- 
jąca, był to  prędzej efekt liberalizmu wolncm yśl 
nego, aniżeli przew rót w pojęciach o  przyszłości 
Azji. Salisbury, który w łaśn.e nie z ro s ił efektów 
bez korzyści widomych, przem ienił „zasadę" w 
politykę realną i z frazesu gładkiego p; zeszedł do 
przym ierza form alnego. Salisbury zresztą był zmu 
szony szukać „przymierza* w obaw ie, by nie wy­
zyskano zaabsorbow ania Anglji walką z republika­
mi boerskirni. Następca Salisbury’egp pos/ed ł
0 krok dalej, — wyprow adź ł  z faktów w niossi. 
Tak pow stał nowy s c :usz anglo japoński, który 
wytwarza w Azii stosunki polityczne odm ienne od 
tych, jakie do dziś dnia istniały, kiedy państwa 
europeiskie zjawiły się na brzegach Chin z nożem 
w ręku, czyhając na „sposobności". Anglja o  po­
dziale Chin, o  „krajaniu" Chin myśleć już dziś nie 
będzie; jeżeli ona  zdoła „przy drzwiach otw ar­
tych" utrzymać w Chinach swą organizację poczto­
wą, swe różne adm inistracje tinansow e, pub‘iczne
1 prywatne, swe koncesje i „kantory* — będzie 
o n a  dostatecznie zadow oloną. Jednocześnie zmie­
nia się stosunek Angiji do  innych państw europej- 
skich, mających interesy w Azji; od najazdów anar 
chicznych i dorywczych na Chiny przestrzegać bę­
dzie Japonja, a od Konkurencji bardziej praw idło­
wej brc-nić Anglię m ogą tylko jej doświadczenie, 
jej wpływ wiekowy i lozw ój sił własnych.

Wreszcie na m orzu ś ródziem nem  stanow isko 
Anglji uległo także zm ianom  olbrzymim. Francji 
nie m oże ona powstrzymać od brzegów Afryki 
północnej, gdyż występując przeciw Francji, 
rękum a własnem i wyciągałaby kasztany dla Nie 
mieć, a nie dia Włoch, które popierać cnciała 
choćby kosztem  Francji; w m ałej Azji nie noże 
już zająć stanowiska, k tóre zaniedbała, a Turcji 
•b ro ń cą  być przestaje, gdyż jej ro lę  historyczną 
©bjęły dziś Niemcy, szukaiące punktu oparcia w 
Arabji a i w m ałej Azji. Dziś Anglja chce tylko

jednego: chce „równowagi poi tycznej" państw 
europejskich, bo od tej równow agi jej w łasna ro  
la większa, zarów no rola rozjim cy w Europie, jak 
i ro la  R?ymu kapitalistycznego, gdyż hard low o- 
ko lon jalrego , zależy.

Słowem na każdym kroku, w każdej części 
świata zaszły wypadki, które skłoniły  Anglję do 
zmian pewnych w jej tradycyjnej polityce zagra­
nicznej Były czasy, kiedy z pychą i w tonie prze­
chwałki rnówiła ona  o  swern „w^paniałem odo- 
sobn er.iu"; jano „królow a rnóra." spoglądała ze 
szczytów' wielkiego im perium  na „dorabiaja.ee się" 
narody. Dziś Anglja szuka „Dorozumienia"... ser 
deczm go lub przym usowego.

Zm iana ta jest tak silną, tak wyraźną, że nie 
m oże być mowy dziś o  dwóch kierunKach w a n ­
gielskiej polityce zagranicznej. Dawne manewry 
tiadycyjne: rusofilstwo liberalizmu i iurkom anja 
toryzm u wyglądają dziś, jak pajace dia dzieci, k tó­
rym Od zbytniego w zabawie używania członki 
połam ano. W prawdzie prasa z „nowym rzeczy bie­
giem" usiłowała wytworzyć szm er całusów  z ko 
gutem galskim, oraz echa ,, dodinttfcetieróiv“ w sto ­
sunku do N ienrec. Być nawet może, że król 
Edward VII, mający swe sym patie i antypatje o so ­
biste, wielki przytem znawca narodu swego i figlarz, 
zachęcał co  tej gry umizgów i mimiki groźnej. 
W rzeczywistości stosunek anglo niemiecki mniej 
jest stosunkiem  dwupaństwowym, aniżeli rezultatem 
ogólnej zmiany w stosunkacn oaństw europejskich 
do tych części świata, w których dotychczas gospo­
darow ały one w ciem nościach, ze sztyletem w rę­
ku, bez myśli o  sąsiedzie,, k tórego również z wy­
trychem i woikiem  spotkać m ożna było.

SpotKano się i trzeba nakreślić nowy system 
działania, tym razem z góry ułożony. Anglja to 
zrozum iała i czeka tylko, by Francja, której 
siernicy tak są nieudolni, której dem okracja nie 
m oże jeszcze wyzwolić się ze złych narowów  dnia 
wczorajszego, przyszła do przekonania, którem u 
ona już od lat kilku hołduje. Nie jest to  bez zna­
czenia, że w chwili właśnie, gdy torysi odstępują 
od steru, lord Avebnry, unionista, a zatem przy­
jaciel i zwolennik polityki dotychczasowej tory- 
śów, organizuje stowaizyszenia i meetingi w celu 
wytworzenia „porozum ienia" z Niemcami, mpże 
mniej na sercu niż n=i rozsądku opartego.

Nie m oże więc być zmian w angielskiej poli­
tyce z«granicznej. Okoliczność ta  zaoewnia stron­
nictwu liberalnemu zwycięstwo wyborcze tem 
większe. W polityce albowiem tradycje często źle 
zrozum ianych faktów, legendy n a  niczem nie oparte 
graią rolę wielką i wyborca angielski kierow ał się

dotychczas legendą siły i energji polityki zagranicz­
nej, prowadzonej przez torysów , w przeciwsta­
wieniu do słabości i wahania się liberalnego s tro n ­
nictwa, gdy „cudzoziem com " trzeba powiedzieć: 
h a l t ! O tóż teraz wyborca wie, że oba stronnictwa 
przyjmują wypadki, zaszłe we wszechświecie ludz­
kim i m ają jedną tylko politykę.

Zmiany więc m ogą zajść tylko w wewnętrz­
nej polityce Anglji. By kierunek ich przewidzieć, 
musimy przyjrzeć s>ę temu, co ostatnie dziesięcio­
lecie dało Anglji w dziedzinie wewnętrznych sto 
sunków polityczno-społecznych. Zanim do szcze­
gółów  przejdziemy, wypada nam  atoli zapoznać 
się z jednym duchem, który stał się widziadłem 
stałem , m arą niczem nie dającą się rozpędzić, u- 
piorem  hałaśliwym — m ianowicie z imperjalizmem 
angielskim. Stanisław  Mendeieon.

K azim ierz K rólm ski.

JfaO grobem Roku, 
co jasny wzniecił świt...

Szlakiem błyskawic osnuł się wkrąg ziemi,
Wpół ją opasał koliskiem tęczowem,
Przemówił do niej jasnych gromów słowem 
I kaskadami spiął ją słonecznemu

Chciał ją omotać w sieć ognia i potem 
Wznieść, aby lśniła z słonkiem w jednej parze 
Jako wolności gwiazda w Bóstw obszarze —
Lecz jak meteor w toń runął pokotem...

Zatonął... W duszy żal po nim głęboki...
Pierwszej miłości niósł czar, wiosny wonie, 
Porankiem maja był na nieboskłonie,

Różowił dal,

Kędy się rodzi Wolność... Nowe Rok:,
Co ku nam nią.,, choć przyniosą więcej —
Już m.eć nie bęrą tej wiosny dziecięcej...

Więc po nim żal

Do klasztoru!
Ciężko mu było wyjść z cimty.
Jesacze i jeszcze go zatrzymywało.
A ojciec, jako staruszek już drżący i niemający 

w:elkiej siły, usiadłszy nr ławie pod piecem, powta­
rza: - ...

— Za mnie, za mnie odmówcie pierwsze pacie­
rze, kiedy z Pasterką ksiądz gwardjan wyjdzie. Nie 
długie już moje życie, nie doczekać mnie już na dru­
gie kolędy, już mnie przed sąd Bofki ino co stanąć 
przyjdzie toż za mnie módlcie tię...

Braciszek ze łzami oica w rękę całuje.
— Nie przepowiadajcie śmierci! Boska Wola we 

wszystkiem, co będzie, to będzie, a Miłosierny Chry­
stus me zostawi duszy bez opieki.

Tak znowu matka, co jeszcze wyniosła z komo.
ry miodu nieco i grusiek suszonych, poczyna znów:

— Jako powiadają, za kogo się najpierw o pół- 
nocku, na Pasterce najlepiej pomodlą, ten będzie mieć 
rok cały najszczęśliwszy i duszę najweselszą, toz i 
ciebie, Jantosiu, choć niby Bratem lestel i Bogu słu­
żysz, jako syna proszę... i za mnie się na Pasterce
pomódl Chowała ja was, chowała, uczyła, jako umia­
ła , a teraz wy Jege za mną proście,..

— Czegóż matko płakać? Bóg nie opuści, Bóg 
wszystkiem rządzi wedle swej mądrości, a że Andrzej 
jeszcze daleko, ieszcze w niewoli...

Tu biedny kwestarz z Klasztoru w Żćraninie prze­
rwał nagle...

Łzy mu głos załamały, boleść mu usta zam­
knęła.

— Andrzeja też wspomnij, Andrzeja — poczyna 
ojciec serptać, wstaiąc drżący z ławy...

Debry to był syn i posiadł także na św.ęta słu­
żbę. Tak, Jantosiu, tak, ty — bogu... on Ojczyźnie... 
I to sruiba i tamto zason.

K w estarz szeptetr na to:
— Wieści nie macie?
— Jeno to, cośmy wiedzieli z wiesny — wywie­

ziony...
— No — zostańcież z Bogiem, mnie czas, mnie 

pora...
— Jtwczebym dała na ochfiarę tę parę gołębi, 

jeaBCzeoym tę osełkę masła.
Kobiecina nie wie, czem obdarzyć syna, który w 

sam dzień Wigilji postąpił, aby się przełamać opłat­
kiem. ,

Ale kwestarz się spieszy...
Czas mu wielki do klasztoru. Słońce już — już — 

co się schyli z południa, a dzień teraz jak łaska mo­
skiewska — krótki i zimny...

Kwesta się nie bardzo powiodła, bać to bieda 
wszędzie. Kontrybucjami pościągano ostatki. Powywo- 
żono w Sybir nie mało.

Lata były Krwawe i nieszczęściem pisane.
A w klasztorze tat.ze bieda.
Za to, że dwu księży poszło do obozu powstiń- 

ców, klasztor rewidowali, prześladowali, rabowali.
Tak teraz ksiądz gwardjan powiedział mu:
— Jedź, bracie Antoni — byśmy co na święta 

mieli, ani mąki, ani kaszy niema w Klasztorze.
Tydzień cały był w drodze, teraz wraca, a do 

Żóranina leszcze wiorst z piętnaśc.e...
— Zostańcie z Bogiem!.. T/esołych Świąt!.. Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus!...
Do kolan się schylił, ręce całował, a oni go że­

gnali i żegnali z łzami.

Bratowa Andrzejewa wyszła przed chatę z flziea- 
kiem na ręku Wsunęła mu korale na ochfiarę do tej 
Najświętszej Panienki, aby Anrzej się powrócił.. Sio­
strę Katarzyna nieśmiało też do Brata w habicie za 
gadała*

—  Na tę Mszę świętą, za tych, co daleko...
Wstyd jej było rzec, że szło o Błażeja Letkiego,

co poszedł do powstania i nie wrócił, a ona jego piei - 
fcionek nr palcu nosi i za niego modli się co dzief .

— Z Bogiem zosłańcie!
—  Z Bogiem jedźcie!..
Śnieg począł się sypać coraz gęstszy.
Na równinie szerokiej widnokrąg rysował się co­

raz mniejszy i bledszy, aż w końca tak się zgubił, iż 
w półmroku nachylającego się wieczoru nie było znać 
linji, odgraniczającej niebo od ziemi.

Jakowaś białość mglisto-srebrzysta rozlała się 
dokoła. Ziemia i niebo stały w jednym kolorycie, w 
jednej ciszy i w jednym spokoju...

Żadnego szmeru lub ruchu. Żadnego głosu hib 
echa...

Wielka, niezmierzona, niezmącona cisze.
Biało dokoła. Ani znać fali ról czarnych, ani li­

nji miedz i dróg bocznych. Ani widać sylwetki dale­
kiej wioski z rysunk!em sirzech i drzew, ani tego lasu 
z za rzeki niktby dziś nie odszukał.

Śnieg sypie gęściej...
Dzwonek u sanek gra głuchą muzykę, jakowąś 

melodję żałośiiwa., Konie czasem zaparskają...
Brat Antoni, nasunąwszy kaptur, usiłuje odmawiać 

pobożnie róźcniec, ale dziś mu to nie idzie.
Chwila spędzona w chacie u oiców poruszyła 

wszystkie struny pamięci.
Grają i śpiewają mu teraz.
Zaczyna tajemnicę „Biczowania", a tu mu przed

ml™ 7 Antoniego Klimowicza i S w a
k w ia to n y  v-c piać Halinki 1. 14

poleca; b u k iity  imieninowe, zaręczynow e, w eselne, do podroży 
i koncertow e w naj gustowniej sz e n  u łożeniu; m ięszanka 
u la  kanarków  harceńskich  5-kiłowy woreczea 4 k. 12 h., 
d la  zwykłych 3 k. 32 li. oraz wszelkie artykuły  w zakres 

ogrodnictw a wchodzące, U praszać,y  dokładnie adresow aJ.

Adres telegraf.:

fiń \m  to io v ic
L w ó w .
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Dokumenty do historji 
„narodowych" szkół.

Stryj 22. grudnia. Nie od rzeczy będzie, jezeh 
dzisiaj, guy tyle się mówi o unarodów eniu szkół na­
szych i tyle Zapewnia ze strony władz, że szkoły na­
sze przecież są narodowemi, dorzucić kilka obrazków, 
jak się postępuje w państwie konstytucyjnem w wy­
chowaniu dzieci.

Będzie to obrazek z prowincji, na który natkną­
łem się zupełnie przvpadkiem.

Oto zmuszony byłem przed kilku dniami zatrzy­
mać się wbrew woli z powodu nieprzew dzianego bra­
ku połączenia Kolejowego z Wygodą, w Dolinie, a 
korzystając z wolnego czasu, chciałem zwiedzić rnia 
sto. Droga wypadła mi pod budynek szKomy, Dzień 
był powszedni, więc odbywała się nauka, o czem 
przekuiiałem się w ten sposób, że już z daleka do 
szła mię nuta „Boże wspieraj". Nie zwracałem na 
to uwagi i poszedłem dalej. Po kwadransie podcho 
dzę znowu pod budynek szkolny i znowu słyszę to 
samo. Po pół godzinie znowu. Potem n stała pauza, 
a potem z innej klasy doszła mię ta sama nuta. Cze­
kam jeden kwadrans i drugi, wreszcie głęboko prze­
konany, że szkoły nasze są „narodowe", poszedłem 
posilić grzeszne ciało, gdyż duch j»ż był przejedzony.

I oto, com się dowiedział.
Tamtejszy katecheta ks. J., korzystając ze zbliża­

jących się zaduszek, wyuczył młodzież szkolną kilku 
pieśni patrjotyeznych, które odśpiewano następnie pod 
pamiątkowym krzyżem na miejscuwyrn cmentarzu. 
Rzec*, na pozór niewinna, gdyby me inna zbrodnia. 
Dzieci szkolne były w mieiscowym „Sokole", gdzie 
im ks. J. czytał ustępy z powstania i gdzie ich na­
uczył patrjotyeznych śpiewów.

O  tern wszystkiem dowiedział się ktoś u góry, 
jakiś właściciel złotego kołnierza, lub przynajmn ij 
nadziei nań po najdłuższem życiu i najwierniejszej słu­
żbie. Dosyć, że następnego dnia powstał larum i trwo 
ga. Pan kierownik szkoły dostał nosa i to takiego, 
jaki tylko w konstytucyjnej Austrji dawać potrafią, 
wraz z oburzeniem „sfer miarodajnych", że dzieci cho­
dzą do „SoKoła", do p o l s k i e g o  „Sokoła", gdz:e 
mogą uirzeć portret Kościuszki, który nie był nawet 
praktykantem w starostwie, a nadto, że śpiewają wca­
le dobrze pieśni patriotyczne, a kaleczą niemiłosier­
nie hymn ludowy. Więc, żeby złe naprawić, śpiewają 
dzieciaki, śpiewają o każdej godzinie i każdego dnia, 
może i we śnie nawet, lecz za tę wiadomość już rę 
czyć nie mogę.

Oto, jak wygląda „narodowa" szkoła ludowa 
w Dolinie.

A teraz inny obrazek, uszczknięty na tej samei n wie.

Ks. J . chciał nrządzić jasełka polskie tekstu ks. 
Soleckiego. Było nie mato zachodu i nie mało robo 
ty, zanim zebrano chętnych do tego. Wreszcie wpły 
nęło podanie do Rady szkolnej okręgowej z prośbą
0 pozwolenie na jasełka, które noały się odbyć w „So 
kole" za wstępem, czysty zaś dochód' miał być obró 
eony na ciepre ouzieme dla młodzieży szkolnej.

Zebrali się członkowie Rady szkolnej okręgowej
1 debatowali nad projestem mąarze i głęboko, wre 
szcie w s r y s c y ,  z wyjątkiem kanonika ks. Z., oświad 
czyli się orzeciw, bo przecież toby z»ów było w „So­
kole", a nadto dziecko szkoły ludowej ciepło w zi 
mie odziane, to przecież nowość, to może grozić wy­
wrotem stosunków społecznych, gdyby jaki pan r,kon 
cepspraktykant" miał zazdrościć całych butów jak!etnu 
Kubie czy Wojtkowi.

Wreszcie pan starosta ruszył konceptem (bez ni­
czyjej pomocy) i postawił wniosek, że jeśli jasełka 
być mają, to nić w Sokole (oudynek czerwony z po­
wodu nieotynko wania jeszcze) i bez wstępów, bo ta 
Kie jest-praw idło, że chłop ma chodzić boso, a pan 
w kaloszach. Wniosek został przyjęty (bez dyskusji 
i przez aklamację), odesłany do Rady szkolnej krajo 
wej, która w zupełności podzieliła opinję p. starosty

I to się także działo w „narodowej" szkole w 
Dolinie. .

Ale cói, kiedy urzędnik musi przestrzegać para­
grafów, a że przestrzegał, świadczy o tern trzeci 
obrazek. Rzecz dzieje się w kasynie. Wybory, 

i Statut zatwierdzony przez c. k. Namiestnictwo 
wymaga do ważności uchwał obecności przynajmniej 
połowy członków miejscowych. Tymczasem zeDrała 
się zaieawie połowa członków miejscowych, a w ich 
liczbie i p. starosta. Wybory przeprowadzono, p. sta 
rosta został prezesem kasyna, a uchwarę uznano za 
ważną, m<mo rażącego braku kompietu. Tak wygiąda 
szanowanie praw. A że jest ono już fainili;nem, to 
świadczy o tern fakt, że syn Dana starosty, podczas 
jednej z wycieczek szkolnych, gdy dzieci śpiewały 
„Jeszcze Polska nie zginęła", zawodził z s i ł ą i  weiwą: 
„Ne pora"...

Tyle dowiedziałem się w przeciągu pół godziny, 
a byłbym dowiedział się znaczme więcej, gdyby nie 
konieczność spieszenia na dwuizec. Gdy wychodziłem 
już. zjawił się jakiś gołowąsy młodzieniec, poruszający 
się z godnością (musiał mieć przynajmniej jedną 
gwiazdkę na kołnierzu) i przyniósł ważną polityczną 
wiadomość, że p. starosta sprawił sobie skioptikon, 
ażeby w saii szkolnej umożliwić przedstawienia skio- 
ptikonowe, „zupełnie takie same", jakie dają w „Sokole".

Nie będą potrzebowały już dzieci „narodowej" 
szkoły w Dolinie oddychać powietrzem, w którem tak 
często rozbrzmiewa „Jeszcze Polska nie zginęła".

X . T Ż .

’i i  M-emisji lvM©rj1 sztuki:
Akademji Umiejętności

Lwowskie grono komisji hist. szt. podaje o osta­
tnich Wwych pracach następujące szczegóły:

„Przewodniczący dr. Władysław Łoziński; przedło­
żył fotograficzną podobiznę Jimuzyńskiej ein.dji z w ła­
snego posiadania. Oryginał? sam, wykonany na dużej 
podłużnej płyide, wyobraża apostoła św. Pawła w oora- 
miiniu grotesliowem i opatrzony jest w cyfry króla 
Francji Franciszka I., w herb Polski i cyfry Zygmunta 
Starego. Płyta wykonana iest polichrcmicznio, a świe­
tnością i bogactwem emaljerskiej palety zalicza się do 
najcelniejszych robót tego rodzaju. W rezultacie swycn 
badań stwieidził dr. Łoziński, że płyta jeri repliką 
jednej z 12; płyt wyobrażających św. apostołów, któ­
re słynny emaljer hmuzyński Leonard wykonał na za­
mówienie Franciszka 1. do. kaplicy zamkowej w Anet, 
według kartonów malarza Michała Rochetek Płyty Le- 
onardowskśe przechodziły rozmaite koleje losów i pod­
czas wielkiej- rewolucji mało co nie i legły zniszczeniu; 
ocalały przecież szczęśUwie i zdobią obecnie kościół 
de Saint Pere" w Chartres Z porównania repliki z oeb 
powiedoim egzemDlarzem serji Ltonardowskiej wy­
pływa, że obie płyty z małym wyjątkiem, odcieni ko­
lorystycznych są zupełnie identyczne w rysunku i or­
namentyce —  jedynym, a w tym wypadftu wielce wa­
żnym warjantem jesi to, że w miejscu, gdzie orygintR 
ma ziejącego ogniem smoka, emaljer umieścił tarczę 
z orłem polskim i drugą z cyfrą Zygmunta I- Nasuwa 
się stąd wniosek, że replikę tę wykoJano albo na za­
mówienie dworu polskiego, albo że była (zapewne 
wraz z całą serją) darem Franciszka. ofiarowanym 
naszemu Zygmuntowi.

Następnie podał dr. Łoziński wiadomość o  dru­
giej emalji, którą według wszelkiego prawdopodobień­
stwa przypisać można również Leonardowi Limuzyń- 
czykowi. Wyobraża ona zdjęcie z krzyża, wykonane 
en eamaieu według rysunku Rafaela, znanego z szty­
chu Mare Antonia Raimondi. Na jednej z gałęzi 
drzewa, które się znajduje w tej kompozycji, widać 
przewieszone dwie złociste tarcze z heroem Sforzów 
i monogramem B. S. (Bona Sforza). I ta więc emalja 
łączy się z dworem Zygmuntowskim.

Trzecia w końcu emalja, którą dr. Łoziński prze­
dłożył w oryginale, jest to tryptyk z sceną Ukrzyżo­
wania w środkowej tablicy a św, Jakóbem i św. Ka­
tarzyną w skrzydłach. Nad sceną Ukrzyżowania umie - 
szuzona jest złocista tarcza z herbem domowym Ja- 
g:ellońskiej dynastji, t. zw. kolumnami Giedymina. 
Herbu tego używał z pewnem upodobaniem Zygmunt 
August ; spotykamy też kolumny Giedyminowskie 
zaraz po wstąpieniu na tron tego króla na monę- 

ta

oczyma stają wrota, hej! hej! ile to razy on przez nie 
przełaził i do organisty po książki biegał.

Przeżegnał się, ażeby skupić myśl, zaczyna taje­
mnicę „Cierniem ukoronowania", a tu mu przypomi­
na się Błażej Letki. Więc on takie nie wrócił z po­
wstania?.. Ktoby się spodziewał, że on K arę wy­
bierze...

„Święta Marjo, Marko Boża... poczyna kwestarz 
głośno odmawiać, ażeby myśl lepiej skupić, gdy w 
tern sanKi stanęły.

— Co to?., zbłądziłeś?
Lecz Ignacy nie odpowiada Wstał, przeżegnał się 

głośno i wyciąga chudą szyję, jak źóraw.
— Co ci jest?
— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego
— Wilkaś ooaczył?
—  Do klasztoru... patrzcie Bracie... do klasztoru.. 

Jezus! Marja! do klasztoru.
Brat kwestarz przeciera oczy... widzi... czy to sen? 

czv to złe pokuszenie1
— W imię Ojca i Syna... zaczyna się żegnać.
— Do klasztoru!., jeszcze raz powtarza Ignacy i 

w głos zaczyna szlochać... paprząc, jak drogą do ich 
klasztoru jadą kozacy dłngim szeregiem, a za nimi 
toczą się kibitki... jedna, dwie, cztery, sześć,

— Chryste miłosierny!., jęknął Brat Antoni, zro­
zumiawszy w jednej chwili, co się dzieje.

— Wracaj do Oleśnicy — ja pójdę pieszo do 
klasztoru...

— Więc co będzie? więc to prawdę, co powiadali 
nam po o rodzę?

—Zamykaią klasztory, wywożą zakonników,., wra­
caj do Oleśnicy, ja pójdę sam...

I wpół żywy przyszedł do furty klasztornej wte­
dy, kiedy kozacy wywlekali omdlałego księdza.

Ojca Augustyna, starca nad grobem stojącego wle­
kli bez litości.

Za nim wyprowadzili Ojca Karola.
Potem bijąc i naganiając ohydnymi wyrażam5, wy­

ciągali innych z cel i z kościoła.
Kapitan pijany zanosił się od śmiechu, patrząc na 

•:en pochód więźniów.
— Wot wam święta i kolendy, wot wam pacierze 

i radość wielka...
Brat Antoni przysunął się do Ojca gwardiana u- 

więzionego
—  Ojcze!.. — szepnął i zsunął się na śnieg omdlały.
Kopnął go kozak nogą, wlokąc chorego księdza,

którego wyciągnęli z łóżka...
Była to ostatnia ofiara, znaleziona w .nurach kja- 

szioru Zóromina.
Równocześnie przyszli ci, co szukali za złotem i 

srebrem. Zdarli sukienkę z obrazu Matki Boskiej, za 
brali monstrancję, kielichy, nawet dzwonki z stopni 
ołtarzy zabrali.

Kapitan dał znak. Kozacy otoczyli kibitki, rozległ 
się szept cichych pacierzy i wielki powrót Moskali 
prowadzących z tryumfem konwój więźniów w habi­
tach — ruszył...

Było to w roku 1865, w sam dzień Wigilji Bo­
żego Narodzenia.

W gwiaździstą, mroźną noc wywożono ubogich 
zakonników, a echem pieśni pożegnania płynął za ni 
mi głos sygnaturki, dzwoniącej z wieżyczki klasztoru.

To Brat Antoni, który sam jeden został się w kla­
sztorze, gdy dźwignął się z omdlenia, począł dzwonić 
i dzwonić z całej siły.

I — Do klasztoru! wołał dzwonek z wiezyczKi... 
ludzie, ptzyjdńcie i patrzcie... do klasztoru przyszli, 
zrabowali ołarze, księży porwali i wywieźli... do kla­
sztoru wpadli!..

— Do klasztoru!.. jęczała sygnaturka... przyjdźcie 
i patrzcie., za to, że rannym przytułek dano, za to, 
że umierających pocieszano słowem wiary i nadziei, 
za to wszystkich wywieziono i teraz się tu krzywdd 
rozsiadła do Koła i teraz tu zbrodnia panuje.

A ludzie zbierali is,ię „n a  P a s t e r k ę *  i szli 
mówiąc: „ W ś r ó d  n o c n e j  c i s z y ,  g ł o s  s i ę  
r o z c h o d z i " .  Rozchodził się głos wieUiego jęku i 
płaczu tych, co najpierwsi przybiegli do klasztoru i 
zastali w nim pustkę żałobną. Rozchodził się głos 
strasznego szemrania tych rzesz, które pytały, za co 
im każą patrzeć na takie zbrodnie i zyć wśród takich 
nieprawości.

A gdy zbierających się ludzi sołdaci wypychali i 
Brata Antoniego, jako buntownika wiązali, on zbielałe • 
mi usty szertał jeszcze :

— Za tego ojca siwego, co go już nie widzę — 
za tę matkę biedną, co nas chowała, za tego Anto­
niego, co służył także w zakonie, choć nie w habicie 
błaga ń Cię, Boże Dziecię.

Ściągnęli mu tak ramiona, iż jęknął z bolu. Wy­
wlekli przed Dióg ..

Zaskrzypiały drrwi ciężkie —  klucz już nie obrócił..
Ostatnia kibitka odjeżdża...
Nie uderzyła Dieśń radosnej kolendy o szyby kla­

sztoru...
Krzywda po Polsce chodząca we krwi i łzach sta­

nęła w wrotach wiodących „do k l a s z t o r * " .
Jan Świerk.

TUTKI i  B I B U Ł K I  wyrobu W -  w s k i e g : © ,  wejtwoMi
C s Y S s f t U E Y S B W E  Ki a^  od 31) lat usta?one uznanie najlepszych. Wszędzie <lo nafejsia.
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tach polskich, np. na trojakach i denarach, tudzież na 
portugałach z r. 1568. Autorem tej emalji jest Piotr 
Reymond, który umieścił na niej swój podpis w skró­
ceniu (RYtrN). Wykonpny niewątpliwie według jakie 
goś sztychu niederlandzkiego, polichromiczny ten try­
ptyk odznacza się prawdziwem wiituozowstwem tech 
nir>i i świetnością kolorystyki. Herb dawny JagieUoński 
świadczy, że wykonany był dla dworu polskiego. Ob­
szerną wiadomość o tych trzech emaljach limuzyńskich, 
związanych z przeszłością i kulturą polską, ogłoś1' dr. 
Ł zirnki bądź to w sprawozdaniach Komisji Historji 
Sztum, bądź też w osobnej publikacji.

Dr. Zygmunt B a t o w s k i  okazał fotogratję ob 
razu Matki Boskiej Domagaliczowskiej („Łaskawej"), 
umieszczonego w głównym ołtarzu zatedry lwowskiej, 
którego rzeczywisty wygląd, z powodu zasłonięcia ma 
lowicua w XVIII. w., podwójną srebrno złotą sukienką 
w stylu rokoko, nie był dotychczas znany. Dopiero 
przy restauracji, dokonanej na zlecenie kapituły archi 
katedralnej w jesieni zeszłego roku przez malarza Sta • 
nisława Batowskiego okazało się, że na obrazie znaj­
duje się u dołu po lewej stronie klęcząca młoda dzie 
weczsa w stroju mieszczańskim z końca XVI, w ,, po 
prawej zaś, również klęczący i modlący się chłopczyk 
w białym habicie; dalej, że Matkę Boską siedzącą w 
obłokach z dzieciątkiem Jezus na kolanach (o innym 
rysunku postaci, niż wskazuje złocisty relief na sukien 
ce) okala promienista i tęczowa aureola i otaczają 
główki i postacie aniołków, w liczbie piętnastu, wre 
szcie. że obraz jest podpisany - 

JOZEF WOL 
LFOWIC 
PINXIT.

Wedle zapisku kromkarza lwowskiego ks. Józefo­
wicza, dzieło to malował Wolfowie w r. 1598 po stra­
cie uicochanej swej wnuczki Doraagaliczówny, której 
rysy właśnie w postaci klęczącej dziewczynki upa­
miętnił.

Związany ściśle z historią miasta, głośny w dzie 
jach polskich (przez śluby Jana Kazimierza), wsławio­
ny przez cuda—obraz Domagaliczowski ma także pod 
względem artystycznym znaczenie jako rzadki i bardzo 
ciekawy zabytek cechowego malarstwa lwowskiego z 
końca XVI. wieKu."

Re/leksje pośwląteczne.
Przyszliśmy na opłatek  do  znaiom ych i z a ­

staliśmy całe towarzystwo rozbawione i podnieco­
ne, przy stoliku gry... Było to  m ałe M onte Carlo, 
ot tak, dla zapicia czasu, niewinne „Tiur-lu".

Nie jestem purystą, więc też i tym razem nie 
myślałem wcale grzmieć na tych świątecznych gra­
czy, ani naw racać błądzących, a jednak coś mię 
od  tej zabawy odpychało  i długo się wahałem, 
nim ostatecznie przekonano mię wymownym a 
sym patycznym  argum entem , że cały dochód z 
wygranego pójdzie na .S zk o łę  ludową". Wiedzia 
łem dobrze, że ci sami, szlachetni ofiarodawcy, 
pierwsi zamknęliby kiesy, lub co najwyżej rzucili 
po dziesięć gioszy, gdybym tak składkę na te i 
sam  cei zaproponow ał, a wiedziałem tez niemniej 
pewnie, że nie dziesiątaki, ale i całe korony, go­
towi są oni przegrać z lekkiem sercem , byle tylko 
swoim  nam iętnościom  dogodzić i — zabić czas!

Ha, trudno  — Syzyfowe to prace reform ow ać 
św ,a t w tym kierunku i poczynać sobie najpierw 
z ludźmi dorosłym i, którzy się uważają za uprzy 
wilejowanych do wszelkich tego rodzaju przyiem 
n o ś c . Alem się przy tej grze przyglądnął jednem u 
z jej uczestników, którego nic nie tłum aczyło, chy- 
Da zaślepienie i sraność rodzicielska...

Strojniś ten w ładnie skrojonym  m undurku 
gimnazjasty, ze srebrnym  paskiem jednym na wy­
sokim  kołnierzu, ściągnął na siebie uwagę wszyst­
kich swojem  żywem zainteresow aniem  się grą i 
zdobyczami. O n najlepsze m iewał szczęście, gdy 
frykawką zakręcił, jem u zawsze niemal przyno 
siła ona  sakram entalne BW, oznaczające .b ierz  
wszystko", co inni na stó ł stawkami swojemi zło 
żyli, on  wreszcie najprędzej przypadał ręką na 
stó ł i najzgrabniej zeń zgartywał miedziaki, gdy 
„Tiur-IuŁ padłszy na literę T, oznaczało ogólną 
chapaninę, co się kom u udało .

Obserw ow ałem  tego chłopca przez dłuższy 
czas, sam  przez grzeczność me usuwając się od 
gry, ale też nie biorąc udziału w tej szarpaninie 
niewinnej o  grosz. Widziałem jego oczy iskrzące 
się, jak śledź,ły obro ty  frykawki i jak w mecier

pli ycści *i ały mu na twarzy wszystkie żyły Jesz­
cze s<ę „Tiur-lu" nie położyło  w podsKokach na 
stole, a już mu ręce drgały, jak w jakiej drżączce 
choionFwej, by go kto nie ubiegł w chwyceniu 
p ien iędz ' — w te, obrzydliwej żądzy... miedzi.

Dla wielu ta gra była zapewne niewinną i, 
nie rozDudzaia tylu nam iętności, ile u tego ch łop  
ca m ożna było zauważyć. Nie znam go bliżti 
pierwszy raz go widziałem, ale m a tt to  przeświad 
czenie, że mu ta gra nie wyjdzie na pożytek, col 
gorsza — złą mu będzie szkoł ą, początkiem,; 
jeśli już nie dalszym ciągiem, demoralizacji.

Skończyliśmy grać. Parę koron się zebrało 
na zapowiedziany ce! — a gdyśmy wszyscy o b li­
czali nasze docnody i straty, by oddać wygrane 
nu Koło Kościuszki, nasz mały towarzysz, a  zara­
zem najszczęśliwszy gracz, gdzieś w ysunął się z 
za sto łu  i znikł w drugim pokoju. Począłem  się 
znacząco oglądać, a  jeden z gości odpowiedział;

— E, to  student, on  sam  m ało  ma...
Jak  to , więc nawet i to  m a mu ujść, by już 

za m łodu usuwał się od składki na dobry cel?! 
T&ic daleko sięga słabość rodzicielska, by na to 
mu milcząco zezwalała?!

Opuściłem  niebawem to  zebrar.ie, w k tó rem 
konwenanse nie pozwalały mi być otwartym  i 
szczerym. Interesowani m oże sobie to  prze­
czytają, a zapewne domyślą się wnet au tora tych 
refleksji.

A wiem, że bęazte tych dom yślań się z pe­
wnością więcej, bo nie w jednym tylko dom u w 
L n  dzień świąteczny .zab ijano  czas" taką lub p o ­
dobną „niewinną" grą i w niejednym cieszono 
się z m ądrości swoich, ledwo co od  ziemi odro- 
słych, pociech, które tyle już sprytu OKazujądo — 
kart i nierozłącznej z niemi szklanki 1

(— <*■)

K R O N IK A .
IN a prowincji.

$  O s p rz e d a ż  ziem i. Z powiatu dąbrowskie 
go piszą: W powiecie dąbrowskim we wsi Siedliszo- 
wicacn, Bremanowicach. uibiecko, posindai hr. Kwi- 
•ecka około 1.600 morgów ziemi. Część z nich wy­
dzierżawiała od szeregu lat najuboższa ludność w ło­
ściańska. Świadomość, iż ta ostatnia z chęci utrzyma­
nia się przy życiu, a bogatsza z zamiłowania do ziemi 
nakłoniła niejaką Abdermankę, tniljonerkę tarnowską, 
oraz dwóch zabienskich handlarzy Haberów do zakup- 
na tych dóbr i do zaofiarowania ich na sprzedaż chłu 
poru po bajecznej cenie 2.400 koion za morgę, pod 
czcs gdy ich morga kosztowała 540 koron. Nadzieje 
świetnego zysku nie byłyby zawiodły, gdyby nie prze­
szkodził temu pochodzący z tamtych stron "kademik 
Dubiel, On to przy pomocy posłów Stapińskiego i 
Bojki zorganizował strajk. Na odbytych wiecach zo­
bowiązali się włościanie me kupować ziemi, nie wy­
dzierżawiać jej, ani tez nie chodzić na robotę, tak 
długo, dopóki ceny nie będą odpowiadać rzeczywistej 
wartości. Nad wykonaniem uchwał wiecowych czuwał 
komitet, złożony z włościan i p. Dubiela. Strajk trw rł 
już parę miesięcy. Wreszcie kilku z włościan sbajk 
złamało, tak, iż w ostatnich czasach około 90 mor 
gów zostało częścią kupionych, częścią wydzierżawio­
nych. Stało się to dzięki temr, ze po wsiach zaczęli 
się uwijać agenci, w szczególności niejaki Reich, któ­
rzy przyrzekali, że j »Ii kto kupi jeden mórg, to drugi 
dostanie za darmo. Naturalnie tak Haberzy, jak Ab- 
derm-mka ratyfikowali umowy kupna i dzierżawy, nie 
myśląc ratyfikować przyrzeczonej darowizny. Chcąc 
zwrócić włościanom uwagę na to działanie, zwołał 
puseł Stapiński wiec na 22. grudnia do Siedliszowic. 
Sam z powodu ważnych przeszkód zmuszony był z 
połowy drogi się wrócić. Na wice przyjechał p. Du 
biel i dr. Moskwa. Mimo gęstego deszczu i silnego 
wichru zastali przeszło 26Ó włościan na miejscu. Po 
wybraniu posła Bojki przewodniczącym, p. Dubiel, dr. 
Moskwa i poseł Bojko, przedstawiwszy akcję speku 
lantów, oraz ich pomocnmów, tudzież przedstawiwszy 
korzyści strajku, gorącem i słowy zachęcali do wytrwa­
łości i solidarności. Skutek tych przedstawień był ta­
ki, iż włościanie postanowili nietylko wytrzymać w 
strajku i bojkotować opornych, ale ponadto bogatsi 
przyrzekli uboższym, a potrzebującym po parę zago 
nów pod kartofle wydzierżawić. Referenci zaś posta­
nowili o działaniu spekulantów i ich agentów, a w 
szczególności p. Reicha, zawiadomić prokuratorję. Po 
powzięciu powyższych uchwał dr. Moskwa przedstawił

zgromadzonym doninsło<ć reformy wyboic ei. , Po 
przemówieniu posła Bojki, p. Dubiela i kuku w ło­
ścian, uchwalili wszyscy zebrani jednogłośnie rezolucję 
domagają się równego, powszechnego, tajnego i bezpo­
średniego prawa wyborczego

aczowa donoszą nam-  Dnia 19. Dm. 
odbył się tu zjazd nauczycielstwa z okręgu cieszanow- 
skiego, na którym na zgromadzenie nauczycieli w Kra­
kowie delegatami wybrano pp Rzeszowskiego i Frein- 
dorfa. Uchwalono też płacić dobrowolny podatek po 
2 k, rocznie na cele organizacu politycznej i przystą­
pić do związku nauczycieli ludowych całej monarchji. 
Dalej postanowiono porozumieć się z nauczycielstwem 
całego kraju co do prenumerowania solidarnego jedne­
go z dzienników krajowych, a mianowicie takiego, 
który zawsze popierał i popiera spravy nauczycielskie. 
Był nawet wniosek założenia nowego pisma politycz­
nego, któreby wyszło z łona nauczycieli, odłożono 
jednek tę sprawę do najbliższego wiecu, który odbę­
dzie się prawdopodobn e w Przemyślu » czasie ma­
łych wakacji.

^  Z Rohatyna piszą nam: W nocy na 24. bm. 
włamali się do tutejszej cerkwi, położonej w rynku, 
dotąd nieznani sprawcy i zabrali gotówkę około 200 
kor. Bezpieczeństwo publiczne w Rohatynie bardzo 
marne. Dlaczego zarząd gminy nie utrzymuje odpowie­
dniej straży nocnej i policji z rewzorem na czele, jak 
inne miasta w Galicji? Zaznaczyć należy, że w Roha­
tynie kradzieże dokonane lub usiłowane nie są rzad­
kość,ą.

$  Z poczty. Z dniem 1. stycznia zaprowadza 
się składnice pocztowe w następu ących miejscowo­
ściach : Tainawica polna (pow. Tłumacz), Maszkienice 
(pow. Brzesko), Rzepińce (pow. Buczacz), Rzyki (pow. 
Wadowice), Poręba Spytkowska (pow. Brzesko), So- 
snów (pow. Podhajce), Zabierzów (oow. Rzeszów), 
Bukowina (pow. Nowy Targ), Mięozyczerwienne i Stare 
Bystre (pow. Nowy Targ), Chlebiczyn leśny (pow. 
Kołomyja), Niedzieliska (pow. Brzesko) i Spytkowice 
(pow. Myślenice). Urzędy pocztowe wejdą 1. stycznia 
w życie w Antoniowie (pow. Tarnobrzeg) i w Doro- 
żowie (pow. Sambor).

Rozmaitości.
X  Bibljoteka polska. Dzięki ofiarności zm ar­

łego w tych dniach jenerała Alfonsa Szaniawskiego, 
polska bibljoteka w M o s k w i e  ma zapewniony byt. 
Fundusz 40 tysięczny, zapisany przez ofiarodawcę, uży­
ty będzie na budowę gmachu z salą do zebrań i od­
czytów, do czego z pomocą przyszła paicfja katoli­
cka, odstępując bezinteresownie glac w pobliżu ko­
ścioła. Plany gmachu są już sporządzone i roboty 
niebawem się rozpoczną. Bibljoteka posiada 4.089 to­
mów i powiększa s ę z dniem każdym. Oprócz fun­
duszu 40.000 rs na budowę gmachu bibljoteki pol­
skiej, przeznaczył zmarły osobny fundusz na stałe 
zakupy dzieł Dolskich Na uniwersytet ludowy w Mo­
skwie, ofiarował śp. Alfons Szaniawski dom wartości 
pół miljona rubli.

x  Nowy bunt w ojskow y w Sebzstopolu.
Jak donosi „Neues Wiener Tagblatt", w sobotę w po­
łudnie odbyt się w Sebastopolu mityng, w którym 
wzięło udział 6.000 marynarzy i żołnierzy. Gdy kontr­
admirał Pisarewski z kapitanem Steinem chcieli roz­
pędzić mityng za pomocą wojska, padły trzy strzały, 
które ciężko zraniły Pisarewskiego i Steina. Wojsko, 
które miało rozpędzić mityng, złożyło broń Komen_ 
dant placu, generał Nsklujew, zmobilizował brzesk

Żadajde
wszedzie Kościuszki e k s tr a k ta  do c zy s zc ze n ia .
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pułk i przysłał go na miejsce mityngu. Po krótkiej 
rozmowie z de egątami mityngu a delegatami pułku 
brzeskiej o, pułk ten ośv"'adczył, że weźmie udział w 
mityngu. Pułk br?eski oddał honory wciskowe czer­
wonemu sztandarowi i ruszył z uczestnikami mityngu 
do forteuy, gdzie uwięził'fcomend-arfia placu, generała 
Nekktjewa; g tr  -rała dywizn Sideimkowa i pułkownika
DumbadTef oraz kjjkt^njeDdwii.*rn '-ch of?cc_ów za-

- —  -
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łi dniu usłyszę; ‘my w domu doktora hałas, dowie 
dzieliśmy się, że zebrało się tam pełno ludzi. Nieba­
wem napastnicy zbliżyli się również do naszego do­
mu. Dwóch z nich miało czerwone maski na twarzy, 
większość była uzbrojona w strzelby i rewolwery. 
Pięcia udało się do kuchni. Jeden miał w ręce strzel­
bę z odwiedzionymi kurkami, drugi nóż, inny maczu 
gę. Zażądali wydania broni, znajdującej się w domu, 
co też uczyniliśmy. Dowódca bandy dziwił się, że po 
siadamy tak mało broni, twierdził, że powinniśmy ją

byli zachować dla socjalistów i że należałoby nam 
właściwie nałożyć karę, tak, jak to uczyniono z dr. 
Kalterfeldem, który musiał zapłacić 500 rubli.

Po chwili odeszli zupernie spokojnie i udali się 
do przerażonego „urjadmka“, któremu również ode 
brali broń i zagrozili śmiercią w razie oporu. Mniej 
więcej po dwudziestu minutach usłyszeliśmy strzał, 
potem drugi, potem c a łą  salwę i dzikie krzyki w do­
mu doktora. Wysiałem ogrodnika, aby się dowiedział, 
co się stało. Przyniósł .straszne wieści. Napastnicy 
wpadli do domu i zt-stneliii doktora  O d jego żony 
dowiedziałem się szc.egóicm morderstw a. Zbrodnicza 
banda szukała broni w całym demu, a r.ie znalazłszy 
jej (wcześniej usunięto w>zystko z domu), odeszła 
oburzona. Pc cnwili od strony !a. u pad ł strzał, prz>- 
padkowo, czy umyś^ie. D oktor  i jego żona wybie­
gli przed dom, Itcz usłyszawszy jeszcze dwa strzały, 
zawrócili szybko. Równocześnie' ednak tłum uderzył 
na dom ze wszysikic! stion, krzycĄc:

—  Strzelono z tego domu ! Doktor strzeii-f!
Z wszystkich stron padały teraz strzały, lecz wy 

biły tylko szyby, a nie raniły nikogo. Wówczas część 
napastników wdarła się do wnętrza, do kuchni, a gdy 
służba doktora oświadczyła, że nikt z nich nie strze 
lał, poszli dalej do pokoju jadalnego. Tutaj wyszedł 
naprzeciw nim doktor wraz z kobietami i zaprzeczał 
stanowczo, jakoby strzelał. N'e pomogło to, odsunię­
to na bok kobiety, a doktor, trafiony kilku strzałami, 
padł trupem na ziemię. W nocy mimo zakazu rewo­
lucjonistów wysłano wiadomość o morderstwie do 
Tuckum, skąd przybył na drugi dzień sędzia śledczy 
i urzędnicy. Śledztwo me dało jednak żadnego re 
zułtatu.

Literatura i sztuka.
N ow e książki. S ł o w e m  i c z y n e m .  Jedno­

dniówka wydana staraniem .Czytelni kobiet* we Lvrc 
wie. Docnód czysty przeznaczony na wzbogacenie bi­
blioteki czytelni i na cele Koła panien.

W d u ć ,

Prawdziwe
resyjslie katae

„marka
g w ia z d ’/ 4

.,PRQWCDN!K“, Hyga 
są najlepsze.

|  Prawd? i we tylko 
I z  marką gwiazdy.
|  lat bryka f%pzy 

za trw ało, ć.

f a b r y k a  utrzymuje ‘składy w następują­
cych składach obuwia: Bernard Koller, 
M olf Łonker, Adolf Steinberg, Iłer» 

manii TeinJler. Alfred Weiss.

Uniwersalny Zakład 
techniczno- dentystyczny i .  w m m

*re L w a w le , p la n  N a tle n i I. 7
z a w i a d a m ia , ż e  z  p o w o d u  n a w a ł u  z a m ó w ie ń  r o b ó t  te c h n .- K e n ty -  
s ty c z n y c h  s p ro w a d z i!  w i * Ł  z a p a s  s z tu c z n y c h  z^ b ó w  z ł m a r v k ś  
-  n o n d ;..iu , ja k  r ó w n ie ż  n a jn o w s z e  p r z y r z ą d y  d o  r o b ó t  z ł o ty c h ,  k t ó ­
r y m i  p o s łu g u ją c  niij j e s t  w m o ż n o s o 1 w y k o n y w a ć  w  je d n y m  U niu  
n a jw ię k s z e  - a ,  ió w ia n ia  s z tu c z n y c h  zę b ó w

D la  pp. le k a r z y  n a  p ro s . m e j  . u d z i e la  s ią  w z k a z ó w e b  d e  p rz y j 
m o w a n ie  z a m ó w ie ń  z *  ht c z y n n o ś c i  i  w y k o n y w a  si^  je b e z  o s  o b i 
s ro g o  p r z y ja z d u  o a c je n tó w

Z w r a c a  s ię  u w a g ę , iż  p o d  t ą  f i r m ą  i s tn i e je  w e  L w o w ie  t y l k o  
je d e n  - a k ł a d .  Z A B Z 4 J

kstaw ew o ochronione: K sżJe naśladownictwo i przedruk karane.
Nieznajomość ustawy nio jest usprawiedliwieniem.

Sędzia: Oskarżony praw ie cały swój 
i ostatni grosz wyrzucił na środ­
ki całkiem bezwartościowe i be 5- 
skuteczne, chociaż Pan przecież, 
tak jak  prawie każdy wiedzieć 
musiał, że jedynie 1 hierregc Bal ■ 
sam i itaść c uyfoljow jedynie 
są  najpewniejszym i, najskutr z- 
niejszym i i nieomylnymi śr< dka- 
m . leczniczemi we t.-szystkich wy­
padkach i jest to także udowo 
dnioiseiu tysiącami pism dzięk­
czynnych.

; Oskarżony: Niestety, dałem sobie 
nieraz wyperswadować i ożywa 
łem pierwszych lepszjch  propo- 

n#waay«h ni środków, które były bezwartościowe i bezskuteczne, 
używa.Bot balsamów fałszowanych, czego teraz bardzo żałuję. 

S ęd z ia : Nieznajomość asiitwow» ni s jest żadnem usprav.ledliwien.em. 
B acecg nie sprowadziłeś Pan sobie broszurę z tyuącem  świadectw 
wj aptekarza Thierry’ego z Pregrady, k tórą posyła się każdemu na 
:l yi tenie bezpłatnie i franco.

B&knrieow: Niestety i ta  ( koliczność nie była mi znaną.
Kędzia: ty m  razem zostajesz Pan  uwolnionym od { rzestępstwa obo- 

wiaakawego przestrzegania cdiuwia Pańskiego i rodźmy — pod wa- 
runkie** jednak, As sic poprawisz. Zaniechać m a P an  także sprowa- 
#« in ia  i używania wszelkich innych cez wartość owych i bezskute­
cznych gnrrogałśw i falsyfikatów i m a Pan  zawsze używać wyłącz- 
nii Thierrye’go aaisam u i m aści centyfoljowej jako jedynie pewnej 
i zdumle. ajbcó dziamiąeych środków. Ustawy zd r.w ia  powinniśmy 
wszyscy uokładn t  przestrzegać a  ignorowanie tychże czy to skut­
kiem nieświadomości czy też zaniedbania z pew iością ciężko kara 
nem będzie przez eh-., robę łub też przynajmniej przez osłabienie sr- 
ganiziua i konstytucji.

Tbierry’ego balram  i rraść  centyfoljowa służą do pomocy ludz­
k a  śc, cierpiącej i do ulżenia Polów i chorób — i nie potrzebuje Pan 
więcej cierpieć, jeżeli Pan tą bardzo tam ę środki zawsze posiada w  do • 
mu i przy soDie i ciągle ich używa.

Tnierry’egii Balsam jest nieporównanym środkiem przeciw 
silowi, lo ta ri m chufobom piersiowym tuberkulosie, zapalaniu# 
shrypcs, bronchitis, cherobon płuc, wątroby, kurczom ŹGłądkowym, kolkamj 
zrtwi rdzeniu s-.rzególni-: influency ' t “ i przynosi p«wuą pomcc i skute*. 
C ena: 12 roałycl albo 6 poowójnych flaszek 
albo też jedna duża flaszka spocjflna z zam­

knięciem pafentowanem k. 5 franco,
Tnierry’epo maść centyfoijowa jest nan plus 

u ltra  przy wszystkich zastarzałych renach, za ­
paleniach, ró ż /, wrzodach i spuchnięciach, ab- 
scecach, ranach, Earbunkuladi, nowotworach, o- 
parzeniseb, rsnkacn dzieci etc zmiękcza i wy- 
ciugt wszelkie obce ciało, które dostało się do 
dam , iak ołów, szkło, skałki, piasek etc. bez 
bolu, zapobiega — wcześnie użyta — prawie 
zawsze zakażeniu krw i i robi zbytecznemi bole- 
ane ope cj 5.

Cena za 2 słoiki franco zł. 3*60.
B r« « E i re  z t y s ią c a m i  orygina lnemi p ia roamt ds iek- 

tz ymncat l • i r s y m u j e  k a i d y  na i a d a n i e  g r a t i s  i  franco.
Wysyłka tyiko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 

tlb t e» p ł̂irttniem od
aptekarza A . T h i e .  «■/ w Pregrada obok Ro 

hitsoh Sauerbrunn.

ka-

i o ('

| I C H  L i Ł N ]sagr-4
AlleinfichlerBahafi!

b u s  d e r  SchutzensjS-A póthck-' 
des

A.Thierry in Pregrada
bei flohltsch-Sauerbrimn.

w większych aptekach i  droguerjaoh. medycynalnych.

Najlepsza herbata

jN D R A ftefl*

W s z ę d z i e  do n a o y c i a .
GŁÓWNY SKŁAD W E LWOWIE 

D R O O U E PJA

Urzka Stażewskiego
p lac  K a p itu ln y  1.

Sanie tmesol
W ysyłam  franco  5 klg. m ięsa 
wołowego i cielęcego codzt in­
nie śv;ieże najlepszej jakości 
za  5 kor. 60 h, Do ksżdc-j po­
syłki c e rty fig a t w «teryn;.rski: 
koszerne z dołączeniem  a tes tu  
2 rabinów  kor. 7. Gesi tłu ste  
W d>, ze sm alcem  5 kig. 9 kor. 
Miód przaśny  nb.iispscej jakości 

- 5 klg. 5 kor. 60 h 
Adres:

A R O N  H A L P E R N , Z b a r a i .

A

Br Marki oohrjBna , , fS o tw ic a “

MiEEfjjapsideOLOp.,
zastąpicoic

P a i n - B x p e l l e r l»
jest nowszeciiaie znane jalio wyśmienite, 
bólo uśmierzające nacieranie; do nabycia 
we wszystkich aptekach po cenie 80 hal.. 
Kr. 1.40 i 2 Kr. ^

Przy kapnie tego powszechnie ulabio-- 
nego środka domowego nalepy pr^yjmowad 
tylko b*iteiki oryginałoe w pudełkach z 
naszą ochronną marką kotwicą", wteni 
czas jest pewność, ie  sią otrzymały 
wyrób orygi nal ny.

A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  
p o d  „ z ło ty m  lw o m "  w P rad zea
ulica  Elżbiety No. 6nowy.

ka Notif) śsd  ^
Binokle polowe i feufrainc, ba- 
rometry, termometry, okulary 
i cwiklery złote, złocone i t. p. 
najn°wsze modele — polecają 
w ogromnym wyborze po nirkich 

cenach 1

Kopernicki i Syn ^
optycy i mechanicy 

Lw ów , plac Hadcki 1 1 .

♦
W szelkie rep:iracje uskutecz­
nia s ię najrynhlL; i najtaniej.

R T - l > o  A m e r y l i i

jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawi 
najtaniej

powszechnie znana firm a

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstrasse i5.
Nim Mo szyfkartę kupi. niech porówna moje cenę 

s cenami agentom okrętowych

i
Płyty (M iibif

lub podwórzowe z kamienia 
sztucznego

l po kor. 2'50 od m.? (o ile 
zapas wystarczy) 

poleca

kamienia sztucznego 
I dachówek 

W E  L W O W I E .
C entraii.rf L .j ro  w  aa n k u  u -  
p c te c z n y m  - N r .  telefonu 396

K ażda dam a
znajdzie u  mnie dobry zarobek 
poboczny ręczną  robottj W  robo tę  
oddaje się do Każdego m iejsca. 
P rospekt z gotowymi w zoram i za  
nadesłaniem  30 ha le rzy  (w u*ar- 

'-ach).
R e G I D E  B E C K

W ien, XX., B rig itten au en aad e  28.

• . . 'o r h a ł o  " " i P ^ e d n l e j M a , 
giUl Ud z b io ru  m n jo a s -
go, w y b u rn ą  w  ••noki , a «  
ro ir ia ty c z n ą  I d o b rji#  na< 
oiągu ją oą  fu n t po *T I, 2 

11 1*60, p o leoo  h a na el L e o . 
n a rd o  S©li oklege  w e L w o ­
w ie , «■ B a to n  a# L  W --. 

Zfłtd  o d w ro tn i* , cł J t i
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W y r o b ó w  t k a c k i c h

iEdmtmdft TowsraickieDo
h.u s , injyj wysyia -J darmo ! opłatnie

f i

w  N o iw n ay ! w ysyła d a P M O  1
próbki płócien, piocienek, bielizny stołow ej, zeigów. sukien 
j»  „ b r -n s t  m ęskie i dam skie itd — C«iy bardzc niskie. 

Zastępcy poszukiwani.

G ran d  P r ix  n a  w y s ta w ie  k w ia to w e j w  P a r y ż e  1902.

K  W I Z  D Y  F L  L I D  I I E S T Y T U C Y J N 1
(\ k. uprz. w o d a  do m y c ia  k o n i. Cena flaszki 2 k. 80 h.

Od 40 la t przeszło używ ane 
w sta jn iach  dworskich, w oj­
skow ych i pryw atnych do 
w zm ocnienia nóg końskich po 
trudach , przeciw' sztywnieniu | 
śeięgień itp., czyniąc konia 

zdolnym da trainingu.
P ra w d z iw y  t y l ­

ko g d j  za o p i' 
trz o n y  znaki*  
och.r*»njna,  ̂
rflng  ozmac»*

•k o k  ry« ln y .
D * a a ty t i *  w  i r s z j i tk i* h  ap tekach  

i  <łr*2u*Tjaeh.
I lu s tro w an o  k a ta lo g i h * z p la tn i* . 

SK ŁA D  GŁÓW NY
F R A N C IS Z E K  J_ KW IZDA
a p ta k ą ra  c. k , a u s tr ja c k i ,  k ró l. 
ru m  u *e k i i k a iąa . k u lg a re k i do ­
s taw ca  nadw or*V  w K trneuburgu 

koto Wiednia.

>P»-

3
n r .

Zwierzcnność gm inna w Uwoźdźcu w porozum ieniu z 
Przełożeństw em  ZBoru izraeiickiego, ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę lekarza miajskiego z płacą roczną

1.000 koron.
Zgłoszensa m ogą nastąpić osobiście w Urzędzie 

gm innym  najpóźniej do 15. stycznia 1906.
©woździec 18. grudnia 1905.

Przełożony Zboru izr. B urm istrz
B e r g m a n n .  K r a s n o d ę b s k i .

Me myszy poloel
J W c / m j '  a a  / a y s a y  p o l a e .  

G A łK I f o s f o r o w e  —  OW IES s t ry c h n in o w y , 
obłuskany — PSZENICA strychninow?

K C k O  tru jący  tylko myszy, r.ieszkodiiwy dlsi 
innych zw ierząt w y ra b ia

lwowska fabryka chemiczna
P rz j zam ówieniu należy dołączyć pozwoieniu 

w ładzy politycznej.

J O D l Ł Ł A

( T /fmi  / i ^  y
. S' ' (u ;r, *,

55
Jest otecnie och rom ioną  p r z e *  n rz ą d  p a t e n to w y
■ a e w ą  d la  znanego  pow szechnie ł przez le k a rza  i p u -  

b lie a a o ió  rów no u lukioneg*

Łałmsmiu jodowo-żelazistego 
tranu wątrobianego

Najlepszy, najdosk#nalszy i najskuteczniejszy tran
W 2}tr*bi& fiy. N a le ż / go p re fe row ać  p rz e d  w sz y stk im i 
lanym i konku rency jnym i p re p a ra ta m i tra n u  w atro  bianego 

ta k  co do sm aku i akutecznońcl, jakofreź co do’ ja k o śc i. “
L abusena tr« n  w ątrobian^ je s t  nieorześ Jgm ouy 
co do skutjjcznoścl n a  wyoadok a. jJczefJw, skro­
fułów, choroby angielskiej, wyrzutów skórnych, 

e ‘ tu, reunu :y :aiu, oherób gardła i płuo, prze­
ziębienia, kŁCzlu, kokluszu, jak s ttz  dla wzmocnie­
nie dzfeci a!iem’cznyoh, chorowitych i blado wy­
glądających.— Oli wzmocnienia po przebytej cho­
robie, influeicy, febrze, chorobach dzieci e tc.e to . 
jak* powszechny środek domowy i zapobiegawczy. 
Działa enorjicznie. twcrząoo krew, odnawiające 
soki, pobudzająco apetyt, rzyszeząco krew. P jd- 
nosi siły ciała w krótkim czasie. — K ons mneja

w zras ta  z każdym  rok iem .
Do apożyoia w z im ie  i w lec le , poniew aż zaw sze  św ież > do nabyc ia . O e u a  : k o r o n  
it’50 i  7'—• Jed y n y  f a b ry k a n t » p t9 k a rz  j b a l i u s o n  w  B rem ie . P on iew aż  n a ­
ś la d u ją , k u pow ać n a le ż y  od tąd  t y l k o  pod  nazw ą „Jwdellftu. k tó ra  zna jdow ać s ię  
niutji z e w n ą trz  n a  ltaźd e j sk rzy n ce . —r D o n a b y c ia  we w szystkloh ap ta la o h . —

Wo L w o w ie  u  a p te k a rz a  d ra  Ml ko Ir® o ha, u lic a  K op ern ik a , J. P iapes-P oratynsk lego , 
a p tek a  pod  v « g . K o ro n ą , p i. B e rn a rd y ń s k i 1, Zygm. Ruckora, a p te k a  pod t r .  Orłem, 
u lica  K ra k o w sk a , C. Diilla, a p te k a  pod Aniołem S tróżem , a l ic a  P a ń s k a  i u  a p te k a rz a  
Szym ona H aya, u l .  K .aźm ierzow »ka. W Tarnopolu u a p t. d r .  J. F ranzoaa . W Przem yślu 

u  ap t. S ohw artza . W Brodach u ap t. A. F euera te lna .

O strz e że n ie .
Nim ejszom  poda ję  do publicznej wiadomości, ze niżej podpisana 
protokołow&La firm a n i e  p o s  . a a  ż a d n y c h  stp ó ln ilK Ó w  i je s t  
w yłącznie m o ją  w łasnością. Zaw iadam iam  tedy  w szystkich moich 
Szan. odbiorców , że nikogo z moich zastępców  lub w; półlmicnników 
(B ia ttj n ie  upow ażniłem  do przyjm ow ania v mojem  im ieniu gotów ­
ki i że ty lko tę  gotów kę uznaw ać będę, k tó rą  szanow ni odbiorcy 
o rzesz 'ą  n a  ad re s  m ojej firm y, czekiem, lub przekazem  pocztowym.

S i łH U E i .  łJL A T T  
v/łaścieiel p ie iw sz jj Janow skiej m iodosytni 

w Janowie kał* Lwowa zał. 1850.

^ n i c n i  SJalski, handel żelazny 
Lwów, plac Marjackl I. 9.

poleca; ł Y Z W Y
H alihks zwykle p a ­
ra  zlr. i  '20, lepsze 
z!r i 70, niklowa..e 
zlr 2 50, cl? niskie 
lekkie zlr. 1 30, ni­
klowane zlr. 2'40, 
Meraur p c . o w a n *  
zlr. %40. niklowane 
zlr. 4, Gazella ni­
klowane zlr. 4'76, 
Jackson Heynes no- 
ierowane zlr. 4, ni­
klowane zlr. 5, wklę 

słe ostrza zir. 6 , Kolumbus, Polluks 
zlr 6. Apollo ostrza jak Jackson ni- 
klow sn- zlr. B'59, Meteor ostrza jak 
HaUfaks niklowane zlr. 2‘80, poie- 

r.w aos zlr. 1'80
N e Ż e  S lS ło w e . tw e * . .* * ,  i w  y tw y  an - 
g i* lik i«  Ge*. H id«s Ir. S#n i H eucko lsa  w 
S o lia ę* * . — K *rk*ciąjfi różnych, sy stem ów , 

T łuezk l d* *rz*chów .

X? "

-
P p 6 ax ę  ż ą d a ć

g r a t i s  i f r a n c o  b o g a to  l ł n s t r o w a n y  k a ­
ta lo g  z  pry-#*szło 1000 i lu s t r a c ja j tn l  s o ­
l id n y c h , d o b ry c h  i  t a n i c h  p rz e d m io tó w  
m m zy cB n y ch  k a ż d e g o  r o d z a ju  o d  H a i n -  
s a  K o n ra d a , D o m  w y s y łk o w y  to w a ­
ró w  m u z y c z n y c h  ( K r ś g e b irg is c h e s  M u- 
s ik a w a r e n  Y e rg a n d h a u s )  w  B r iix  n r .

1228 (C z e c h y ) .

Polecam najlepsze 
I t a t - m s n a k l  r ę c z n a

nr. 3001/j B. 10 k 'aw iszy, 2 re je ­
s try , 28 głosów, rozm ia. 24 x 1 2  cin. 
k. 4'40, nr. 305' 4 10 klawiszy, 2 
re jest. 50 gł rozm iar 24 x 1 2  cm. 
k. b'60, ar. 663, 10 kiawisz.ów, 2 
re j. 50 gł. podwójny st-o j. 3 sze­
regi ti>,b, rozm iar 3 ‘X * 5 !/2 cm. 
k. 7. r -  6Ł’/( III. 10 klawiszów, 3 
re j. 3 chóry, to  gł. rozm iar 33x16*/, 
cm. fc. W. Żadne rv r.yko! Za.niana 

oozw. aioo zw rot r-ieniędzy.
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MASZYNY do S2YCIA 
— i H A F T U  -

za gotówkę se znacznym, opustem 
lub na raiy pod przystępnymi wa­
runkami. Bezpłatne Kursu szycia 
i haftu. Zc opi kowanie i  dostawę 
do kolei nic nie liczę. Cenniki 

gratis i  franco.

WŁADYSŁAW KU RAWSKI
s k ład  m aszyn do sz y c ia
Lwów, Pasaż Mikolascha.

U w aga: K ierow ałem  d łu g ie  la ta  firm ą ś . p, 
Józefa  Iw anickiego  ł  in n e m i p ie rw sao - 
Ttfeduetni, m *ja więc, w iedza  w dziale 
m aszyn  do szyć ,a  da je  O dbiorcy zu p e łn ą  
gw aranc je  za doborow y tow ar.

W ła d y s ła w  K ak aw u fc i.

Na Nowy Rok!
Nowy Jo rk  i Londyn nie oszczędziły i starego lądu i wiel- 
k r  fab ry k a  w yrobów srebrnych  w idziała się zm uszoną w> - 
sprzedać cały  swój zapas za małem tylke w ynagrodzeniem  

Iza  pracę. Jestem  upełnom ocniony to  uskutecznić. W ysyłam  
|z a tem  każdem u za zw rotem  zł. 6 60 następujące, przedmioty 

6 sztuk nożów stołow ych z p-aw dziw ą angielską k liagą  
6 widelców z jednego kaw ałka  am eryk. paten t, sreb ra  
C łyżeir z am eryk. paten t, sreb ra  

12 łyżeczek z am eryk. paten t, sreb ra  
1 chochla z ameryk. pa ten t, s reb ra
1 chochelka z ameryk. pa ten t, sreb ra  
6 angiel. spodków Y ikioria
2 w spaniałe świeczoiki 
1 sitko
1 rozsypywacz cukru  

42 przedm ioty tylko za zł. 6 6C
Te 42 przeam ioty kosztow ały dawniej 40 zł., a  obe­

cnie m ożna je  mieć za tę  n iską  cenę zi. 6'60.— Ame~y. .ni­
skie patentow ane srebro  je s t  na  w skróś białym  n e t a  om, 
k tó ry  barw ę sreb ra  25 la t  pod g w aran c ją  zachow uje. N aj­
lepszym dowodem, że to ogłoszenie nie jes t żadnem  osin  
u-aństwem, zubowiązuję się niniejszem  publicznie, iwróoM 
każdem u pieniądze bez trudności,' kom u tow ar oię nie po­
doba. Niechaj więc n ik t nie opuści sposobności nabycia  tego  
w spaniałego garn itu ru , k tó ry  szczególniej n ada je  się *a

p o d a r u n k i  w e s e l n e
ja k  niemniej d la  każdego domostwa.

D ostać możne tylko pod ad resem :

A. H1HSO0.BE RG
Dom eksportow y am erytrańs. paten t, towarów sreu rayak

Wiedeń ii. ^embrandstrasse IS B. —  Tel. Nr. 7114.
W ysyłka n a  prow incję za gotówkę lub za zaliczką.

Proszek do czyszczenia 10 ct. -
Tylko m ark a  oenronna obok stojąca, zapet.n ia  

prawdziwość,
W yciąg z pism uznania 

Z nadesłanego tow aru  bardzo jes tem  zaaow okna. k ry - 
stynopol. Galicji S io s tia  Joanna przeł. Tow. N. P . bfarji. 

Kraków, 21. m a ja  1899. Posyłkę P ań sk ą  „'trzymałam 
jestem  z niej ta k  zadowoloną, że posyłam  dalsze zamów.

Księżna A m alja Czertw ertyńska.

L. M. 123.966/905.
L Dept.

O g ło sze n ie .
Z dniem 30. czerwca 1906 upływ a term in 

obecnego kontraktu c  dzieiźawę teatru miejskiego 
we Lwowie.

Celem wydzierżawienia teatru m iejskiego na 
dalszy OKres, mianowicie na czas od 1. lipca 1906 
do 30. czerwca 1909, względnie 1912 roku — za­
praszam w myśl zasadniczej uchwały Rady m iej­
skiej osoby reflektujące na tę  dzierżawę do w no­
szenia ofert, pozostawiając oferentom  przedstawie­
nie warunków, pod lakimi byliby skłonni p row a­
dzić przedsiębiorstwo teatralne.

Radz e miejskiej zastrzega się zupełną sw o­
bodę co do przyjęcia ofert, 'ak  niemniej pod 
względem w arunków  przyszłego kontrakiu.

Oferty należycie ostem plow ane i opieczęto­
wane należy wnosić na  ręce D epartam entu I. Ma­
gistratu m. Lwowa w term inie do dnia 31. stycz­
nia 1906 (sześć) godzina 12 w południe.

Bliższych wyjaśnień zasiągnąć m ożna w De­
partam encie I. Magistratu m. Lwowa.

Lwów, dnia 21. grudnia 1905.
Prezydent miasta

jtfithalski.

Z dawien dawna znana ze swej dobroci i zapachu prawdziwy

Jterbatę rosyjską ztX * mŚ T '

Z BSODÓW!

W. Adamowicza
W Brodach (na pograniczu rosyjskiem)
I „Familijna" Dardzo dobra zł. 1'40 _

c i  „Melangi de Moskau11 w oryg. opak. „ 2 50 35 
a j  „lm pe,.jl“ Cesarska „  „

| ,Okruchy" z najleg. herb. kwiat, 
kawa Ceylon 5 kg. franco 
Buljon wołyński kg.
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1« KURJRR LWOWSKI z dnia 3 !. Grudnia 1905.

Śliczne, dobre 
U  i tanie
* 3—
I *O

PODARKI
na Km Kok

i iś f c s  i  ftS|V‘ l l j m S A M f e M N # *  >©
poleca największa w kraju parowa fabryka fc

C?EKOLAi>Y, CUKRÓW i HERBATNIKÓW g

Sr. Jan Rucker i Spółka 1
Lwów, uL Karola Ludwika 3.

Z le c e n ia  a prow rinoji o d w ro tn ą  p o c z tą .

W  5 ©

H k a  ie « % e v i i ia
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p o w in n y  s ta ra n n ie  b y ć  o c h ra n ia n e  

p rz e d  w sz e lk id u i zan ieczy szczen iem
przMz to n a jm n ie jsz e  sk a leczen ie  m oże w yw ołać ra n y  b a rd z o  eicź- 

kM , tru d n a  do w y leo zen ia . O d 40 la t  w ypróbow aną z o s ta ła  r o z ra ie to ia ja c a  
m aść  do w y c ią g a n ia  p r a l k a  m a ś ć  d o m o w a  jako  s k u tec zn y  śro 'dek opa- 
tor**k#wy. Umie ta  o c h ran ia  r a n y , łag o d z i za p a len ie  i bó le , o d d z ia ły w a  ch ło - 

dząao  1 p rz y s p ie sz a  g o jen ie  się .
# y F " ' W yjy lka  pocstm™ codziemi i.

ł  p u s /k a  79 h a l. Z a  p o p rzed n iem  n ad esłan iem  k . >11? * ,
w y sy ła  sio 4 p u s z k i albo  ea k . 4 -60, 6  puszek  franee  

da w sz y s tk ic h  s tac y j au s tro -w ęg . m o n a ro h ji.
B  M ystkie c s tM  opakowania noszą ustaw  

d ep o n o w a n e j
N ktod  g łó w n y  —

B. FRAGNER, c. i k. dostawca dworu 
a p te k a  „POD CZARU TM OKŁBM“,

PRAGA, Mała strona, róg olicy Nerudy Nr 203.
dtelaay w  apiekacn Austro-Węgier.

5  k o ro m  i więcej zarobku fraurgo.
T o w a r s y s t w o  m a s z y n  p o . i o z o s z k o >  

w y n h  d l a  k  b e t n i h ó w  d .  ( n o w y c h
poszukuje o s o b y  obojej płci ao wyrobów 

pończoszkowych na naszej maszynie.
ro e ta  i szybka robo ta  p rzez  ca ły  rok  w dom u. N ie po trzeba  

w ladam osei przygotow aw czych. O dległość i m iejeoe zam iesz­
k a n ia  n ie  w pływ a w cale, a  m y cprce& uj' my ro  o<e.

T ow arzystw o maszyn pończoszkowych dla 
roboti.ików  domowych 

T ń O S  H, iH I T T I C I l  o ł  C o m p .)  P rag a , P e te rsp la tz  7. 1 - 4 8

Kalorji 5911. ^  KalorjE 591'

Najtańszy 1 najlepszy węgiel salonowy
sprzedaje 

Biuro wyiącznego zastępstwa

Krajowego węgla kamiennego
z kopalń gwarectwa jaworznickiego

Lwów, ul. Sykstuska 1.10, 1, p.
Te le fo n  K r .  7G7.

W plom low anych w orkach k 50 klg. z dostaw ą do domu

S T  r><> 5 S  ct. ' l a s
Kai >rji 5911. W  całych w agonach znacznie taniej 1 K alorji 5911.

* 5 $ o .s e s > o 3 e 8 « e * 9 e e ® $ e 3 » e » $ e ¥ ¥ w ¥ ¥ t t3 e $ ie 5 e 5 e e
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?  puDtr książęcy
/- i jEiBsaaaŁ f f is a s .  " u s a  s a s  & e

3je s t  nieocenionym rodlfiem do hj gjenicznegu upiększeni* tw ai^y . — 
Pudełko m ele pudru białego I2 b  h . , e*łe Z  ko/. Różowy dla blondy­

nek, krem owy’ dla szatynek  i brunetek, m ałe pudełko 1 4 1  h., w iększe 2  k. 4 0  h.

Vo9a fiołkowa usuw a z tw arz? pryszcze, liszaje, trąd riu l, p ierzchnienie 1 łuszczenie 
skóry, w ygładza zm arszczki i dołki ospow a Tw arz odświeża, w yoiela 

i w ydelikaca. — Cena 2 korony.

I T o fG if t ł ł i  t n t n f t k U i  prócz m iłego eśnego z a p a c h u , posiada nieocenione w łtn io śe i 
JiaOZlUfU 505UUWK hygjeniczne. Oczysz te  i odśw ioia pow ietrze m ieszkań w tak wj- 
sok-m stopniu, że je s t  powszechnie polecano prze* pp. lekarzy  dw oddechan.a cierpiącym  u. 

choroby piersiowe. F lakon 12© h  R ozpylacie oci 8 0  h. do 6  k.
M y d ło  x  I g i e ł  s o e n o w y o h  bardzo korzystn ie  w pływ a n a  skórę. K awaiek 6 0  h.

JC rC O l r O Ś H n n y  w^^^6' en*a  * w ydelikacenia  czerw onych lub spierzchniętych rąk.

*

p o l e c a

J a n  I h n a t o w i c z
we L w o w ie  i  ulica S ykstuska  25 i plac Marj&cki 1. 11 — w K r o k o w l e i  Sukiennice 20 — 

w P rz e m y ś lu  i ulica  Mickiewicza 1. 11.

di
CudoWna nowość !!1
SKtl K .łu k  ea  Kir. a.

W sp an ia ły  z e g a r  a p ię k n . łańeuszlL. 
dok ład n ie  chodz i z 8 - le tn ią  g w aran ., 
n adaw , la te rn a  magio* z 25*czaruj. o 
b razk a m i b a rd z o  zabaw na , 1 b a rd zo  
e leg . b ro szka , fason  n a jn o w szy , 1 p ię ­
k n a  s z p ilk a  do k ra w a tu  z  b ry la n te m  
s lm i li ,  1 cu dow ay  ła ń cu ch  z p e re ł 
o r je n t. n a jm o u n ie jacy  d la  dam  z zam ­
k n ię c iem  p a te n t . ,  1 d e lik a tn y  p u g ila ­
res  sk ó rz a n y , 1 e leg an . c y g a rn iczk a  z 
b u rsz ty n e m , 1 g a r n i tu r  ze z ło ta  dub l. 
s p in k i do m a n k ie tó w  i k o s z u li  z zam . 
p a te n t,,  1 scyzo ryk  n ik lo w y , 1 lu s tro  
toa le tow e ze sxk łu  belg . w e tn i. G ra ­
t is  20 s z tu k  do k o resp o n d en c ji I 200 
s z tu k  ro z m a ito śc i , p o trz e b n y c h  w do­
m u . C za ru jące  825 s z tu k  z zeg arem , 
k tó ry  sam  w art j e s t  te  p ie n i ądze, są 
do n ab y c ia  za po b ran iem  poeztow em  

za 2  z ł . z dom u ek sp erto w eg o  
f i. K o h a iie  K ra k ó w , P f,| »4 L  

Za n ieodpow iadająco  z w raca  s ię  
p ie n iąd ze .

W y c i ą g  *  p i s m  z nK im nlesa: 
P ro sz ę  m i posłać  za p o b ra n ie m  ta k a  

sam ą p rz e s y łk ę , J ak ą  sp ro w ad z ił od 
P a n a  p. S to rfe r , po lecac P a n a  będę 
d a le j. Z szacu n k iem

E m e u t  K le in  
U nter-V ik o w  (B uk .) T a r tak . 

Za p a ń s k ą  p o s y łk ę  w yrażam  P a n u  
m oje se rd eczn e  p o d z ię k o w a n ie  i p ro ­
s zę  m i p o s łać  je sz cze  za  p o b ran iem  
15 obrazów  ze s z k ła .  Zi s z acu n k iem  

& .  J .  K r ia g  
8 t .  Y eit a ld  G lan  (K a ry n tja ) .

Naj piękniej szem świa­
tłem  nowe jzesnem  je s t 
„ R a d iu m 11, premjo- 
wniie złotym medalem 
w Dreźnie 1902. S ia t­
ki Radium dla palni­
ków gazowych, św ia­
tło olbrzymie, za sztu­
kę 60 h. S iatk i gazo­
we „ O s m i u m * ,  trzy ­
krotnie tk a n e , siła 
św ia tła  125 świec, za 

sztukę 50 h. S iatk i Auerowskie, 
siła  świec 80, za sztukę 30 h W y­
syłka za pobraniem . Iz y d o r  K o­
nin , fab rykacja  s i a t e k  g a z o ­
w y  o h , W ie* li., F la ^ s g a r -  

se 8 .

Najlżejszą w kraju

U  S t c k ó w k ę
z gliny odmulonej

n a j t a n i e j  d o s b ro s a

Fabryka
sztucznego kamienia 

i dachówek 
■— ■— we Lwowie. = =

Zamówienia przyjm uje b iu ro  
fa b ry k i w  gm ach u  B an k u  

h ip o teczn eg o .

O s ta tn i t f  d zie ń  1

u E a n
1500 wygranycn

mmmm WartOSC 50.4Mn> K XIV

3 głów ne wygrane wartości 25.0G0, 
5000 i 1000 K w ypłacone zostaną na 

żądanie w gotówce.
I l o s  I k o r .  — Do nabycia we w szystk ich  

trafikach .
— Ciągnienie 4. styczniai 1906. —

O r y g i n a l n e  
genewskie

Fioskgpfy
(Patent)

Koron 20 za sztukę.
Oryginalne amerykań­

skie

WATEB8URT
K rron 10 za sztukę. 

Prócz tych  polecam
n a jl e p s z e  w  ś w if c ie

słynne szw ajcarskie 
zegarsk i

SZAFHAUSENSKIE
tudz eż m« ' k  „Li)łJGiNES“ i am erykańsk ie  m ark i „WALTHAM“> 
„ELGIN“. „STANDARr w kopertach  niklowych, stalow ych, 

sreb rnych  i złotych, chrcm ografy , rachyrnetry  itp.
Jako  { - a u n ę ć  polecam  d tsk o n a łe  duże 2 i lenlowe 

IlU W udt. niklowe zegarki system

„ P e r r o n 4 "
ze sprężyną sp ira lną  z mklo stalow ego aliażn, nieczułego na  
zm iany tem nera tu ry , skutkiem  czego zegarki te  nu j ą  wysoce 

precyzyjny chód Cena za sztukę 14 K o r o n .
Za opakowai.ii; n  e liczę. W ysyik? za zaliczką. Zair,lana lub 

zw roT pieniędzy dozwolone.

Adres Y in c e n z  A  e lit, Bremen.
(F irm a polska, chrześcijańska).

C enniki g ra t is . C enn ik i g ra t is .

6 miesięcy na próbę!
U Miesięcy na kredyt! Całklew darmo!

i ty ir  podobne szalb iersk ie  reklam y, m uja św iatow a firm a dla 
swoich zegarków  nie potrzebuje  Od la t  w ielu wysyłr.m już  
T , . k _  ko zupełnemu zadowoleniu

z iancii- m ni niój prawdziwy amerykań-
^tera \ i | / ł  ^  ski antymagnetyczny system
łem. „Anker Remontoar“ zegarek

nr. 99 (z plombą)
c z a r n y  im i t .  s ta lo w e  lu b  n ik lo w e  
p o k ry w y , p a t .  e m a l jo w a n ą  ta r c z ą ,  
36 g o d z in  ia ą c y ,  d o k ła d n ie  u r e g u lo ­
w a n y  z 3-l e tn i ą  g w a r a n c j ą  w  s k ó ­
r z a n y m  f u te r a le  z n ik lo w y m  ł a ń ­
c u s z k ie m  i  w is io rk ie m  w  c e n ie  z ł .  2, 
3 s z tu k i  z ł . 5*75, 6 a z tu k  11*25. T e n  
s a m  z e g a r e k  z p o d w ó jn ą  p o k ry w ą  
z ł . 3*40. — l  a n i  z e g a re k  s y s te m u  
-R o ak o p l*  b ez  p lo m b y , j a k ie  s p r z e ­
d a w a n e  b y w a ja  u  z e g a r m is t r z ó w  

i h a n d l a r z y ,  z a  s z tu k ę  z ł ,  1*50. 
Z w r o t  p ie n ię d z y  lu b  z a m ia n a  n i e ­
u s z k o d z o n e g o  n a w e t  p o  6 c iu  m i e ­

s ią c a c h . j e s t  d o z w o lo n a . 
W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lu b  p o p rz e d -  
r u e m  n a d e s ł a n ie m  n a l e ż y to s c i  p rz e z

f»m « |  k TSbów =** H anus Konrad
w  B riix , n r . 1225 (C zechy). C. k. przysięgły oceniciel.

O d z n a c z o n y  z  c . k . o r łe m  p a ń s tw o w y m , z ło ty m i  i  s r e b r n y m i  m e d a la m i  
w y s ta w o w y m i i  100.000 p is m  u z n a n ia  z w s z y s tk ic h  c z ę ś c i ś w ia ta .  

W  B o g a to  i l u s t r o w a n y  c e n n ik  z p r z e s / ło  600 r y s u n k a m i  w y s y ła  Bię 
n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .


